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D E C Y D U J Ą C Y D Z I E Ń , c z y l i o n a -
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k a w y r e p o r t a ż o a r t y ś c i e p o l s k i m 
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R o z s t r z y g n i ę c i e W I E L K I E G O K O N -

K U R S U z a m i e s z c z a m y n a s t r o -

n i e 9 

U Ś M I E C H W A R S Z A W Y w e F r a n c j i 

w f o t o g r a f i i z a m i e s z c z a m y n a 

s t r o n i e 12 i 13 

P O Z A T Y M : G r z y b e k , P r o s t o z P o l -
s k i , R o z r y w k i u m y s ł o w e , c o ś D L A 
K O B I E T , k o l u m n a m ł o d z i e ż o w a , 
M O D A , p o r a d y O G R O D N I K A o r a z 
M E C E N A S A , p o w i e ś ć r y s u n k o w a i 
w i e l e i n n y c h a r t y k u ł ó w . 

• 
W 25 r o c z n i c ę z w y c i ę s k i e g o za -
k o ń c z e n i a b i t w y p o d M o n t e Cas-
s ino o d b y ł y s ię na c m e n t a r z u 
ż o ł n i e r z y po l sk i ch c e n t r a l n e uro -
c zys tośc i , w k t ó r y c h u c z e s t n i c z y -
ła d e l e g a c j a po l ska z m i n i s t r e m 
J a n u s z e m W i e c z o r k i e m n a c ze l e . 
O b e c n a b y ł a r ó w n i e ż d e l e g a c j a 
P o l o n i i f r a n c u s k i e j , na k t ó r e j 
c z e l e sta ł m e c e n a s d r T a d e u s z Ja -
g o s z e w s k i . N a z d j ę c i u w g ł ę b i 
w i d o c z n e w z g ó r z e M o n t e Cass ino 
i k l a s z t o r 

W W a r s z a w i e w g m a c h u K o m i t e t u C e n t r a l n e g o P Z P R o d b y ł y 
s ię r o z m o w y p o l s k o - r u m u ń s k i e . N a z d j ę c i u : W ł a d y s i a w G o m u ł k a 
( z p r a w e j ) i N i c o l a e Ceausescu u d a j ą s ię d o sa l i o b r a d 

, , C z e r w o n a j a r z ę b i n a " t o t y t u ł n o w e g o f i l m u p o l s k i e g o . T w ó r c a -
m i f i l m u są : E w a i C z e s ł a w P e t e l s c y o r a z W a l d e m a r K o t o w i c z . 
F i l m p o ś w i ę c o n y j es t I A r m i i W o j s k a P o l s k i e g o . B o h a t e r e m f i l -
m u j e s t p l u t o n p i e c h o t y z a s z y f r o w a n y k r y p t o n i m e m „ J a r z ę b i n a " , 
d o w o d z o n y p r z e z p o d p o r u c z n i k a W i k t o r a K o t a r s k i e g o (g ra g o 
A n d r z e j K o p i c z y ń s k i — n a z d j ę c i u ) . A k c j a t o c z y s ię w 1945 r . 
w c zas i e w a l k o K o ł o b r z e g 

R a c j o n a l n a h o d o w l a r y b 
p o w o d u j e w z r o s t od ł o -
w ó w . D la z w i ę k s z e n i a l i -
c z b y k a r p i r y b a c y p r z e d 
w p u s z c z e n i e m j e d n o r o c z -
n y c h r y b , t z w . k r o c z k ó w , 
d o s t a w ó w , p r z e p r o w a d z a -
ła s e l e k c j ę i s z c z ep i e -
n i a p r z e c i w p a s o c z n i c y 
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• 
W Ł o d z i na s tad i on i e 
„ S t a r t u " o d b y ł a s ię M i ę -
d z y n a r o d o w a W y s t a w a 
P s ó w R a s o w y c h . P o k a z a -
n o ok . 1 000 c z w o r o n o g ó w 
n a j p i ę k n i e j s z y c h ras z 
P o l s k i i k i l k u n a s t u in-
n y c h k r a j ó w E u r o p y 

W T a r n o b r z e g u o d b y ł s ię 
w i e l k i w i e c p r z e d w y b o r -
c z y z u d z i a ł e m c z ł o n k a 
B i u r a P o l i t y c z n e g o K C I 
s e k r e t a r z a K W P Z P R w 
R z e s z o w i e W ł a d y s ł a w a 
K r u c z k a (na z d j ę c i u ) , na 
k t ó r y m u c h w a l o n o t eks t 
l i s tu do I s e k r e t a r z a K C 
P Z P R W ł a d y s ł a w a G o m u ł k i 

• 

W R ą b l o w i e ( w o j . l ube l -
sk i e ) o d b y ł y s ię u r o c z y s -
tośc i z w i ą z a n e z 25- lec iem 
b i t w y s t o c z o n e j t u p r z e z 
o d d z i a ł y A r m i i L u d o w e j 
i p a r t y z a n t ó w r a d z i e c k i c h . 
P o d c z a s u r o c z y s t o ś c i od -
s ł on i ę t o p o m n i k k u c zc i 
p o l e g ł y c h o r a z o t w a r t o 
k l u b - m u z e u m r u c h u p a r -
t y z a n c k i e g o 



O D C Z Y T O P O L S K I E J L I T E R A T O R Z E 

J A N A 
P A R A N D O U S K I E G O 

HA SORBONIE 

WYSOKIE 
ODZNACZENIE 
PISARZA 
ŻOŁNIERZA 
KOMBATANTA 
PRZYJACIELA 
POLSKI 

Pamiątkowe zdjęcie ze spotkania z ambasado-
rem P R L byłych jeńców wojennych stalagu 
369 w Kobierzynie. Od lewej : p. Marc H E N R Y , 
p. ambasador Jan Druto, p. Francis A M B R I E -
RE, p. Marc P I N T A T oraz p. André M A R C 

AM B A S A D O R P H L w e F ranc j i 
p. Jan Druto udekorowa ł w 
imien iu R a d y Pańs twa P R L 
K r z y ż e m O f i c e r sk im Orde ru 

Odrodzen ia Po l sk i p. Francis Ambrière, 
dyrek to ra w y d a w n i c t w a „Gu ides 
B leus " , w ramach k t ó r ego ukazał się 
r ówn i e ż p i ękny p r z ewodn ik po Po lsce 
„ P o l o g n e " . 

W r ę c z a j ą c p. Ambr ière to w y s o k i e 
po lsk ie odznaczen ie p a ń s t w o w e p. 
ambasador Druto podkreś l i ł serdeczną 
p r zy j a źń , j aka łączy p. Ambr ière z 
Po lską od lat. 

Dz i ęku jąc p. ambasadorowi Druto i 
za j e g o poś redn i c twem w ł a d z o m po l -
sk im za odznaczenie go K r z y ż e m O f i -
ce rsk im Orde ru Odrodzen ia Po lsk i , p. 
Francis Ambr ière wspomn ia ł o Pau l 

Cazin, k tó r ego by ł uczniem w D i j o n 
g d y m ia ł 16 lat i k t ó r y już w t e d y P o l -
skę uczyni ł m u bl iską. L o s y w o j n y , k t ó r e 
rzuci ły p. Ambrière do Po lsk i , do obo -
zu j en ieck iego w Kob i e r z yn i e , w łaśn i e 
w t y m c iężk im okres ie serdęczne w i ę -
zy z P o l a k a m i jeszcze zacieśni ły . T a k 
w i ę c napisana przez p. Ambr ière p o 
powroc i e z obozu w K o b i e r z y n i e ks iąż -
ka „ W i e l k i e w a k a c j e " , a obecnie w y -
dany w r a z ze wspó łp ra cown ik i em p. 
Jean-Jacques Fauve! p r z ewodn ik po 
Polsce, są o w o c e m w ie l o l e tn i ch kon tak -
t ó w z Po lską i se rdeczne j p r z y j a ź n i do 
P o l a k ó w . 

W uroczystości dekorac j i w z i ę l i u -
dz ia ł n ie t y l ko dyp l omac i polscy, a le 
r ówn i e ż p r z y j a c i e l e i w s p ó ł p r a c o w n i c y 
p. Ambr ière o raz ko l edzy z obozu j e -
n ieck iego w Kob i e r z yn i e . 

10 POLSKIM HANDLU ZAGRANICZNYM W PARYŻO 
L i c z n y c h spec ja l i s tów, p r z e m y s ł o w c ó w , dz i enn ikarzy z a j m u j ą c y c h się p ro -

b l e m a t y k ą ekonomiczną zg romadz i ł a nader in teresu jąca kon f e r enc j ą z o r ga -
n i z owana w Cent re Na t i ona l du C o m m e r c e Ex t é r i eu r w P a r y ż u przez radcę 
h a n d l o w e g o p r z y A m b a s a d z i e P R L . W y b i t n y polski ekonomista dr Zdzis ław 
Rurarz w y g ł o s i ł odczy t na t emat roli handlu zagranicznego w strukturze 
ekonomicznej Polski oraz perspektyw polskiego handlu zagranicznego do 
1985 roku. N a w y k ł a d z i e obecny by ł p. Hubert Roussellier — dy r ek to r g ene -
r a lny Cent re Na t i ona l du C o m m e r c e Ex té r i eur . P o odczyc ie dr R u r a r z o w i 
z a d a w a n o l iczne pytania , na k tó re udzie la ł odpow iedz i . 

D r Rurarz wygłasza odczyt do zebranych specjalistów — ekonomistów 

Najistotniejszy związek pomiędzy kulturą polską i francuską 
widzi Parandowski we wspólnych źródłach kultury łacińskiej 

Na t emat z w i ą z k ó w po l sko -
f rancusk ich pow i ed z i ano już 
ba rdzo w i e l e . Z w r a c a n o u w a -
gę na w i e l o w i e k o w e t r adyc j e 

wspó łdz ia łan ia obu n a r o d ó w i b ra t e r -
s t w a bron i w e w s p ó l n e j w a l c e ze 
w s p ó l n y m i w r o g a m i . Znane są sze-
r ok i emu o g ó ł o w i postac i żo łn ie rzy i 
p o e t ó w , uczonych, a r t y s t ów i k ró l ów , 
k t ó r zy w a l k ą swą i pracą two r zy l i 
ż y w e w i ę z i p o m i ę d z y obu narodami . 
Ana l i z a , d okonywana w te j dz i edz i -

Prelekcja autora „Nieba w płomienia 
s łowa", „Pióra i róży" wywoła ła żyw 

nie by ła w łaśn ie na jczęśc i e j w y l i c z e -
n i em postàc i i f a k t ó w h is torycznych 
s tanowiących w i d o m y p r z e j a w 
wszechstronnych, od tys iąca lat na -
w i ą z y w a n y c h kon tak tów . 

K O R Z E N I E W K U L T U R Z E 
Ł A C I Ń S K I E J 

Odczy t Jana P a r a n d o w s k i e g o na te -
mat „ A f f i n i t é s cul ture l les entre la 
F rance et la P o l o g n e " , k tó ry znako-

h", „Dysku Olimpijskiego", „Alchemii 
zainteresowanie w całym Paryżu 

mi t y p isarz wyg ł o s i ł ostatnio w j e d -
n y m z a m f i t e a t r ó w p a r y s k i e j Sorbony , 
by ł n o w y m , o r y g i n a l n y m u j ę c i em tego 
tematu. W syntez ie s w e j starał się 
Jan P a r a n d o w s k i wyka zać , że bl iskość 
P o l a k ó w i F r a n c u z ó w po lega na tym, 
iż łączy ich wspó lny „espr i t l a t in " . 
J ę z yk polski , k t ó r y p r ze z cz tery s tu le -
cia pozos tawa ł w c ieniu łac iny, w y -
kształc i ł się, do j r za ł i nabra ł subte l -
ne j p r e c y z j i w oparc iu o łacinę. 
P r z e z s ze reg w i e k ó w łac ina s łuży ła 
P o l a k o m do tego, ż eby u t rwa l i ć i 
p r z e k a z y w a ć nas t ępnym poko l en i om 
to, co naród p ragną ł z achować p r z ed 
zapomnien i em. W epoce Odrodzen ia 
łacina kw i tn i e w Po l s c e nadal , a j e d -
nocześnie poec i f r ancusk i e j P l e j a d y 
w y w i e r a j ą w p ł y w na twórczość P o l a -
Jliów. Sa rb i ewsk i n a z w a n y zostanie 
po l sk im H o r a c y m , K o c h a n o w s k i p r z y -
j e żdża do F ranc j i , aby odw iedz i ć R o n -
sarda. 

O i le łac ińskość ku l tury f r ancusk i e j 
w y n i k a ł a z sy tuac j i h is toryczne j , za -
d e c ydowa ł o n i e j p odbó j Ga l i i p r z e z 
Cezara , o t y l e w Po l sce by ła ona w y -
n ik i em dobrowo ln i e dokonanego w y -
boru. P r e l e g en t w y r a z i ł przekonanie , 
że nie jest słuszny sąd, j a k o b y ist -
n ia ły l i t e ra tury un iwersa lne i l i t e ra -
tury ek sk lu z ywne . O tym, j aką ro lę 
odeg ra w świec ie l i t e ratura danego 
narodu d e c y d u j e mie j sce , j ak i e ten 
naród z a j m u j e w świec ie . N ies łuszne 
jest tw ie rdzen ie , że l i t e ra tura po lska 
j es t c iąg le n ieznana dlatego, że j ę -
zyk po lsk i jest zby t t rudny dla cudzo-
z i emców . 

P Ł O M I E Ń P O L S K I E G O 
R O M A N T Y Z M U 

P i ę k n y f r a g m e n t p r z e m ó w i e n i a p o -
św i ęcony by ł epoce r omantyzmu, w 
k t ó r e j pa t r i o t y zm P o l a k ó w , p o z b a w i o -
nych w o l n e g o pańs twa , w y b u c h a ł z 
p ł o m i e n n y m f a n a t y z m e m i szukał u -
c ieczki od t rag i c zne j r zeczyw is tośc i w 
s f e r ze mis tyk i . Wszyscy nasi w i e l c y 
poec i t e j epok i — M i ck i ew i c z , S ł o -
w a c k i , Kras ińsk i , N o r w i d — two r z y l i 
s w e dz ie ła w P a r y ż u . W P a r y ż u r ó w -
nież d o j r z e w a ł a n i e z w y k ł a osobowość 

twórcza Stanis ława Wysp iańsk i ego , 
j e g o w i z j o n e r s t w o i zdolność p r z e t w a -
rzania na jpospo l i t s ze j r zeczywis tośc i 
w po t ęgę mitu. 

O S O B A P I S A R Z A 
Na j i s t o tn i e j s z y z w i ą z e k d u c h o w y 

p o m i ę d z y kul turą Po l sk i i F r a n c j i w i -
dz i Jan P a r a n d o w s k i w e w s p ó l n y c h 
źród łach k lasyczne j ku l tu ry łac ińsk ie j . 
0 t y m łączącym nasze oba na r ody 
„espr i t la t in " , o j ę z y k u po l sk im i n a -
sze j l i t e ra turze n a r o d o w e j m ó w i ł w i e l -
k i p isarz z g o r ą c y m zaangażowan i em. 
W y k ł a d swó j , k t ó r y by ł znakomi tą s yn -
tezą, odpowiedz ią na s k o m p l i k o w a n e 
h is toryczne zagadnienie , u j ą ł w p iękną 
f o r m ę l i t e racką. Ję zyk m e t a f o r y c z n y , 
t y p o w y dla autora „ A l c h e m i i s ł owa " , 
1 humor pisarza, uczyn i ł y z p r e l e k c j i 
p r a w d z i w e arcydz ie ło . 

Jan P a r a n d o w s k i jest au to rem w i e -
lu s ł ynnych ks iążek, j ak „ D y s k O l i m -
p i j sk i " , „ N i e b o w p łomien iach" , „ P o -
w r ó t do życ ia " , „ Z e g a r s łoneczny" , 
„ A l c h e m i a s ł owa " , „ P i ó r o i r ó ża " . Jest 
r ówn i e ż t łumaczem „Odysse i " , dz ie ł 
H o r a c e g o i innych au to rów k lasycz -
nych. Z n a n y j es t i c en iony j ako w y -
k ł a d o w c a l i t e ra tury p o r ó w n a w c z e j , l i -
t e ra tury i ku l tu ry antyczne j . Od 
1933 r. s p r a w u j e f u n k c j ę prezesa p o l -
sk iego P E N - K l u b u . O t e j boga t e j i 
ba rdzo r ó żnorodne j dz ia ła lności Jana 
P a r a n d o w s k i e g o p r z ypomn ia ł na o d -
czyc i e p ro f e r so r So rbony p. Jean F a -
bre, w i t a j ą c serdeczn ie pre l egenta . 

P o zakończeniu odczy tu o toczy ł o 
Jana P a r a n d o w s k i e g o l i czne g r ono 
p r z y j a c i ó ł i w ie lb ic i e l i , k t ó r y c h m a 
w P a r y ż u bardzo w i e lu . 

Podczas s w e g o poby tu w e F r a n c j i 
odw i edz i ł J. P a r a n d o w s k i A i x - e n - P r o -
vence . Z m ias t em t y m w i ą ż e s ię p a -
mięć zasłużonego t łumacza l i c znych 
dzie ł l i t e ra tury po l sk i e j na f rancusk i 
i oddanego p r z y j a c i e l a Po l sk i P a u l 
Caz ina. Un iwe r s y t e t w A i x z o r gan i -
z owa ł dla uczczenia j e g o pamięc i w y -
s tawę pamią t ek i w y d a ń j e go prac . 
O twarc i a w y s t a w y pośw i ę cone j p. C a -
z inow i dokona ł Jan P a r a n d o w s k i i 
p r z ypomn ia ł z e b r a n y m o j e g o zas łu-
gach d la Po lsk i . 



GŁOS POLSKI-I JEGO ECHA 
0 CO CHODZI W POLEMICE Z RZĄDEM 

ZACHODNICH NIEMIEC 
' O D O B N O w N i e m c z e c h z a c h o d n i c h j e s t 
' w i e l u m i ł o ś n i k ó w p r a w a , a j u ż s z c z e -
> g ó l n i e w t y m u m i ł o w a n i u c e l u j e r z ą d 
. z a c h o d n i o n i e m i e c k i . U w a ż a on na p r z y -
, k ł ad , ż e j e s t j e d y n ą p r a w n ą k o n t y n u -
a c j ą I I I R z e s z y . D z i e d z i c t w o w p r a w -

d z i e n i e j e s t s z c z e g ó l n i e b u d u j ą c e , a l e d o k t r y n a 
o t y m d z i e d z i c t w i e , n i e m a co u k r y w a ć , c i ą ż y 
n a d l o s a m i i p o k o j e m E u r o p y . 

Z c z e g o s ię t o b i e r z e ? Jeś l i są d z i ed z i c e , m u s i 
b y ć s p a d e k , k t ó r y — p o w i a d a j ą s p a d k o b i e r c y I I I 
R z e s z y — w i n i e n b y ć n i c z y m n i e n a r u s z o n y . T a -
k i e j e s t b o w i e m i ch p r a w o : s p a d k o b i e r c ó w . I c h 
d o k t r y n a d o w o d z i w o p a r c i u o t o „ d z i e d z i c t w o " , 
ż e w sens i e p r a w n y m •— R z e s z a N i e m i e c k a i s t -
n i e j e w g r a n i c a c h z 1937 r . T u j u ż p o w s t a j e j e d -
n a k c a ł k i e m n o w a t e o r i a p r a w n o - h i s t o r y c z n a ; ta 
m i a n o w i c i e — ż e w o g ó l e n i e b y ł o h i t l e r y z m u , 
w o j n y , n i e b y ł o b e z p r z y k ł a d n e j k l ę s k i W e h r m a c h -
tu, k a p i t u l a c j i i j e j s k u t k ó w . T a k b y w y g l ą d a ł o , 
ż e t y l k o j a k i ś d z i w n y sp l o t o k o l i c z n o ś c i z m i e n i ł 
u k ł a d g r a n i c w E u r o p i e , n o i u k ł a d y s i ł p o l i t y c z -
n y c h . 

M o ż n a b y z a c h o d n i o n i e m i e c k i e t e o r i e c i ą g n ą ć 
d a l e j , s zukać i ch o d g a ł ę z i e ń i n i u a n s ó w . I s t o t a i ch 
z a w a r t a j e s t j e d n a k w t y c h p a r u p o p r z e d n i c h 
z d a n i a c h . 

OW S Z E M w N R F k o c h a j ą p r a w o i r z e k o m o k o -
c h a j ą U k ł a d P o c z d a m s k i . P o w i a d a j ą w i ę c , ż e 

p o n i e w a ż w P o c z d a m i e p r z e w i d y w a n o z a w a r c i e 
t r a k t a t u p o k o j o w e g o o s t a t e c z n i e z a m y k a j ą c e g o 
s p r a w ę g r a n i c p o d w z g l ę d e m f o r m a l n y m , r z ą d 
w B o n n d z i a ł a ł b y w b r e w U k ł a d o w i P o c z d a m s k i e -
m u , g d y b y u z n a ł o b e c n ą g r a n i c ę p o l s k o - n i e m i e c k ą . 
Z a m i a s t t e g o p r o p o n u j e f e d e r a l n y m i n i s t e r s p r a w 
z a g r a n i c z n y c h , p. W i l l y B r a n d t 

„wiążącą w y m i a n ę dek la rac j i z Po l ską o w y -
rzeczeniu się p rzemocy " . 

O c z y w i ś c i e p. B r a n d t d o s k o n a l e z d a j e s ob i e s p r a -
w ę , ż e t a k a w y m i a n a d e k l a r a c j i w i ą z a ł a b y j e d y n i e 
N i e m c y z a chodn i e , b o j a k d o t y c h c z a s w h i s t o r i i 
P o l a c y n i e w y s t ę p o w a l i w o b e c N i e m c ó w w r o l i 
n a p a s t n i k ó w c z y a g r e s o r ó w . R z ą d w B o n n n i g d y 
s ię z r es z tą n i e o b a w i a ł napaśc i p o l s k i e j . Z t a k i m i 
t e z a m i n i e w y s t ę p o w a l i n a w e t c i d z i a ł a c z e m ę t -
n y c h z i o m k o s t w , k t ó r y m p r z y d ł u g a p o l i t y k a o d -
w e t u i r e w a n ż u d o r e s z t y r o z u m o d e b r a ł a . W r ó ć -
m y j e d n a k d o p. B r a n d t a , k t ó r y w p r z e c i w i e ń -
s t w i e d o w i e l u p o l i t y k ó w w B o n n p r ó b u j e p o g o -
d z i ć t r a d y c y j n ą p o l i t y k ę , o k t ó r e j m ó w i ł W ł a d y -
s ł a w G o m u ł k a , z e z d r o w y m r o z s ą d k i e m . N i e z a -
w s z e s i ę to u d a j e . W e d ł u g r e l a c j i D P A m i n i s t e r 
B r a n d t u ż y ł t y c h s ł ó w o d e k l a r a c j i w p r z e k o n a -
n iu , ż e 

„nie może być pod ję ta żadna zmiana i s tn ie ją -
cych granic w Europ ie przy użyciu p r z emocy " 

T a k — to g ł os r o z s ą d k u , a l e p r z y w ó d c a S P D 
d o d a ł p r z e c i e ż n a t y c h m i a s t : 

„Repub l i ka Fede r a lna nie z rezygnu je z u r e g u -
l o w a n i a p r ob l emu granic w traktacie p o k o j o -
w y m " . 

P o w i e d z i a ł t ak ż e , ż e r z ą d z a c h o d n i o n i e m i e c k i b ę -
d z i e b r o n i ć „s łusznych interesów na rodu n iemiec -
k iego" . C o t o j e d n a k j es t „ s ł u s z n y i n t e r e s n a r o d u 
n i e m i e c k i e g o " ? D o t y c h c z a s o w e d o ś w i a d c z e n i a P o -
l a k ó w co d o r e a l i z a c j i „ s ł u s z n y c h i n t e r e s ó w " i ch 
z a c h o d n i e g o sąs iada n i e b y ł y w p r z e s z ł o ś c i n a j l e p -
sze . J e d n a k ż e p r z y w ó d c a n i e m i e c k i c h s o c j a l d e m o -
k r a t ó w , w i c e k a n c l e r z f e d e r a l n y i m i n i s t e r s p r a w 
z a g r a n i c z n y c h p r o p o n o w a ł w s z c z ę c i e r o z m ó w z 
P o l s k ą w s p r a w i e b e z p i e c z e ń s t w a e u r o p e j s k i e g o , 
b e z w a r u n k ó w w s t ę p n y c h . T o j u ż l e p i e j . 

N i k t n i e c h c e z a r z u c a ć a n t y h i t l e r o w c o w i z c z a -
s ó w w o j n y — p . B r a n d t o w i , j a k i e g o ś p o k r e w i e ń -
s t w a l u b p o l i t y c z n y c h ź r ó d e ł j e g o z ł o t y c h m y ś l i . 
J e d n a k j e ś l i m ó w i s ię o r a n d z e h i s t o r y c z n e g o p o -
j e d n a n i a N i e m i e c z P o l s k ą , k t ó r e w e d ł u g s ł ó w m i -
n i s t ra N R F j e s t r ó w n i e w a ż n e c o p o j e d n a n i e N i e -
m i e c z F r a n c j ą , w y p a d a ł o b y o p a r ę r z e c z y z a p y -
tać . 

M i a n o w i c i e : k t o z m o r a l n e g o p u n k t u w i d z e n i a 
m a p r a w o w y s t ę p o w a ć z p r o p o z y c j ą p o j e d n a n i a . 

O c z y w i ś c i e , n i e t o w a r z y s z e p a r t y j n i m i n i s t r a 
B r a n d t a b y l i o r g a n i z a t o r a m i napaśc i w e w r z e ś n i u 
1939 r. i n i e on za t o o d p o w i a d a w z n a c z e n i u h i -
s t o r y c z n y m . J e d n a k j eś l i u w a ż a s i ę za p r a w n e g o 
sukceso ra , a r a c z e j za j e d n e g o z s u k c e s o r ó w , w i -
n i e n c h y b a b y ć w t e j s p r a w i e k o n s e k w e n t n y . 

NI E K T Ó R Z Y t w i e r d z ą , ż e P o l a c y są p r z e c z u -
l e n i na p u n k c i e n i e b e z p i e c z e ń s t w a n i e m i e c k i e -

go . B y ć m o ż e są c z u j n i . N i e m o ż n a s ię n a m d z i -
w i ć , s k o r o w c i ą g u os ta tn i ch 60 l a t d w u k r o t n i e 
p r z e z P o l s k ę c i ą g n ę ł y m i l i o n o w e a r m i e n i e m i e c -
k i e na w s c h ó d , w c a l e n i e w z a m i a r a c h p o k o j o -
w y c h z m i a n g r a n i c , a n i e z a l e ż n i e od t e g o w 1918, 
1919 1921 — r a z P o z n a n i a c y , a t r z y r a z y Ś l ą z a c y 
c h w y t a l i za b r o ń , b y b r o n i ć s w e g o p r a w a d o p o l -
s k i e j O j c z y z n y , m o w y i g o d ł a n a r o d o w e g o . G d y 

w i ę c r o z l e g a s i ę g łos w s p r a w a c h m a j ą c y c h z a -
b e z p i e c z y ć t r w a ł y p o k ó j w E u r o p i e , a w i ę c m . in. 
u r e g u l o w a n i e s p r a w N i e m i e c , g ł os p o l s k i e g o p r z y -
w ó d c y , j e s t t o z a r a z e m g ł o s c a ł e g o n a r o d u . T a k 
z r es z tą s łuszn i e p o t r a k t o w a l i w y s t ą p i e n i e p r z e d -
w y b o r c z e W ł a d y s ł a w a G o m u ł k i w W a r s z a w i e p o -
l i t y c y w z a c h o d n i c h N i e m c z e c h . D o n i ch z r es z tą 
w i e l e s ł ó w t e g o p r z e m ó w i e n i a b y ł o b e z p o ś r e d n i o 
s k i e r o w a n y c h . 

„ A p e l b u d a p e s z t e ń s k i " , o k t ó r y m j u ż p i s a l i ś m y 
na ł a m a c h „ T y g o d n i k a " , w y t w o r z y ł d la r z ą d u w 
B o n n n o w ą s y t u a c j ę . N i e p r z e s ą d z a j ą c w y n i k u k o n -
f e r e n c j i e u r o p e j s k i e j , w k t ó r e j w z i ę ł y b y udz i a ł 
w s z y s t k i e p a ń s t w a n a s z e g o k o n t y n e n t u , d y s k u s j a 
na t a k i e j k o n f e r e n c j i b y ł a b y na p e w n o p o ż y t e c z -
na. W a r t o b o w i e m s zukać s p o s o b ó w u n i k n i ę c i a 
k o n f l i k t u w E u r o p i e . D w u k r o t n i e s t r as zna w o j n a 
r o z p a l a ł a s ię w E u r o p i e o d n i e m i e c k i c h p r e t e n s j i . 
W a g a k o n f e r e n c j i j e s t d u ż a i d l a t e g o w c e l u u ł a t -
w i e n i a j e j z w o ł a n i a n i k t n i e s t a w i a , j a k t o us i łu j ą 
s u g e r o w a ć N i e m c y z a c h o d n i e , w a r u n k ó w w s t ę p -
n y c h . C h o ć w ł a ś c i w i e j e s t p e w i e n w a r u n e k w s t ę p -
n y : t en m i a n o w i c i e , ż e t r z e b a m i e ć d o b r ą w o l ę 
w s p r a w i e z a p e w n i e n i a p o k o j u d la E u r o p y . O t o 
zaś j e s t n a j t r u d n i e j , b o —- j a k p o w i e d z i e l i ś m y — 
w B o n n są b a r d z o p r z y w i ą z a n i z a r ó w n o d o s u k c e -
s j i p r a w n y c h , j a k i d o t e go , b y n i e d o s t r z e g a ć t a -
k i c h b ł a h y c h w y d a r z e ń , j a k p r z e g r a n a w 1945 
r o k u s t r a s z l i w a w o j n a . 

D i a b e ł b o i s ię ś w i ę c o n e j w o d y , b o m a o n a z m i e -
n i ć j e g o c h a r a k t e r . N i e k t ó r z y p o l i t y c y z n a d R e n u 
b o j ą s ię j a k ś w i ę c o n e j w o d y u z n a n i a f a k t ó w . T a -
k i m f a k t e m j e s t u k ł a d g r a n i c , j a k i n a p r a w d ę 
i s t n i e j e w E u r o p i e . J e s t on n i e t y l k o w y n i k i e m 
U k ł a d u P o c z d a m s k i e g o , g d z i e Z w i ą z e k R a d z i e c k i , 
W i e l k a B r y t a n i a i U S A p o d p i s a ł y d o k u m e n t y w 
s p r a w i e g r a n i c w E u r o p i e : j e s t t o w y n i k w o j n y . 

P o l i t y c y w z a c h o d n i c h N i e m c z e c h b o j ą się, j a k 
ś w i ę c o n e j w o d y U k ł a d u P o c z d a m s k i e g o , a l e w y -
d o b y w a j ą z n i e g o t y l k o j e d n o z d a n i e f o r m a l n e , 
ż e o s t a t e c z n e z a t w i e r d z e n i e g r a n i c nas t ąp i 
na k o n f e r e n c j i p o k o j o w e j . N o tak , w 1945 r. d o -
k o n a ł s ię p e w i e n w a ż n y f a k t — l i k w i d a c j a p a ń -
s t w a n i e m i e c k i e g o . N i c z n i e g o n i e z o s t a ł o p r ó c z 
g r u z ó w . N i e b y ł o k o m u p o d p i s a ć t r a k t a t u o g r a n i -
cach . D a w n y r z ą d h i t l e r o w s k i z a s i ad ł w N o r y m -
b e r d z e na ł a w i e o s k a r ż o n y c h i o d p o w i a d a ł za s w e 
z b r o d n i e , a n o w e g o n i e b y ł o . Z a d e c y d o w a n o w i ę c 
f a k t y c z n i e o g r a n i c a c h N i e m i e c w t r ó j s t r o n -
n y m p o r o z u m i e n i u , u z g o d n i o n o p r z e s i e d l e n i e l u d -
nośc i , o d d a n o k o m u t r z e b a w ł a d z ę n a d t y m i t e r y -
t o r i a m i . P o w o d z e n i e g o s p o d a r c z e o b u częśc i N i e -
m i e c d o w o d z i , ż e d e c y z j e z P o c z d a m u w c a l e s z k o -
d y ca łośc i s p o ł e c z e ń s t w a n i e m i e c k i e g o n i e p r z y -
n i o s ł y . 

N i e m c y t o n i e j e s t dz i ś n a r ó d , k t ó r y m ó g ł -
b y c z y m k o l w i e k r o z s ą d n y m uzasadn i ć has ł o o 
sob ie , ż e j e s t „ V o l k o h n e R a u m " ( „ n a r ó d b e z p r z e -
s t r z e n i " ) — co b y ł o b o j o w y m z a w o ł a n i e m F i i h r e r a 
I I I R z e s z y . N i e m a w i ę c m o w y o k r z y w d z i e . 

J eś l i W ł a d y s ł a w G o m u ł k a p o d k r e ś l i ł w 
s w y m w y s t ą p i e n i u n i ć p r z e w o d n i ą p o l i t y k i N R F , 
o p i e r a ł s ię na k o n k r e t n i e i s t n i e j ą c y c h f a k t a c h : 

„stanowisko N R F w e wszystk ich tych s p r a -
w a c h w i ą że się ściśle z dominac j ą w ca łe j 
do tychczasowe j pol ityce tego p a ń s t w a ku r su 
na przekreś lenie rezu l ta tów klęski h i t l e row -
sk ie j I I I Rzeszy, na o d b u d o w ę w i e l k o m o c a r -
s t w o w y c h N iemiec imper ia l i s tycznych" 

N a j l e p i e j t o w i d a ć , g d y s p o j r z y s ię na s p r a w ę 
z o d w r o t n e g o p u n k t u w i d z e n i a : j e ś l i n i e t a k i j e s t 
m o t y w p o l i t y k i B o n n , t o d l a r z ą d u N R F u z n a n i e 
g r a n i c w E u r o p i e za s ta ł e i o s t a t e c zne , w t y m 
o c z y w i ś c i e z a c h o d n i c h g r a n i c P o l s k i , n i e s p r a w i a -
ł o b y ż a d n y c h t rudnośc i . M u s i a ł o b y to b y ć u z n a n e 
tak , b y „nie zostawia ło żadnego za lążka przysz łych 
s p o r ó w " — p o w i e d z i a ł G o m u ł k a , b o : 

„Dop ie ro taka f o r m a uznan ia te j granicy może 
uw i a rygodn i ć zapewnien ia p a n a B r a n d t a i r z ą -
du N R F o chęci po j ednan ia z Po l ską i innymi 
k r a j a m i soc ja l i s tycznymi" . 

T a k ż e W ł a d y s ł a w G o m u ł k a w s w o i m p r z e d w y -
b o r c z y m p r z e m ó w i e n i u z a j ą ł s ię w y i m a g i n o w a n y m i 
k ł o p o t a m i p r a w n y m i r z ą d u w B o n n . W y ł o ż y ł c z a r -
no na b i a ł y m , ż e n i e t y l k o p r z y s z ł y r z ą d o g ó l n o -
n i e m i e c k i m a p r a w o z a d e k l a r o w a ć w o l ę u z n a n i a 
f a k t y c z n y c h g r a n i c t e g o k r a j u , a t y m s a m y m 
t r w a ł e g o p o k o j u d l a E u r o p y . J e d e n r z ą d n i e m i e c -
k i z r es z tą j u ż d a w n o t o uc zyn i ł . R z ą d w B o n n 
m ó g ł b y p ó j ś ć tą d r o g ą . O t o c o na t e m a t „ p r a w -
n y c h " p r z e s z k ó d p o w i e d z i a ł I s e k r e t a r z K C 
P Z P R w W a r s z a w i e : 

„Jesteśmy gotowi zawrzeć taki uk ład m i ę -
d zypańs twowy , podobnie j a k 19 lat temu za -
w a r l i ś m y w te j s p r aw i e uk ł ad z N R D . Jeśli 
j e dnak rząd N R F u t r zymuje , że zawarc i e ta -
kiego uk ł adu z Po l ską przed z awa rc i em t r ak -
tatu p o k o j o w e g o z N i e m c a m i by łoby n iezgod -
ne z U c h w a ł a m i Poczdamskimi , w y p a d a n a m 
zap roponować mu, a b y zwróc i ł się do r z ą d ó w 
Z w i ą z k u Radzieckiego, F ranc j i , W i e l k i e j B r y -

tanii i S t a n ó w Z j ednoczonych z zapytaniemc 
czy N R F m a suwe renne p r a w a do zawarcia , 
uk ładu , w k tó rym istniejąca g ran ica Po lsk i n a 
O d r z e i Nys ie zostanie uznana za ostateczni? 
K a ż d a odpowiedź będzie poucza jąca d la c a f e j 
E u r o p y " . 

M o ż n a b y p o w i e d z i e ć , ż e n a d u ż y w a n i e p r z e z 
B o n n a r g u m e n t ó w t y p u p r a w n e g o i z a s ł a n i a n i e s i ę 
n i m i j e s t b r o n i ą w ą t p l i w e j w a r t o ś c i i o b o s i e c z -
ną. G d y o d s ł o n i s i ę j ą , o k a z u j e s ię , ż e j e s t n i e -
w i e l e w a r t a . K a ż d y b o w i e m w i e , ż e n i e w l i t e r z e 
p r a w a l e ż y z a s a d n i c z a t r u d n o ś ć r o z w i ą z a n i a p r o -
b l e m ó w b e z p i e c z e ń s t w a z b i o r o w e g o E u r o p y , l e c z 
w t y m — ż e p a ń s t w o , k t ó r e j e s t p o t e n c j a l n y m z a -
r z e w i e m n i e p o k o j u , os łan ia s ię p r a w n i c z y m i f r a z e -
s a m i d l a u k r y c i a r z e c z y w i s t y c h z a m i a r ó w . J e ś l i 
p o t r a f i ł o b y w y j ś ć p o z a c i a sne s p o j r z e n i e n a c j o -
n a l i s t y c z n e , p r e t e n s j e d o m o c a r s t w o w o ś c i , s z y b k o 
o d n a l a z ł o b y d r o g ę d o t r z e ź w e g o r o z e z n a n i a s y t u -
ac j i , p r z y j ę ł o b y p o l s k ą o f e r t ę p o j e d n a n i a , c z y m 
z a m k n ą ł b y s ię p e w i e n p r z y k r y o k r e s w d z i e j a c h 
E u r o p y . 

Z d a j e s ię , ż e j e d y n i e t ę d y w i o d ł a b y d r o g a n i e t y l -
k o d o e u r o p e j s k i e g o b e z p i e c z e ń s t w a , a l e d o c z e g o ś 
w i ę c e j : d o z b u d o w a n i a w z a j e m n e g o z a u f a n i a n a -
r o d ó w , d o c e l u — o j a k i m m ó w i ł o w p r z e s z ł o ś c i 
w i e l u w y b i t n y c h m ę ż ó w s tanu . 

MECENAS 
dr Tadeusz Jasoszeroskl 

K A W A L E R E M ORDERU NARODOWEGO 
ZASŁUGI 

D z i a ł a c z s p o ł e c z n y , d r Tadeusz Jagoszewski , a d -
w o k a t p r z y S ą d z i e A p e l a c y j n y m w P a r y ż u , z o s t a ł 
o s t a tn i o m i a n o w a n y p r z e z M i n i s t e r s t w o S p r a w i e -
d l i w o ś c i K a w a l e r e m O r d e r u N a r o d o w e g o Z a s ł u g i , 
c o r ó w n i e ż z o s t a ł o o d n o t o w a n e w D z i e n n i k u U s t a w 
z d n i a 15 m a j a br . 

D r T a d e u s z J a g o s z e w s k i o p r a c o w a ł s z e r e g p r a c 
z d z i e d z i n y m i ę d z y n a r o d o w e g o p r a w a p r y w a t n e g o 
i j e s t u w a ż a n y w e f r a n c u s k i c h k o ł a c h s ą d o w y c h 
za s p e c j a l i s t ę t y c h z a g a d n i e ń . P o z a d z i ed z iną n a -
u k o w ą d r T a d e u s z J a g o s z e w s k i z n a n y j es t s z e r o k o 
j a k o d z i a ł a c z s p o ł e c z n y i k o m b a t a n c k i . N a ł a m a c h 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " p r o w a d z i on p o c z y t n ą r u -
b r y k ę „ M e c e n a s r a d z i " , g d z i e o d d a j e s w o j e d o -
ś w i a d c z e n i e p r a w n e na us ług i R o d a k ó w w e F r a n c j i . 

W i m i e n i u r e d a k c j i „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " o r a z 
j e g o s t a ł y ch C z y t e l n i k ó w s k ł a d a m y d r T a d e u s z o w i 
J a g o s z e w s k i e m u s e r d e c z n e g r a t u l a c j e z o k a z j i t e g o 
w y s o k i e g o o d z n a c z e n i a . 

R 
K 

23, rue T a i f b o u t — 
P A R I S IX-ème 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s -
s é e d ' A n t i n 

B A N K P O L S K A 
K A S A O P I E K I S.A. 

O. Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie I odpowiada na 
zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na 
towary PKO oraz pleniqdze jako pomoc i dary 
dla rodzin I znajomych w Polsce. Dostawa towa-
rów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób 
zaproszonych z Polski do Francji. 

M Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia 
wszelkie inne operacje bankowe. 

M Na łądmie wysyłamy nasze prospekty, cenniki 
i materiały Informacyjne. 

B a r d z o n i s k i e koszty» s z y b k a 
i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 
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DECYDUJĄCY 
DZIEŃ 

LĄ D O W A N I E w o j s k s p r z y m i e -
r zonych na K o n t y n e n c i e by ł o 
tak w i e l k i m p r z eds i ęwz i ę c i em 
w o j s k o w y m , że j eden cz ło-

w i e k n ie m ó g ł ogarnąć wszys tk i ch 
dz ia łań o d b y w a j ą c y c h się j ednocześ -
n ie na w i e l k i m obszarze . W r a ż e n i e z 
k i l ku p i e r w s z y c h godz in , podczas k t ó -
r y ch o g l ąda ł em i n w a z j ę z pow i e t r za , 
jest t y l k o w ą s k i m w y c i n k i e m tego, co 
dz ia ło się na m o r z u i na w y b r z e ż u 
N o r ma nd i i , i w y m a g a uzupe łn ien ia 
op isami poszczegó lnych f a z w a l k i . N i e 
m ó w i ą c o choćby s k r ó t o w y m przeds ta -
w i e n i u o r g a n i z a c y j n e g o p r z y g o t o w a n i a 
i n w a z j i , k t ó r e j eszcze n ie w pełni 
m o ż e być udostępnione prasie. M o g ę 
t y lko podać, że w i n w a z j i b ra ło udz ia ł 
ca łe l o tn i c two polskie , po lska m a r y -
narka w o j e n n a i hand l owa oraz od -
dz ia ły l ą d o w e w o j s k po lsk ich. 

-S3-

0 koniecznośc i u twor zen ia d rug i ego 
f r on tu p isano w pras ie już od 1942 r. 
P o d j ę t o w y p a d y na St. N a z a i r e i D i e p -
pe, k t ó r e po tw i e rd z i ł y , że „ A t l a n t i c 
W a l l " — W a ł A t l an t y ck i , n a p r a w d ę 
i s tn i e j e o raz drugą p rawdę , że bez 
opanowan ia choćby j ednego por tu po 
d rug i e j s t ronie K a n a ł u n ie m a co m a -
r z y ć o i n w a z j i i o t w a r c i u d rug i ego 
f ron tu . N i e m ó w i ą c już o koniecznośc i 
w y s z k o l e n i a setek tys ięcy żo łn i e r zy i 
w y p r o d u k o w a n i u o l b r z y m i e j i lości n a j -
ro zma i t s zego sprzę tu w o j e n n e g o . 

N i e ulega też kwest i i , że l ą d o w a n i a 
w o j s k sp r z ym i e r z onych w A f r y c e P ó ł -
nocne j , na Sycy l i i i w e W łos z e ch b y -
ły m a ł y m i w y d a r z e n i a m i w p o r ó w n a -
niu ze sp rawą d rug i ego f r o n t u i n ie 
s tanow i ł y w y s t a r c z a j ą c e g o odc iążen ia 
w o j s k radz i eck ich w a l c z ą c y c h z g ł ó w -
n y m i s i łami W e h r m a c h t u . J edyn i e t y l -
ko na w i e l k ą skalę z ak ro j ona i n w a -
z j a K o n t y n e n t u mog ł a z a d e c y d o w a ć o 
przyśp ieszen iu k lęsk i m i l i t a r n e j I I I 
R zes zy i zakończen iu w o j n y . Nas t ąp i -
ło to dz i s i a j i dz ień ten n a z w a n o 
„ D - D a y " — „ D e c y d u j ą c y D z i e ń " . 

P l a n y i nwaz j i , oznaczone k r y p t o n i -
m e m Ove r l o rd , b y ł y w i e l o k r o t n i e z m i e -
niane, co p o w o d o w a ł o zm ianę p r z y g o -
t o w a ń i opóźn ien ie t e rminu r o zpoc zę -
cia dz ia łań. W r e s z c i e padło s łowa — 
i n w a z j a . 

Za początek dz ia łań i n w a z y j n y c h n a -
na leży uznać t ak tyc zne p r z y g o t o w a n i e 
terenu przez zn iszczenie z pow i e t r z a 
n i emieck i ch l in i i k o m u n i k a c y j n y c h w 
pó łnocne j F r a n c j i i Be lg i i , c zy l i un ie -
m o ż l i w i e n i e w r o g o w i przerzucan ia po -
s i ł ków na zagrożone punkty . Nas tępn i e 
z b o m b a r d o w a n i e n i ema l wszys tk i ch 
w y r z u t n i V - 1 i V - 2 oraz ca łkow i t e za -
b l o k o w a n i e dz ia ła lnośc i n i emieck i ch 
j ednostek n a w o d n y c h i p o d w o d n y c h 
w r e j on i e w ó d Kana łu . W dz ia łan iach 
tych w z i ę ł y udz ia ł w s z y s t k i e r o d z a j e 
l o tn i c twa : b o m b o w e , myś l iwsk i e , ob r o -
ny w y b r z e ż a i r o z b u d o w a n e l o tn i c two 
t ranspor towe , dysponu jące ponadto 
w i e l k ą i lością s z y b o w c ó w m a j ą c y c h 
przerzuc ić na K o n t y n e n t oddz ia ł y 
w o j s k p o w i e t r z n y c h w r a z ze sp r zę t em 
a r t y l e r y j s k i m i p o j a z d a m i b o j o w y m i . 

1 tu p iękną kar t ę zapisal i po lscy p i -
loc i s z y b o w c o w i , zna j ą c y doskona le 
t echnikę l o t ó w s z y b o w c o w y c h , k t ó r z y 
j ako ins t ruktorzy p r zekaza l i s w o j ą 
w i e d z ę m n i e j d o św iadc zonym od nich 
w t e j dz i edz in i e p i l o tom R A F - u . 

W czasie a t a k ó w l o tn i c twa na K o n -
tynent i w o d y w o k ó ł Kana łu , na w y -
brzeżach A n g l i i m o n t o w a n o l ą d o w e 
f r a g m e n t y t r ó j c z ł o n o w e j mach iny , j a -
ką by ła m o r s k o - p o w i e t r z n o - l ą d o w a in -
w a z j a Europy . 

Oddz i a ł y i n w a z y j n e śc iągały ze 
wszys tk i ch stron W y s p B r y t y j s k i c h , a 
p r z y b r zegach A n g l i i zb iera ła się f l o t a 
i n w a z y j n a . P o r t y z a ł adunkowe z n a j d o -
w a ł y s ię w z d ł u ż ca ł e j k r a w ę d z i po łud -
n i o w o - w s c h o d n i e j Ang l i i . 

W S o u t h w i c k Pa rk , obok por tu w o -
j ennego Po r t smouth , z n a j d o w a ł się 
sztab i n w a z y j n y : nacze lny w ó d z sil 
a l ianckich E i s enhower oraz mars za łko -
w i e i g e n e r a ł o w i e Tedde r , M o n t g o m e -
ry , L e i g h - M a l l o r y i R a m s a y . 

Ciężkie bombowce ponad stanowiska-
mi niemieckich baterii nadbrzeżnych, 
które otwarciem ognia do statków 
alianckich u jawni ły swoje stanowiska 

I n w a z j a mia ła się rozpocząć dnia 4 
c ze rwca , a le ze w z g l ę d u na burzę sza-
l e jącą w r e j on i e K a n a ł u została p r z e -
sunięta na 6 c z e rwca 1944 r. „ D - D a y " 
rozpoczą ł się s ta r t em samo l o t ów z g r u -
pami desan towymi , k t ó r e m ia ł y p i e r w -
sze w y s k o c z y ć nad No rmand i ą , p r z y -
go t ować po la do skoku dla b r y g a d p o -
w i e t r znych , opanować mos ty na rzece 

O r n e oraz kana ł pod m i a s t e m Caen i 
u t r z ymać j e do chw i l i w y l ą d o w a n i a 
g ł ó w n y c h sił d y w i z j i spadochrono -
w y c h . 

P o d o b n e zadan ie m ia ł y w y k o n a ć a -
m e r y k a ń s k i e oddz ia ł y spadoch ronowe 
na zachodn im krańcu a t a k o w a n e g o od -
cinka, w r e j o n i e r zek i D o u v e i kana łu 
pod Carentan . 

M n i e j w i ę c e j w t y m s a m y m czasie 
ame rykańska d y w i z j a spadochronowa 
mia ła być z rzucona nad r z ekę M e r d e -
re t i s tamtąd zaa takować cały p ó ł w y -
sep No rmand i i , odc ina jąc go od N i e m -
c ó w . 

W dniu 6 c z e r w c a p r z ed ś w i t e m z 
k i lkudz ies ięc iu lo tn isk w y s t a r t o w a ł y 
tys iące s amo l o t ów „ T r a n s p o r t C o m -
m a n d " i ekso r tu j ących ich m y ś l i w -
ców . 

I n w a z j a by ła rozpoczę ta . 
O t e j s a m e j godz in i e w s t ronę Pas -

de -Ca la i s pop ł ynę ła n i e w i e l k a f l o t a 
morska , e sko r t owana przez samo lo ty . 
J e j z adan i em by ło dać się w y ś l e d z i ć 
p r zez n i emieck i e s tac j e r a d a r o w e w t e j 
części F r a n c j i i p r zekonać N i e m c ó w , 
ż e a l ianc i na t y m odc inku chcą d o k o -
nać i n w a z j i . 

P u n k t zbo rny w i e l k i e j k o m b i n o w a -
n e j a n g l o - a m e r y k a ń s k i e j a r m a d y w r a z 
z j ednos tkami po l sk imi z n a j d o w a ł się 
za w y s e p k ą W i k h t . N a mapach o p e -
r a c y j n y c h m i e j s c e to by ło oznaczone 
s y m b o l e m „ A r e a Z " . N i e z a l e ż n i e od t e j 
o f i c j a l n e j n a z w y nadano m u m i a n o 
n a j r u c h l i w s z e g o p lacu w L o n d y n i e — 
P i e cad i l l y Circus. T e n m a ł y punkt na 
m a p i e oznacza ł obszar 8 m i l ś rednicy 
i z n a j d o w a ł się p r a w i e w p ros t e j l in i i 
n a p r z e c i w Z a t o k i N o r m a n d z k i e j , r o z -
c i ą g a j ą c e j się od por tu L e H a v r e na 
wschodz i e do po r tu Che rbourg na z a -
chodz ie . 

F l o ta i n w a z y j n a by ła podz i e l ona na 
pięć g ł ó w n y c h eskadr, z k t ó r y c h na p o -
ł o w i e K a n a ł u część mia ła pop ł ynąć w 
k i e runku wschodn im , a część w za-
chodnim. 

L i n i a łącząca na m a p i e L e H a v r e 
z C h e r b o u r g i e m została n a z w a n a — 
N o r t h e r n L i m i t of Assau l t A r e a — P ó ł -
nocna L i n i a A t a k o w a n e g o Obszaru — 
i z chw i l ą j e j p r z ekroczen ia f l o t a 
w p ł y w a ł a na po l e b i t w y . 

F l o t a i a rmia amerykańska m ia ł y 
z d o b y w a ć d w a odc inki , p o m i ę d z y 
C h e r b o u r g i e m i Carentan, n a z w a n e 
s z y f r e m „ U t a h " o raz od Caren tan do 
Po r t - en -Bess in n a z w a n e s z y f r e m 
„ O m a h a " . 

B r y t y j c z y c y i P o l a c y m i e l i z d o b y w a ć 
t r zy odcinki . D w a z n ich z a s z y f r o w a n e 

Plan inwazj i . Al iancka flota inwazy jna wokół „Piccadilly Circus" oraz podział 
obszaru inwazyjnego, od Cherbourga do Le Havre , na poszczególne odcinki 
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Niemcy wiedzieli, że do wysadzenia 
mi l ionowej armii z odpowiednim w y -
posażeniem niezbędne są porty, dlate-
go postanowili bronić portów francus-
kich za wszelką cenę. Tymczasem 
alianci zbudowal i sztuczne nabrzeża na 
plażach. Pro jekt ten nosił kryptonim 
„Mulber ry " . Ponadto zbudowal i dodat-
kowe porty z zatopionych statków, 
wśród których znalazł się ciężko uszko-
dzony polski krążownik „Dragon" i 
statek handlowy „Modl in" . T y m do-
datkowym portom nadano nazwę 
„Gooseberry".- Zdjęcie przedstawia 
„Mu lbe r ry " — widok z powietrza. W 
dole — falochron, powyże j w e -
wnętrzna część portu, gdzie zna jdu ją 
się nabrzeża oraz pomosty na ląd 

b y ł y „ G o l d " i Juno" , a trzec i , n a j t r u d -
n i e j s zy do zdobyc ia i s t ra teg iczn ie 
n a j w a ż n i e j s z y , został n a z w a n y „ S w o r d " 
i c i ągną ł się od A r r e m a n c h e s do Caen. 

N a t y m odc inku w a l c z y ł a po lska f l o -
ta i a rmia w r a z z A n g l i k a m i i Kana^ 
d y j c z y k a m i . 

N o c z p ią t ego na szóstego c ze rwca . 
Burza dotąd n ie ustąpiła. D m i e s i l -

ny w i a t r i f a l e są bardzo w y s o k i e . D l a 
m n i e j s z y c h s t a tków i m o t o r o w y c h ł o -
dzi desantowych , to ba rdzo g r o źne z j a -
w i sko . Nadchodz i w iadomość , ż e g ł ó w -
ne j ednos tk i f l o t y i n w a z y j n e j , p op r z e -
dzane przez t r a ł o w c e l i k w i d u j ą c e m i n y 
i s zybk i e n iszczyc ie le , już p łyną ku 
b r z e g o m N o r m a n d i i . 

D o akc j i w c h o d z i l o tn i c two . C i ę żk i e 
d y w i z j o n y b o m b o w e . 

L e c ę w za łodze k a n a d y j s k i e j . W i e m , 
że w r a z z nami , w t e j w i e l k i e j f a l i 
b o m b o w c ó w , lec i d y w i z j o n polskich 
Lancas t e r ów , k t ó r e go b o j o w e odznak i 
noszę na mundusze , i co — naw iasem 
m ó w i ą c — p r z y chy ln i e nas t ra ja do 
m n i e całą za łogę . Z j a w i s k o zupełn ie 
z rozumia łe . N i k t nie lubi la tać z cz ło -
w i e k i e m , k t ó r y p i e rws zy raz w życ iu 
w y b i e r a się na w o j n ę . 

Og łus za j ą c y łoskot s ta r tu jących b o m -
b o w c ó w , k tó re m r u g a j ą c św ia t ł am i po -
z y c y j n y m i zb i e r a j ą się nad lo tn isk iem 
i odchodzą w k i e runku p o ł u d n i o w y m , 
aby do łączyć do po t ę żne j f o r m a c j i 
b o m b o w e j l e cące j ponad F r a n c j ę . 

N i e b o z w o l n a szarze je . 
P o d nami , na t le c i emnego morza , po -

znaczonego b i a ł y m i s m u g a m i p iany 
c i ągnące j się za p ł y n ą c y m i statkami, 
p r ze la tu ją setki s amo l o t ów „T ranspo r t 
C o m m a n d " , p r z e r zuca jąc nad Caen 
szóstą b r y g a d ę spadochronową . 

N a ho ry zonc i e w idać b łysk i świate ł . 
T o b r y t y j s k i e ok r ę t y w o j e n n e rozpo -
czę ły s w ó j koncer t , za r zuca jąc p o z y c j e 
n i em ieck i e t ys iącami ton stal i . W ś r ó d 
b r y t y j s k i c h k r ą ż o w n i k ó w oraz pance r -
n ików , z ko l osem „ N e l s o n e m " na c z e -
le, b i j ą dz ia ła po lsk iego k rą żown ika 
„ D r a g o n a " o raz n iszczyc ie l i „ B u r z y " i 
„ B ł y s k a w i c y " . 

N i e m i e c k i e ba te r i e nadbrzeżne , w i -
docznie zaskoczone, te raz dop iero p o -
d e j m u j ą w a l k ę . 

—1 N i e m o g ę zrozumieć , j ak al ianci 
to ws zy s tko p r z ew id z i e l i i zsynchron i -
zowa l i ? 

B o przec i e ż A n g l i k o m chodz i ło o to, 
aby n i emieck i e działa nadbrzeżne o -
t w i e r a j ą c og i eń ob ronny u j awn i ł y 
s w o j e s tanowiska n a d l a t u j ą c y m w t y m 
m o m e n c i e znad mor za f o r m a c j o m 
b o m b o w y m . I N i e m c y tak w łaśn i e z r o -
bil i , u ł a tw i a j ą c pracę i d ą c y m na nich 
do ataku c i ę żk im d y w i z j o n o m b o m b o -
w y m . 



Aleksander Grobicki 

Aleksander Grobicki, autor cyklu pasjonujących reportaży z Gujany 
Brytyjskiej, znany jest naszym Czytelnikom jako pisarz i publicysta, 
a zarazem uczestnik drugiej wojny światowej, walczący m. in. pod 
Monte Cassino. W opowieściach swoich Aleksander Grobicki przedsta-
wia ludzi i obyczaje, a także ukazuje niezwykle egzotyczną krainą 
diamentów i aligatorów. 

( W s z e l k i e p r a w a a u t o r s k i e z a s t r z e ż o n e ) 

D i a m e n t y i a l i g a t o r y 
„TAJGER" 

Brzuch m a m pe łen r y ż u i św ińsk ich o g o n k ó w . 
L e ż ę w hamaku i n a w e t n ie m a m si ły bu jać się 
na nim. L e n i w i e o b s e r w u j ę t y lko ż yc i e w oboz ie . 
N a z w a n o go „Ch i l i g o K i n g " c zy l i „ P t a k z d u ż y m 
d z i obem" , a le skąd ta n a z w a powsta ła , n a w e t 
w s z y s t k o w i e d z ą c y K a z i k n ie w i e . 

N u r k o w i e w r ó c i l i już z pon tonów . N a j e d l i się 
p r z y g o t o w a n y m przez kucharza c zow , czy l i r y ż e m , 
m r o ż o n y m mięsem, św ińsk im i o g o n k a m i i s łod-
k i m i ka r t o f l am i , u g o t o w a n y m i na w o l n y m ogniu, 
w j e d n y m , c za rnym od sadzy, ż e l a z n y m garnku . 
P r z e g r y ź l i św ieżą bułką, upieczoną w beczce po 
gazo l in ie . Pop i l i gorącą czeko ladą . Ch ina z C a r -
bonem g r a j ą w w a r c a b y . B r o d a t y D a w i d poch ra -
p u j e ko ło mnie . R a d i o r y c z y zachodn i o indy j sk i e 
me l od i e n a d a w a n e z T r y n i d a d u . Jossue z S a l o -
m o n e m w y g ł u p i a j ą się. 

W c a ł y m oboz ie p a n u j e b łog ie l en is two . L u d z i e 
są zmęczen i ca ł odz i ennym p o ł o w e m d i a m e n t ó w . 
L e ż ą na łóżkach p r y m i t y w n i e sporządzonych z 
w o r k ó w od ryżu . T y l k o M u r z y n i tak ie w buszu 
budu ją . B r a z y l i j c z y c y , I nd i an i e i b ia l i w o l ą h a m a -
ki. J e d y n y m a k t y w n y m s two r z en i em jest kogu t 
( k t ó ry w nocy śpi na d rążku nad m o j ą g ł ową ) . 
N i e s t rudzen i e p o m a g a kokoszy w p i l n o w a n i u k i l -
kunastu żó ł t ych kurczą t ek (k tóre z mamą śpią 
w pud le pod m o i m hamak i em ) . B i edny kogut . W i ę -
c e j k w o k w oboz ie n ie ma. W b r e w koguc i e j n a -
turze o b y w a ć się musi m o n o g a m i ą ! 

Obóz po łożony jest na z l ekka t y l k o w y t r z e b i o -
ne j górce , w o k o ł o k t ó r e j ponad s tus t opowym m u -
r e m stoi dżung la . W a l a j ą się o l b r z y m i e pnie z w a -
l onych d r z ew , k łęb ią krzak i . W ś r ó d tego j eden 
w i e l k i szałas w r a z z kuchnią oraz d w a mnie j s ze , 
„ i n d y w i d u a l n e " . K i l k a d r z e w e k „ p e p e r - b i r d " o b s y -
panych ma lu tk im , c z e r w o n y m o w o c e m , k t ó r ego nie 
r adz i ł bym n ikomu ugryźć , jest b o w i e m samą esen-
c j ą p ieprzu , oraz s tarannie p i e l ę g n o w a n y p r ze z k u -
charza groch, j e dyna j a r z yna , k tó rą m o ż n a tu ta j 
upraw iać . 

B y dostać się do rzeki , t rzeba pokonać k i lkase t 
m e t r ó w l a j n y k r ę cące j się po s t r o m y m zboczu. 
B y pó jść „ za po t r z ebą " — trzeba, n i c z y m l inosko-
czek skakać z j e d n e g o pnia na drug i . D l a n i e z w y -
k ł ego t a k i e j w ę d r ó w k i r zecz to r y z y k o w n a , g r o ż ą -
ca w k a ż d e j chw i l i zw i chn i ę c i em nogi , w p a d n i ę -
c i em w ko lczaste krzak i , nadepn i ęc i em na u k r y -
tego w ś r ód nich gada. 

P a n u j e p r z e d w i e c z o r n y spokó j . G d y b y nie rad io , 
śmiechy , gdakan i e kokoszy. . . N a g l e : — ai , ai , 
ai... — coś k r zyc zy , coś pędz i p r zez sam środek 
obozu, m i ę d z y szałasami, m i ę d z y l i nkam i p r z y -
t r z y m u j ą c y m i b r e z e n t o w e dachy , n i eoma l m i ę d z y 
nogami — A i , ai, ani... ani, ai... — p r z e ra ź l iw i e , 
r o zpacz l iw i e . D w i e pekar i , dz ik i e św ink i . N a p r z o -
dz ie mn ie j s za , a tuż za nią p o g a n i a j ą c ją k r z y -
k i em i r y j e m — w i ększa . P ęd zą na oślep, n i kogo 
się nie b o j ą c (a r a c z e j w p a n i c z n y m strachu n i -
k o g o nie w i d z ą c ) i w s w y m św ińsk im j ę z yku w o -
ł a j ą — R a t u n k u ! — A tuż za n imi , m o ż e o 20 
m e t r ó w — błysk. Z ł o t o - c za rna strzała. W o l b r z y -
mich susach, r ó w n i e ż nie z w r a c a j ą c u w a g i na 
ludz i i ich obóz, w y c e l o w a n a t y l k o w św ińsk i e 
zadki . 

— T a j g e r ! 
G d y b y t rąba p o w i e t r z n a n i e spodz i ewan i e n a w i e -

dzi ła obóz pod „ P t a k i e m z d u ż y m d z i obem" , nie 
uczyn i ł aby w n im w i ę k s z e g o zamieszan ia i p o -
płochu niż ten j eden , p r z e r a ź l i w y o k r z y k : — T a j -
ger ! — n i ż ten b łysk w słońcu z ł o t o - c za rnego f u -
te rka . 

D r z e m i ą c y obok m n i e D a w i d nag l e j ak z ł odz i 
do w o d y , g ł o w ą naprzód p r y ska w krzak i . Spod 
szałasócw roz la tu ją się doko ła China, Jossue S a -
l omon , Carbon . W kr zak i , w dżung lę , pod z w a l o -
ne pnie d r z e w . Toc zą się po z i emi upuszczone 
kubki , r y c z y n iechcąco na m a k s i m u m podkręcone 
radio, w r z e s z c zą M u r z y n i , k w i c z ą św ink i — a po -
nad Wszys tko w y b i j a się tuba lny głos K a z i k a : 
N a b o j e do cho l e ry , gdz i e są naboje . . . 

W y s k a k u j ę z hamaka i c h w y t a m za aparat f o -
t og ra f i c zny , by uśw iadomić sobie, ż e nie m a 
po co, bo w łaśn i e f i l m skończy ł em, a n o w e g o w 
p o p o ł u d n i o w y m l en i s tw i e nie chc ia ło m i się za ło -
żyć: W y p a d a m w i ę c z szałasu, by jeszcze z oba -
c zyć z n i k a j ą c y w dżung l i z ł o t o - c za rny zadek t a j -
ge ra i us ł ysza ł p r z e r a ź l iwe , św ińsk i e — ai, ai, 
ai — d o b i e g a j ą c e już z dala, znad r z ek i . 

Zanim Kazik znalazł naboje, zanim ja załado-
wa ł em kamerę, zanim stromą la jną zbiegliśmy nad 

w o d ę — ani po św inkach , ani p o t a j g e r z e ś ladu 
o c z yw i ś c i e już n ie by ło . 

-— O t o masz dżung l ę ! — k ln i e K a z i k , s i ada jąc 
na z w a l o n y m pniu. — M o j a w i n a — p r z y z n a j e . 
N a b o j e ( ku l e ) p o w i n n y b y ć z a w s z e pod ręką , a 
n ie w torb ie . ( I apara t f i l m o w y zawsze na łado -
w a n y — d o p o w i a d a m w duchu). T a j g e r e k by ł n i e -
w i e l k i , a l e z a w s z e t a j g e r x ) . W idz ia ł e ś , j ak M u r z y -
n ó w strach ob lec ia ł? Jak n i c z y m k ró l i k i z w i e w a l i 
do buszu, j ak n i c z ym św ink i a i - a i - a i wrzeszcze l i ? . . . 
T e n obóz m a zresztą w y j ą t k o w e szczęśc 'e do z w i e -
r z y n y . W z es z ł ym roku, r ó w n i e ż w b ia ły dz ień, 
p r z eb i eg ł a j e g o ś r odk i em w i e l k a bush - cow 2>. M a -
ł o sza łasów n ie p o w y w r a c a ł a , pan ikę nie m n i e j -
szą od dz i s i e j s z e j z rob i ł a i n im r zucono się za 
nią w pościg już b y ł a po d r u g i e j s t ron ie r zek i . 
P ł y w a przec i eż świe tn ie , j ak wszys tk i e zresztą 
z w i e r z ę t a w dżung l i . 

— T a j g e r ! — P o d i amentach n a j b a r d z i e j f a s -
c y n u j ą c y t ema t opow ieśc i u r o z m a i c a j ą c y c h w i e -
c zo ry w dżungl i , g d y ludz ie skup ia j ą się p r z y 
ognisku, w j e go św i e t l e i w e w ł a s n y m t o w a r z y -
s tw i e s zuka j ą c bezp i ec zeńs twa . Dżung la m u r e m 
stoi w o k o ł o , coraz b a r d z i e j czarna, co raz g r o ź n i e j -
sza, coraz bl iższa. A w n i e j , m o ż e na s a m y m j e j 
brzegu, m o ż e tuż poza zas i ęg i em świa t ła p r z y c z a -
j ony — t a j g e r . 

N a pa len isku t l i się og i eń pod koc i o ł k i em z 
czarną k a w ą . M u r z y n i s iedzą w o k o ł o w kucki . R o z -
m a w i a j ą g łośno, śm i e j ą się j eszcze g ł ośn i e j j a k b y 
chcąc p r z epędz i ć c za j ą c e się w c i emnośc iach n i e -
bezp i eczeńs two , j a k b y chcąc m u pokazać , ż e j e 
l e k c e w a ż ą . A l e p r z e z r a m i ę r zuca j ą płochli iwe s p o j -
r zen ia w s t ronę dżung l i . T a j g e r urósł już w ich 
f a n t a z j i do w i e l k o ś c i p r a w d z i w e g o t y g r y sa . M a ł e 
peka r i upodobn i ł y się do g r o źnych o d y ń c ó w , a 
w ł a s n y strach do boha t e r sk i e j p o s t a w y . 

Sa l omon w y c i ą g a g i t a r ę i b r zdąka na n i e j c icho. 
M o ż e m u się w y d a j e , że jest z ak l i nac z em dz ik i ch 
z w i e r z ą t ? W r zece coś g łośno chlupnęło . W s z y s -
cy na m o m e n t zami lk l i , w s t r z y m a l i oddech, po 
c z y m w y b u c h n ę l i chó ra lnym, n e r w o w y m śmiechem. 

—• B o j ą się. P a n i c z n i e i p r zesądn ie bo j ą się t a j -
gera . — K a z i k s iedz i w h a m a k u i os t rzy kut las. 
K o g u t s iedz i na d rągu nad m o j ą g ł o w ą i śpi. A l e 
kokoszą w pud le pod h a m a k i e m d e n e r w u j e się 
g łośno, ż e j e j ku r c zakom spać n ie d a j e m y . B o b 
z a k r y w a pud ło koszulą. — Sp i j , śp i j spoko jn i e — 
t łumaczy kurze . — Jak c ię t a j g e r zab i j e , to i tak 
nikt c ię nie ruszy. Będz i esz t r e fna . 

K a z i k z ko l e i s p r a w d z a czy s t r ze lba nabi ta . —-
G d y w oko l i c y pokaże s ię t a j g e r , żaden M u r z y n 
ani Ind i an in z obozu nosa n ie w y c h y l i b e z t o w a -
r z y s t w a b i a ł e go ze s trze lbą —- w y j a ś n i a . — K i e -
dyś mus i a ł em w dżung l i b u d o w a ć łódź. I nd i an i e 
św i e tn i e deski kut lasami z pni w y r ę b u j ą , n i e p r z e -
w i d y w a ł e m w i ę c żadnych trudnośc i . A l e w po ł o -
w i e r o b o t y d o j r z a n o w pob l i żu t a j g e r a . I już do 
końca mus ia ł em I n d i a n o m asys tować . S a m i za 
żadne ska rby nie chc ie l i iw dżung l i p r a c o w a ć ! 

— D l a c z e go tak s ię bo j ą? — p y t a m . 
— G ł ó w n i e przesądy , popar t e j ednak, t r zeba 

p r zy znać , d o w o d a m i n ie b y l e j a k i e j s i ły i k r w i o -
żerczośc i t a j g e r a . P o d a m ci j eden , a m o ż e też za -
czniesz s i ę bać... Ż y j e tu ta j w B. G . p o r k - k n o c -
ker M a c D o n a l d . O j c i e c Szkot , m a t k a Ind ianka . 
O p o w i a d a ł m i d z i w n ą histor ię . W y b r a ł się k i e -
dyś na p o l o w a n i e na pekar i . R y c h ł o j ednak zo -
r i en t owa ł się, ż e to samo s tadko t rop i t a j g e r . Ba ł 
się g o m n i e j od M u r z y n ó w czy Ind ian , a le m a j ą c 
ze sobą t y l k o d r obny śrut do d u b e l t ó w k i w o l a ł 
tak marną bron ią nie m i e r z y ć się z d rap i e żn ik i em . 
Już zawraca ł , g d y n i e spodz i ewan i e natknął się nad 
s t rumien i em na k i l ka św inek zab i tych p r z e z t a j -
g e ra i sp ry tn i e p r z e z n i ego pod l i śćmi uk r y t y ch . 
T o zm i en i ł o s y tuac j ę i M a c D o n a l d nas tępnego ran -
ka, już z ku l am i w dube l t ówce , ruszy ł na p o l o w a -
nie, będąc p e w n y m , że t a j g e r p o w r ó c i na śn iada-
nie do zab i tych pekar i . 

Dochodząc do s t rumien ia , gd z i e b y ł y ukry t e , po -
słyszał nag l e odg łosy t o c zące j się t am za ża r t e j 
w a l k i . K r w i o ż e r c z e ryk i , sapanie , szamotan ie . Jak -
by s ię d w a d iab ły za rog i w z i ę ł y . S t r ze l i ł na oś-
l ep i m a ł o t rupem ze strachu n ie pad ł gdy w o d -
p o w i e d z i z k r z a k ó w , tuż p r zed nosem śmigną ł m u 
w i e l k i t a j g e r . A g d y po p e w n y m czasie, uspoko -
j ony ciszą, j aka zapanowa ła , w y j r z a ł nad s t ru-
mień , zobaczy ł t am leżącą n i e ż y w ą już, 20-stopo-
w ą k a m u d i » ) na s t r zępy n i ema l po rwaną k ł ami 
l pazurami . A obok n i e j d ług i e pos t ronk i b e z -
ksz ta ł tnego św ińsk i e go mięsa . 

D o m y ś l i ł się zaraz , że w ą ż o d k r y ł śp i żarn ię 
t a j g e r a i, j ak to on, okręc i ł się doko ła k a ż d e j ś w i n -
ki, zgn ió t ł ją na ga l a r e t ę i w y c i ą g n ą ł w pos t ro -

nek by ł a t w i e j b y ł o po łknąć . A ż tu nag l e z j a w i ł 
się p r a w o w i t y w łaśc i c i e l i wśc i ek ł y rzuc i ł się na 
z ł o d z e j a smacznego śniadania. Z p o j e d y n k u t y ch 
n a j g r o ź n i e j s z y c h w dżung l i best i i z w y c i ę s k o w y -
szedł t a j g e r , co t y l k o d o w o d z i o j e g o s i le i n i e -
ustraszoności . Cóż w i ę c d z i w i ć się, ż e ludz i e b o j ą 
się go, k i edy on sam nie bo i s ię s t rasznych uś-
c i sków kamud i? 

— N a sawann i e w i d z i a ł e m ( d o d a j e B o b ) j ak t a j -
g e r z a b i w s z y k r o w ę c h w y c i ł ją za pysk , zarzuc i ł 
sob ie na p l ecy i tak k i lka m i l z nią w ę d r o w a ł do 
s w o j e g o l e gow i ska . 

— N a w e t m a ł y t a j g e r e k n ie jest u ł o m k i e m ( c i ąg -
nie d a l e j K a z i k ) . P ł y n ą ł e m raz r zeką . W i e c z o r e m 
p r z y b i l i ś m y do brzegu . W łódce z n a j d o w a ł się 
m a ł y ps iak i p i e r w s z y , j ak to pies, na ląd w y s k o -
czył . A tam, z k r z a k ó w , w p r o s t na n i ego m ł o d y 
t a j g e r . W d w ó c h susach dopad ł psa i łapą t r zas -
nął g o po pysku, p o t e m dop i e r o zobaczy ł nas, z a -
s t yg ł y ch w zdumien iu i w ś c i e k l e p a r s k n ą w s z y 
śmigną ł z p o w r o t e m w busz. M o ż e nie uw i e r z y s z , 
a le psu od t ego uderzen ia oczy w y s k o c z y ł y z g ł o -
w y , a czaszkę m ia ł zupe łn ie zm iażdżoną ! 

— P s y n a j l e p i e j m u smaku ją — o d z y w a s ię m i l -
czący dotychczas D a w i d . — B i s h o p o w i t a j g e r psa 
spod nogi p o r w a ł . Szed ł l a jną , a p ies j ak z w y k l e 
za n im. N a g l e usłyszał p r z e r a ź l i w e ani, ai — 
o b e j r z a ł się, a po ps ie już an i śladu. T a j g e r t y l ko 
o g o n e m k i w n ą ł m u z buszu. B i shop po t em p r z e z 
t ydz i eń n ie nu rkowa ł . Z ła w r ó ż b a — m ó w i ł i s ie-
dz iał w oboz ie z ku t l a sem w garśc i . 

— A s łysze l iśc ie ludz ie j ak W a l k e r o w i t a j g e r 
p o r w a ł psa w p r o s t z brzucha? — W t r ą c a k toś od 
ogniska. — W oko l i cy obozu k ręc i ł się t a j g e r , w i ę c 
W a l k e r w z i ą ł psa na noc do hamaku . Obudz i ł g o 
ws t r ząs . M a ł o na z i em i ę n ie z lec ia ł . A psa już nie 
by ło . T a j g e r j e d n y m susem w s k o c z y ł na hamak , 
p o r w a ł psa za k a r k i śmigną ł z n im w krzak i . 

M u r z y n i w y b u c h n ę l i śm iechem. — I W a l k e r też 
k i l ka dni n ie n u r k o w a ł ! 

K a z i k s i ęgną ł po m a n i e r k ę i na la ł m i do kubka 
p o r c j ę rumu. — Ostatn ia — s tw i e rd z i ł — a le jest 
dobra okaz j a . P o d t a j g e r a ! 

— N a sawannach t a j g e r y są i w i ę k s z e i b e z c z e l -
n ie j sze , zaczą ł B o b w y c h y l i w s z y s w o j ą p o r c j ę i 
g łośno m l a s n ą w s z y j ę z y k i e m . —• N a b y d ł o g ł ó w -
nie polują. . . R a z f a r m e r k a s iedz ia ła w domu i 
szy ła . P r z e z okno z a j r z a ł duży kot . Dob rodusz -
nie uderzy ła go po łapach opa r t y ch na f r a m u d z e 
okna i dop i e r o w ó w c z a s uśw i adom i ł a sobie, że to 
nie żaden kot l ecz t a j g e r . Baba z w r z a s k i e m uc i e -
k ła do d rug i ego poko ju , a t a j g e r za nią. Z a m k n ę ł a 
się w komorze , a on rozc iągną ł s ię na f a r m e r s k i m 
łóżku. Pos ł y s zano k r z y k . Z po ła zb ieg l i się m ę ż -
czyźn i . Z a g l ą d a j ą ost rożn ie p r z e z suf i t ( to już m n i e 
n ie dz iw i . Już się p r z y z w y c z a i ł e m , ż e w t r op ikach 
ściany do su f i tu nie dochodzą , m i e j s ca w i ę c na 
zag lądan i e i p odg l ądan i e jest dosyć ) i co w i d z ą ? 
T a j g e r l e ż y na łóżku, p a z u r a m i d r ze pośc ie l i 
w ś c i e k l e na nich parska. A l e w y n i e ś ć się n ie chce. 
W y g o d n i e m u w idać . Co rob ić? S t r z e l by s to ją w 
kąc i e poko ju . Zdo ł a l i j e j akoś w y c i ą g n ą ć . A l e 
a m u n i c j a w szu f ladz i e . K r z y c z ą w i ę c , r zuca j ą w 
t a j g e r a k a m i e n i a m i — a on nic. K ł y s zcze r zy i ani 
m y ś l i ruszyć się z łóżka . W końcu s chwy ta l i g o 
na lasso, po ob lężen iu , k t ó r e t r w a ł o k i lka godz in . 

— Jak w idz i s z , jest się c z ego bać. — K a z i k 
z i e w a chcąc z a p e w n e pokazać , ż e on się nie boi , w 
co w i e r z ę . — Ind i an i e m a j ą j eszcze inny p o w ó d 
do strachu. C e l u j ą w w a b i e n i u z w i e r z y n y i m i t u -
jąc j e j głos. A l e muszą b a r d z o uważać . Jeże l i t ak i 
w a b i k z apomn i się w zapa l e m y ś l i w s k i m i n ie 
stoi opa r t y o duże d r z e w o , naraża się, ż e za -
miast z w i e r z y n y z w a b i t a j g e r a , k t ó r y mu z ty łu 
na k a r k skoczy myś ląc , ż e to ch r ząka j ą ca peka r i 
lub świszcząca labba. 

Og i eń dogasa. C za rna noc, czarna dżung la , c za r -
ne n i ebo bez resz ty poch łan ia j ą obóz. M u r z y n i 
m i l kną . O w i j a j ą się w koce . P o d nosem zak l ę -
cia mruczą . K a w a w y p i t a . R u m też . K a z i k zeska-
k u j e z hamaka . — M a m już dosyć t a j g e r ó w ( m ó -
w i ) . Chodź p o p ł y n i e m y z a p o l o w a ć na l abby . P r z e d 
pó łnocą na j l eps za pora , b o w y c h o d z ą do w o d o -
po ju . A na j u t r o p r z y d a się ś w i e ż e mięso . 

R o z u m i e m go. Z a w i e d z i o n y ins tynkt m y ś l i w s k i 
n a k a z u j e m u stratę t a j g e r a p o w e t o w a ć c z y m ś in -
n y m . 

T a j g e r — t o m i e j s c o w a n a z w a j a g u a r a . 
2) B u s h - c o w — tap i r . 
*) K a m u d i — a n a c o n d a , o d m i a n a p y t o n a ż y j ą c a w w o -

d z i e . 

W następnym numerze 
Z KUTLASEM NA ALIGATORA 

Wyładunek sprzętu 1 prowiantu 



Dokończenie na str. 14 

Le vitrail est un des élé-
ments de décoration archi-
tecturale connu depuis 
bien longtemps. Il suffit 
pour s'en rendre compte 
de visiter les vieilles ca-
thédrales de style gothi-
que ou roman. On peut 
également dire que le 
vitrail n'a presque pas 
changé depuis bientôt mil-
le ans. Et pourtant, l'expo-
sition de notre compatrio-
te Edward Matuszczak 
(qui signe Matu) qui s'est 
tenue au Marais d Paris 
prouve que quelque chose 
est en train de changer 
dans ce domaine. Matu a 
en effet conçu un vitrail 
sans plomb, ce qui brisait 
l'ensemble de la compo-
sition, mieux même, il a 
fait de ce domaine des 
arts plastiques quelque 
chose de tout d fait nou-
veau. En plaçant plusieurs 
vitraux les uns derrière 
les autres, il a obtenu un 
effet artistique et optique 
tout à fait original — il a 
réalisé le miracle du mou-
vement dans le vitrail. 

A Ż E 
..MATU" 

W I T R 
PODPIS AIME 

W witrażach swych operuje Edward Matuszczak efektami kinetycznymi, któ-
rych w tej dziedzinie sztuki nikt jeszcze dotychczas przed nim nie stosował 

Fotos WŁADYSŁAW SŁAWNY 

E d w a r d Matuszczak jest 
autorem wielkiego fresku 
w Palais de la Défense w 
Paryżu. Witraże zwiążą 
nazwisko tego artysty jesz-
cze silniej z architekturą 

Dyrektor Centre des Architectes p. Her rmmann 
(po l ewe j ) wróży nowym pracom polskiego arty-
sty wie lką przyszłość, widzi bowiem możliwości 
zastosowania ich w nowoczesnym budownictwie 

A R P A — Centre d 'Art et de 
Recherche Plastique Architec-
turale za ins ta lowa ł s ię os ta t -
n i o w sercu Le Mara is w P a -

ryżu . W s ta r ym domu, p o s i a d a j ą c y m 
g łębok ie , t r z y p i ę t r o w e p iwn i c e , u r zą -
dzona została ba rd zo e l egancka ga l e r i a 
t e go znanego ośrodka . Duża sala na 
par t e r z e i podz i emia , k t ó r y c h w n ę t r z a 
z a c h o w a n o i o d r e s t a u r o w a n o z w i e l k ą 
starannością , p r z e znaczone są na w y -
s t a w y dziieł sztuki. 

N a począ tek dz ia ła lnośc i ośrodka a r -
ch i t ekc i w y b r a l i w y s t a w ę w i t r a ż y z n a . 
l e g o a r t y s t y po l sk i e go pochodzen ia 
Edwarda Matuszczaka. „ M a t u " — t a -
k i e go skrótu n a z w i s k a u ż y w a p. M a -
tuszczak podp i su jąc s w e prace -
s ławny jest od łat jako malarz, jako 
autor wielkich kompozycj i przeniknię-
tych myślą o wszechświecie, odk rywa -
nym przez astronautów i kosmonau-
tów. I m a l a r s t w o sz ta lugowe , i f r e s k i 
t ego n i e z w y k ł e g o a r t ys ty z apewn i ł y 
m u j u ż t r w a ł ą p o z y c j ę w dz i e j ach 
m a l a r s t w a wspó ł c z esnego . „ M a t u " n ie 
zadowa la się n i gdy os iągn ięc iami już 
z d o b y t y m i , k t ó r e są pods tawą j e g o 
s ł a w y . E k s p e r y m e n t u j e i szuka c i ą -
g l e c zegoś n o w e g o . O d n a w i a i w z b o -
gaca arsenał s w ó j n ieustannie . N o w a 
technika , n o w e spo j r z en i e na o tacza -
jącą r z ec zyw i s t ość , mowę p e r s p e k t y w y 
r o z w o j u sztuki, ukazu ją s ię j e g o oczom 
jaśn i e j an i że l i w i e l u i n n y m ar tys tom. 

-— O t y m , że z a j ą ł e m s ię ostatn io 
z taką energ ią w i t r a ż a m i , z adecydo -
w a ł w duże j miierze p r z y p a d e k — m ó -
w i p. Matuszczak . — W zesz ł ym roku 
kupowa ł a u m n i e ob ra zy p e w n a p r o -
f e so rka l i ceum. W d w a t y g o d n i e po 
j e j w i z y c i e o t r z y m a ł e m l ist z w i a d o -
mością , ż e ta p a n i za in te resowa ła j e d -
nego m ł o d e g o arch i tekta moiimi p r a -
cami . B y l i już w kontakc i e z oś rod -
k i e m A R P À i p o p r z e z nich i ja n a -
w i ą z a ł e m r ó w n i e ż kontak t z tą o r ga -
n izac ją . M ó j n o w y z n a j o m y rozentuz -
j a z m o w a ł się w i t r a żam i , k t ó r e zoba -
czy ł w m o j e j p racown i . B y ł y t o prace 
m a ł y c h r o z m i a r ó w , bo rv'e m i a ł e m 
ś r o d k ó w na r ob i en i e w i ęks zy ch . S t w i e r -
dz i ł j ednak , już na p o d s t a w i e t y ch 
p i e r w s z y c h prac , że o d k r y ł e m dla w i -
t raży sze rok ie m o ż l i w o ś c i zas tosowa-
n ia w arch i tekturze . 

—- P r o p o z y c j ę , ż eby zacząć coś r o -
bić dla ośrodka, p r z y j ą ł e m . I tak za-
częła się już na ca łego praica nad m o -
imi w i t r a ż a m i . 

I n t enc j ą E d w a r d a M a t u jest usunię-
cie z witraża tzw. plombowania, to 
znaczy op raw ian i a k a ż d e g o f r a g m e n t u 

k o l o r o w e g o szkła w o ł o w i a n e ramk i . 
Chiodzi m u o to, ż eby kompozycja w i -
trażowa mogła być ukazywana jako in-
tegralna całość, t e z spo jeń m e t a l o w y c h , 
k tó re s tanowią e l emen t obcy i k t ó r e 
p r z e c ina j ą g o n iepo t r zebn ie . Druga o d -
k r y w c z a iidea: zastosowanie w witrażu 
elementu ruchu. Sztuka ope ru jąca e l e -
m e n t a m i k i n e t y c z n y m i już i s tn ie je , a l e 
n ikt j eszcze n i e s p r ó b o w a ł s tosowania 
t y ch e f e k t ó w n a szkle. M a t u robi i 
s z t a lugowe w i t r a ż e d o d e k o r a c j i 
wnę t r z , d w i t r a ż e archi t ek ton iczne , k t ó -
re mogą za j ąć w i e l k i e i w a ż n e m i e j s c e 
w s t rukturze b u d y n k ó w , zastąp ić całe 
f a sady o w i e l o m e t r o w y c h p o w i e r z c h -
niach. M o g ą to być z a r ó w n o k o m p o -
z y c j e abs t rakcy jne , j ak i o b r a z y f i g u -
r a t y w n e . W r a ż e n i e ruchu w y w o ł y w a ć 
można w d w ó c h k i e runkach , z a r ó w n o 
p i o n o w y m , jak i p o z i o m y m . 

W j ak i sposób u zy sku j e ar tys ta z łu -
dzen ie , że ob ra z porusza się? 

W i t r a ż k o m p o n o w a n y b y ć m o ż e z d w ó c h 
t r z e c h lub n a w e t w i ę k s z e j j e s z c z e i lośc i 
p ł a s z c z y z n s z k l a n y c h , u s t a w i a n y c h r ó w n o -
l e g l e , j e d n a za d r u g ą . N a k a ż d e j u m i e s z -
c z o n e sa j a k i e ś e l e m e n t y k o l o r y s t y c z n e , f o r -
m y w y c i n a n e ze szk ła lub m a l o w a n e na 
szk l e . 

G d y z m i e n i a m y p o z y c j ę w s tosunku do 
w i t r a ż a — p o d c h o d z i m y b l i ż e j , o d d a l a m y 
się lub t e ż p r z e s u w a m y s ię w bok pa t r ząc 
nań c i ą g l e , u m i e s z c z o n e j e d n a za drugą 
k o m p o z y c j e z m i e n i a j ą p o ł o ż e n i e , w s tosunku 

Prace te uważane są już teraz za wie l -
kie i odkrywcze osiągnięcia. A l e autor 
marzy o wielkich kompozycjach, który-
mi pokrywać pragnie fasady budynków 

W y s t a w a zainteresowała malarzy, rzeźbiarzy, architektów. Pisała o nie j prasa, były o nie j reportaże w paryskie j telewizji 
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Zbieramy pamiątki Emigracji 

PIĘKNY 

i wzruszający 
POMYSŁ 

PA N J A N G O S Z mieszka w 
M o n t i g n y - e n - G o h e l l e ( Pa s -de -
Cala is ) . D o F r a n c j i p r z y j e c h a ł 
w r. 1924. W sumie p r z ep raco -

w a ł w kopa ln i 33 lata. K i l k a la t t emu 
u leg ł p r z y p racy c i ę żk i emu w y p a d k o -
w i i został p r zen i es i ony na e m e r y t u r ę . 
P a n Gosz j es t Ś lązak iem, pochodz i z 
K a t o w i c , g ó r n i k i e m b y ł już w Polsce , 
j eszcze p r zed w y j a z d e m do F r a n c j i — 
p r a c o w a ł w k a t o w i c k i e j kopa ln i „ E m i -
n e n c j a " (k tóra dz is ia j n a z y w a się „ G o t -
t w a l d " ) . P a n Gosz jest także zas łużo-
n y m dz i a ł ac zem spo ł ecznym. 

— U nas w M o n t i n g y - e n - G o h e l l e 
p i e rwsze po l sk i e t o w a r z y s t w o p o w s t a -
ło już w r. 1923 — wspomina . — B y ł 
n i m K l u b S p o r t o w y „ P r o m i e ń " . W n a -
s tępnych latach pozak ładano w i e l e i n -
nych jeszcze s towarzyszeń , k l u b ó w i 
organ i zac j i : B r a c t w o R ó ż a ń c o w e , S o k o -
ła, T o w a r z y s t w o K r ę g l a r z y , K o l o T e a -
tra lne, K o ł o Muzyc zne , K o ł o Śp i ewu , 
K o ł o Po l ek , K l u b Mando l in i s t ów , B r a c -
t w o K u r k o w e , K S M P , Z w i ą z e k R o b o t -
n i k ó w Po lsk ich , W z a j e m n ą Pomoc , 
T o w a r z y s t w o Św. Ba rba r y , K r u c j a t ę , 
polską s ekc j ę s yndyka tu C G T , a n a w e t 
i K l u b K a w a l e r ó w . N a d t o istniał u nas 
także K o m i t e t T o w a r z y s t w M i e j s c o -
w y c h . N a l e ż a ł y doń p r a w i e w s z y s t k i e 
nasze o rgan i zac j e . Ż y c i e spo łeczne b y -
ło u nas bogate , odznacza ło się r o z m a -
chem. Ja osobiście dz ia ła ł em w „ P r o -
m ien iu " , w H a r c e r s t w i e i w K o l e P r z y -
jac ió ł H a r c e r z y (bo by l i u nas także i 

harcerze ) , w B r a c t w i e K u r k o w y m , w 
Z w i ą z k u R o b o t n i k ó w Po l sk i ch i w K o -
mi t ec i e T o w a r z y s t w M i e j s c o w y c h . W 
„ P r o m i e n i u " b y ł e m przez ok rąg ł e 
p ię tnaśc ie la t skarbn ik i em. W H a r c e r -
s tw i e i K o l e P r z y j a c i ó ł H a r c e r z y n a j -
p i e r w pe łn i ł em f u n k c j ę sekre tarza , a 
następnie prezesa. W Z w i ą z k u R o b o t -
n i k ó w Po l sk i ch dz ia ła ł em p o c z ą t k o w o 
j ako m ą ż zau fan ia , następnie j ako se-
kre tarz , a w końcu j ako prezes . S e k r e -
t a r z o w a ł e m także w K o m i t e c i e T o w a -
r z y s t w M i e j s c o w y c h . Jeś l* zaś idz i e o 
B r a c t w o K u r k o w e , to p o c z ą t k o w o spra -
w o w a ł e m w n im przez p ięć la t f u n k c j ę 
sekre tarza , a następnie b y ł e m przez 
dwanaśc i e la t prezesem. W t e j chw i l i 
j e s t em ska rbn ik i em zarządu g ł ó w n e g o 
Z w i ą z k u Po l sk i ch B r a c t w K u r k o w y c h 
w e F ranc j i . Jak w idz i c i e , j a na p r a c y 
spo ł eczne j z ęby z j a d ł e m . 

...Co u nas s łychać w t e j chw i l i ? 
N i es te ty , nic już się n ie d z i e j e . W s z y s t -
ko p o w o l i upada, usycha, zamiera . N a -
sze l oka lne B r a c t w o K u r k o w e już nie 
is tn ie j e — a przec i e ż by ła to p iękna, 
prężna, z r zesza jąca sześćdzies ięc iu 
s t r z e l ców o r gan i z a c j a ! W i ę c co się s ta-
ło? Ludz i e , w idz i c i e , w y m i e r a j ą . Z 
dz ia łaczy K o m i t e t u T o w a r z y s t w M i e j -
s c o w y c h ż y j ę już t y l ko ja jeden. Z 
c z ł o n k ó w T o w a r z y s t w a św. B a r b a r y ży_ 
j ę już t y l k o ja j e d e n (a b y ł o nas c z t e r -
dz iestu ośmiu) . J ednych zab i ło w k o -
palni , d rudzy zmar l i na py l i cę . 

Dz ia łać n ie m a po prostu komu. 
M łodz i e ż ? M ł o d z i e ż m o : e by i posta-
w i ł a na nog i j akąś o rgan i zac j ę , ale, 
w id z i c i e , m łodz i e ż ż y j e w zupełn ie od -
m i e n n y c h an iże l i m y k i edyś w a r u n -
kach. M y ś m y ż y l i w kupie , p r a c o w a -
l i śmy w kup i e i m i e s zka l i śmy w ku-
p i e — i d la t ego praca o r g a n i z a c y j n a 
szła w naszych czasach tak składnie . 
D z i s i a j natomias t j eden p r a c u j e tu, 
drug i tam, na co dz ień m łodz i ze sobą 
n ie obcu ją , w i d u j ą s ię t y l k o w n iedz i e -
lę, s ł o w e m nie m a już dz i s i a j m i ę d z y 
ludźmi t e j w i ę z i , j aka istniała za na -
szych czasów.. . - _ 

M ó w i c i e o M u z e u m E m i g r a c j i . P e w -
nie, że jest to p i ękny i w z r u s z a j ą c y 
pomys ł . P e w n i e , że dobrze b y było , 
g d y b y nasze e m i g r a c y j n e pamią tk i 
oca la ły od zapomnien ia . Jeśl i te p a -
mią tk i pozostaną tu ta j , u nas, to p r ę -
d z e j c zy p ó ź n i e j p r zepadną lub zn isz -

cze ją . B y ł a b y to w i e l k a szkoda, bo w 
tę pracę społeczną w polsk ich t o w a -
r z y s twach i o rgan i zac jach , k tórą one, 
te pamią tk i — sztandary , d y p l o m y , pu -
chary , i td. — symbo l i zu ją , ludz ie w k ł a -
dal i o g r o m n i e dużo serca, pas j i , energ i i . 
N i e k t ó r e z t y ch naszych pamią t ek są 
n a p r a w d ę wz rus za j ą c e . T y t u ł e m p r z y -
k ładu o p o w i e m w a m o pucharze o f i a -
r o w a n y m n a m przez Jana N o w a k a . 
Jan N o w a k by ł nas zym cz łonk iem. T o 
by ł dob ry strze lec — został n a w e t 
k r ó l e m naszego B r a c t w a . P e w n e g o dnia 
w y j e c h a ł na stałe do Aust ra l i i . T a k 
da leko ! T a k daleko, a przec ież o nas 
n ie zapomnia ł ! W y o b r a ź c i e sobie, ż e na 
dwudz i es tą piątą roczn icę B r a c t w a 
pr zys ła ł nam s tamtąd p ieniądze , ż ebyś -
m y za n ie kupi l i puchar ! S a m i p o -
w i ed z c i e : czy taki puchar to nie jest 
cenna pamią tka? C z y gest Jana N o w a -
ka n ie św i adc z y o tym, j ak ba rdzo lu -
dz ie by l i do naszych t o w a r z y s t w p r z y -
w ią zan i ? 

Obchód 20-lecia Brac twa Kurkowego w Sallaumines w 1949 r. W pierwszym 
rzędzie siedzi — oznaczony krzyżykiem — p. Jan Gosz z IMontigny-en-Gohella 

k t ó r y p r z eds taw ia p r zypuszcza ln i e 
po l sk i e go as t ronoma, z a t y t u ł o w a n y jest 
„ I t r e f i l o s o f i " , w ś r ó d k t ó r y c h cen t ra l -
ną postacią jest M i k o ł a j K o p e r n i k . P o -
stać j e g o i p o z y c j a , w j a k i e j s iedzi , 
p r z y p o m i n a j ą s y l w e t k ę n a j w y b i t n i e j -
s zego ast ronoma, k tórą w y k o n a ł T h o r d -
va ldsen , a która z n a j d u j e się na K r a -
k o w s k i m P r z edm i e ś c iu w W a r s z a w i e . 

M i k o ł a j K o p e r n i k — m ł o d y as t ronom 
z To run ia — znany b y ł s ze roko w ś r ó d 
uczonych w łosk i ch . Podc zas poby tu 
w e W ł o s z e c h z a d z i w i a ł roz leg łą w i e -
dzą n ie t y l k o wspó ł c z e snych n a u k o w -
ców , a le i a r t y s t ów . P r a w d o p o d o b n i e 
postać m ł o d e g o P o l a k a za insp i rowa ła 
s ł ynnego w ó w c z a s ma l a r z a G i o r g i o n e 
do spo r t r e t owan ia go. I oto — po u p ł y -
w i e n i e m a l p ięc iu w i e k ó w — włosk i 
uczony , p ro f . N a r d i o d k r y w a postać 
M i k o ł a j a K o p e r n i k a na p łó tn ie n a m a -
l o w a n y m przez s w e g o rodaka . 

W la tach 1500—1504 M i k o ł a j K o p e r -
nik p r z e b y w a ł w P a d w i e na studiach 
m e d y c z n y c h , s p o k r e w n i o n y c h w ó w c z a s 
z as t ro log ią , w F e r r a r z e , gdz i e 30- letni 
as t ronom po lsk i d o k t o r y z o w a ł się 31 
m a j a 1503 r. Jak p o d a j e po lski ko r e s -
pondent z R z y m u . — „Jest w y s o c e 
p r awdopodobne , że G io rg i one , k t ó r y 
dz ia ła ł w kręgu W e n e c j i lub w F e r r a -
rze, został uder zony j e g o w i edzą ( K o -
pe rn ika ) i uznan iem, j a k i m K o p e r n i k 
już w t e d y się c ieszy ł , i d l a t ego w y b r a ł 
g o na pr zeds taw i c i e l a n o w y c h nauk o 
naturze . T r z e b a pamię tać , że K o p e r n i k 
b y ł już da l eko z a a w a n s o w a n y w s w y c h 
o b s e r w a c j a c h i mus ia ł z adz iw i a ć 
wspó ł c z e snych swą uczonością , bo już 
pr z ed t em , j eszcze w roku 1500, m ia ł 
m i e ć w R z y m i e s ł ynny w y k ł a d , o t o -
czony l egendą , w gron i e w y b i t n y c h 
uczonych. P r ó c z t ego w i e m y , że j e go 
„ C o m m e n t a r i o l u s " , c zy l i p i e r w s z y z a -
rys n o w e g o m e c h a n i z m u świa ta , po -
ws ta ł w ł aśn i e w latach 1506—1507". 

P o r t r e t r z ymsk i , „ o d c z y t a n y " p r z e z 
p ro f . N a r d i e g o , jest j e d n y m z k i lku , 
w o k ó ł k t ó r y c h t o c z y ł y się ż y w e dys -
kus j e w ś r ó d n a u k o w c ó w . H i p o t e z ę 

swą o uwieczn i en iu na por t r ec i e K o -
pern ika w y s u n ą ł B r u n o N a r d i w 
1955 r., a le przesz ła ona bez w i ę k s z e g o 
echa. D o p i e r o ostatn o za in t e r esowano 
się nią w e Włoszech ze w z m o ż o n ą siłą. 
N i c też dz iwnego , ż e p łó tno to, z n a j -
du jące się w M u z e u m His to r i i Sz tuk i 
w W iedn iu , s t anow i ostatnio n i emałą 
a t rakc ję , a " n a w e t sensac ję dla nau -
k o w c ó w i l i c znych tu rys t ów . 

„ I t r e f i l o s o f i " — „ T r z e j F i l o z o f o w i e " , 
to obraz , k t ó r y p r z eds taw ia w p i ę k n e j 
scener i i t r zy postac ie : p i e rwsza od p r a -
w e j t o starzec t r z y m a j ą c y w j e d n e j 
ręce k a w a ł ka r t y z r ó ż n y m i znakami 
zodiaku, a w d r u g i e j c y rk i e l . O b o k 
n i ego w turbanie i o r i en t a lnym s t ro ju 
stoi z a m y ś l o n y mężc zy zna . W cen t rum 
obrazu z n a j d u j e się postać młodz i eńca 
o d w r ó c o n e g o p l e cami do towar zys z y , 
t r z y m a j ą c e g o na ko lanach kar tę pa -
pieru, na k t ó r e j op iera c y r k i e l o raz 
ek i e rk ę c z y ką town i cę . „ Z a p a t r z o n y 
jest w świa t ł o słońca, k tó re pada przez 
w y ł o m ska lny . N i e m a wą tp l iwośc i , że 
osoby p r z eds t aw i one są to m a t e m a t y c y 
czy as t ronomowie , a młodz i en i ec jest 
w o p o z y c j i do obu. W i e l e jest i n t e rp r e -
tac j i t ego obrazu m i s t y c znych i kaba -
l i s tycznych, a le j edno jest p ewne , że 
ma la r z p ragną ł p r z y p o m o c y tych po -
staci z i lus t rować dyskus j e f i l o z o f i c zne 
toczące się w kołach padewsk i ch czy 
w e n e c k i c h " — pisał B i l ińsk i . „ M ł o d y 
K o p e r n i k z a j ę t y n o w y m i p o m i a r a m i i 
z a j m u j ą c y cent ra lne m i e j s c e w o b r a -
z ie ubrany jest j ak student w w i e k u 
do la t t r zydz i es tu ; w rysach p r z y p o -
mina znany autopor t re t as t ronoma i 
taka jest ż y w o ś ć w t w a r z y , że w y d a j e 
się być po r t r e t em z natury , podczas 
g d y d w a j inni p r z eds taw i en i są w e d l e 
s c h e m a t ó w t r a d y c y j n y c h " . 

C z y h ipoteza ta okaże się p r a w d z i -
w a ? O d p o w i e d z ą na to n a u k o w c y , k t ó -
r z y p r o w a d z ą ro z l eg ł e badan ia w t e j 
spraw ie . G d y b y okaza ła się p r a w -
dz iwa , w ł o s k i e kopern ik iana p o w i ę k -
szy łaby się o na j cenn ie j s zą p o z y c j ę do -
k u m e n t a l n o - p a m i ą t k o w ą . 

Sensacy jną w i a d o m o ś ć do K r a j u 
p r zekaza ł ostatnio po lsk i ko respondent 
z R z y m u — k i e r o w n i k t a m t e j s z e j p l a -
c ó w k i P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k pro f . 
B r o n i s ł a w B i l ińsk i . Odna l e z i ono n ie 
znany por t r e t p r z e d s t a w i a j ą c y K o p e r -
nika, p r zypuszcza ln i e na j s ta rs zy z e 
wszys tk i ch znanych dotychczas po r -
t r e t ó w w i e l k i e g o po l sk i ego as t ronoma. 

H i p o t e z ę na ten t emat w y s u n ą ł ś w i a -
t o w e j s ł a w y uczony p ro f . B . Na rd i , od -
dany p r z y j a c i e l po l sk i e j sz tuki i ku l -
tury , j eden z n a j w y b i t n i e j s z y c h z n a w -
c ó w D a n t e g o i f i l o z o f i i ś r edn i ow i e c z -
ne j , k t ó r y przez w i e l e la t ż y w o in t e r e -
sowa ł się r ó w n i e ż ż y c i e m i twórczośc ią 
n a u k o w ą M i k o ł a j a K o p e r n i k a . Obraz , 

CZY 
NAJSTARSZY 
PORTRET 
KOPERNIKA? 



ROZSTRZYGNIĘC IE 
W I E L K I E G O K O N K U R S U Ś W I Ą T E C Z N E G O 

Rozlosowano 40 cennych nagród 
W numerze świąteczno-noworocznym ogłosiliśmy WIELKI KONKURS ŚWIĄTECZNY 

z cennymi nagrodami. Udział w Konkursie brać mogli wszyscy Czytelnicy ,,Tygodnika 
Polskiego", którzy pozyskali dla pisma jednego lub więcej nowych prenumeratorów oraz 
ci, którzy sami zamówili prenumeratę roczną pisma. Bardzo liczny udział w konkursie 

świadczy o tym, że ,,Tygodnik Polski" ma już dzisiaj bardzo uńelu przyjaciół pragnących 
przyczynić się do podniesienia nakładu gazety i rozszerzenia jej w całej Francji i Bel-
gii. Atrakcyjność konkursu podnosiły liczne i cenne nagrody, wśród których znajdowały 
się dwie podróże do Polski połączone z pobytem i zwiedzaniem Kraju, oraz przyjazd do 
Paryża i 3-dniowy pobyt w celu zwiedzania polskich zabytków. 

Poniżej podajemy pełną listę laureatów W I E L K I E G O K O N K U R S U Ś W I Ą T E C Z N E G O 
składając im jednocześnie serdeczne gratulacje. 

I. N A G R O D A — I - e r P R I X 
P r z e l o t samo lo t em P L L „ L O T " z P a r y ż a do W a r -
s z a w y i z p o w r o t e m dla j e d n e j osoby i 14 -dn iowy 
p o b y t w K r a j u l a t em 1969 r. ze z w i e d z a n i e m W a r -
s zawy , K r a k o w a i Z a k o p a n e g o 
V o y a g e en av i on P L L „ L O T " P A R I S — V A R S O -
V I E et re tour , 14 jours en P o l o g n e en é té 1969 
avec v i s i t e de Va rsov i e , C r a c o v i e et Z a k o p a n e 
(pour une personne ) 
N r 948 — Ignacy F L A C Z ï f J S K I — 29, rue de 

Mitry — 6 2 - H O U D A I N 
II . N A G R O D A — I I - ème P R I X 

Jeden b i l e t k o l e j o w y z P a r y ż a , L i l l e lub M e t z u do 
W a r s z a w y i z p o w r o t e m w ramach g r u p o w y c h 
w y j a z d ó w , o r g a n i z o w a n y c h l a t em 1969 p r ze z B iu ro 
P o d r ó ż y „ T R A N S T O U R S " oraz 8 - d n i o w y p o b y t 
w K r a j u ze z w i e d z a n i e m W a r s z a w y 
V o y a g e par le t ra in de Par is , L i l l e ou M e t z à V a r -
sov i e e t r e tour dans l e cadre des v o y a g e s o r gan i -
sés par l ' A g e n c e de V o y a g e s „ T R A N S T O U R S " , 8 
jours en P o l o g n e avec v i s i t e de la cap i ta le (pour 
une personne ) 

N r 847 — Jakub K A M I Ń S K I — 3, rue Mariotte — 
P A R I S 17-ème 

I I I . N A G R O D A I I I - ème P R I X 
P r z y j a z d do P a r y ż a ze s w e g o m ie j s ca z am i e s zka -
nia i z p o w r o t e m l a t em 1969 roku, 3 - d n i o w y p o -
b y t w P a r y ż u po łączony ze z w i e d z a n i e m z w i ą z a -
nych z Po l ską z a b y t k ó w , z o r g a n i z o w a n y p r ze z 
„ T Y G O D N I K P O L S K I " 
T r o i s jours à Par i s ( v o y a g e a l l e r - r e tour p a y é du 
l ieu de rés idence ) avec v i s i t e des monuments e t 
souven i rs de la cap i ta le se rappor tan t à la P o l o g -
ne — sous la condui te de „ L a S E M A I N E P O L O -
N A I S E " 
N r 978 — Leopold Z I Ę B O W I C Z — 77, rue du 

Vinave — G R A C E B E R L E U R Belgique 
IV . N A G R O D A — I V - è m e P R I X 

E l e k t r o f o n w a l i z k o w y oraz 5 p ł y t po lsk ich 
U n é l ec t rophone por ta t i f et 5 disques po lonais 
N r 828 — Irena J A W O R S K A — „Les Tourterel les" 
— Chemin de G A M O N T 73 — A I X L E S B A I N S 

V. N A G R O D A — V -ème P R I X 
E l e k t r o f o n w a l i z k o w y 
Un é l ec t rophone por ta t i f 
Nr . 806 — Vincent G R E W L I N G — Avenue Fosse 

10 nr 26 — 6 2 - B I L L Y - M O N T I G N Y 
V I . N A G R O D A — V l - è m e P R I X 

Po l sk i obrus w y s z y w a n y ln iany + 6 s e rwe t ek 
U n serv i ce de tab le en l in de P o l o g n e (une nappe 
b rodée et 6 se rv i e t t es ) 
N r 923 — Józef F I L I P I A K — Ponthévrard — 78-

S A I N T - A R N O U L T - E N - Y V E L I N E S 
V I I . N A G R O D A — V l l - è m e P R I X 

Po l sk i obrus w y s z y w a n y ln iany 
U n e nappe b rodée en l in de P o l o g n e 
N r 852 — p. K L E M C Z A K — 24, rue d 'Annecy — 

5 9 - P E C Q U E N C O U R T 
V I I I . N A G R O D A — V l I I - è m e P R I X 

Po l sk i k o m p l e t do k a w y — ln iana s e rwe ta i 6 se r -
w e t e k 
Se r v i c e à c a f é de P o l o g n e comprenan t une nappe 
e t 6 serv ie t tes 
N r 961 — Anna M R O Z 2/20, place de Bruckere — 

J E M E P P E S/MONS Belgique 
I X . N A G R O D A — I X - è m e P R I X 

R a d i o t r a n z y s t o r o w e 
U n poste de rad io à transistors 
Nr . 855, M m e Mar i a M I C H A L A K — 30, av, Gabr ie l 

Péri — 9 4 - S U C Y E N B R I E 
X. N A G R O D A — X - è m e P R I X 

M a ł e rad io t r an zy s t o r owe 
U n poste à transistors 
N r 783 — W ł a d y s ł a w K U B I S Z Y N — Bôîte Postale 

79 — P A R I S 12-ème 
X I . N A G R O D A — X l - è m e P R I X 

Po l ska s e rwe ta we łn i ana (pas iak ł o w i c k i ) 
U n e se rv i e t t e de la r eg i on de Ł o w i c z 
N r 898 — Rizniczok — 75, rue Jouhet — 9 3 - A U L -

N A Y - S O U S - B O I S 
X I I . N A G R O D A — X l l - è m e P R I X 

10 ks iążek po lsk ich 
10 l i v r e s po lonais de v a l eu r 

N r 902 — B I E R S K I — 46, av. du 8 Ma i — 
59 -ROOST W A R E N D I N 

X I I I . N A G R O D A — X l I I - è m e P R I X 
8 ks iążek po lsk ich 
8 l i v r e s po lona is de v a l e u r 
N r 803 — M m e J A S Z C Z A K — 4 rue des Songes — 

68 S T A F F E L F E L D E N 
X I V . N A G R O D A — X l V - è m e P R I X 

12 po lsk ich r ę c z n i k ó w ln i anych 
U n c o m p l e t de 12 torchons de l in de P o l o g n e 
N r 918 — W a c ł a w G O R A L — 7, rue Flaubert — 

6 1 - A L E N C O N 
X V . N A G R O D A — X V - è m e P R I X 

Ż e l a z k o e l ek t r y c zne 
F e r à repasser é l ec t r i que 
N r 844 — C Z A P L A — 28, rue de Maubeuge — 

6 - M A R L E S - l e s - M I N E S 
X V I . N A G R O D A — X V I - è m e P R I X 

Suszarka do w ł o s ó w 
U n séchoir à c h e v e u x 

N r 928 — M m e O P O R A , 80, rue Mi rabeau — 
5 9 - L O U R C H E S 

X V I I . N A G R O D A — X V I I - è m e P R I X 
E l ek t r y c zny m ł y n e k do k a w y 
U n mou l in à c a f é é l e c t r i que 
Nr . 912 — S T A C H U R S K I — Cour 6 nr 21 — Cité 

Dunlop — 0 3 - M O N T Ł U C O N 
X V I I I . N A G R O D A — X V I I I - è m e P R I X 

Ekspres do k a w y 
U n „ e x p r e s s " à c a f é 
N r 929 — Thébault — 62, rue Jean Mermoz — 

68 -PO IT IERS 
X I X . N A G R O D A — X l X - é m e P R I X 

M i k s e r e l e k t r y c z n y 
U n m i x e r 

N r 916 — 2 U C H O W I C Z , 15 rue Oberdof — 
6 8 - C A R S P A C H 

X X . N A G R O D A — X X - è m e P R I X 
6 po lsk ich r ę c z n i k ó w ln i anych 
6 torchons de l in de Po l o gne . 
N r 866 — M . C A R U C H E T — 7, rue des Arènes — 

06 -NICE 
Opróc z w y ż e j w y m i e n i o n y c h osób 20 nag ród po -

c ieszenia o t r z y m u j ą nas t ępu jący uczestnicy K o n -
kursu: 

1) N r 814 — Ks. Zenon K L E P A C K I , 5 rue des 
I r landa is — P A R I S 5 - è m e 

2) N r 907 — p. F R A N C K O W I A K — „ L a S i n e " — 
0 6 - V E N C E 

3) N r 943 — p. M Y S Z K O W S K I — 11-bis, rue D e -
l o ron — 9 2 - C O L O M B E S 

4) N r 886 — p. J E Z I E R S K I — L ' A i g a s de R ibes 
6 9 - T A S S I N 

5) N r 823 — p. St. W U J C I K — 1 0 - B E R U L L E 
6) N r 947 — p. K U C Z Y Ń S K I — 47, rue L e s a g e — 

6 2 - H A I L L I C O U R T 
7) N r 900 — p. K A R A C Z U N — 20, rue des Roses 

5 7 -T A L A N G E 
8) N r 845 — p. O L S Z O W Y — 3, rue de Beaumon t 

— 1 4 - G I B E R V I L L E 
9) N r 799 — p. Franęis S O Ł T Y S — 8, rue M a u -

r ice L a c h a t r e — 9 3 - D R A N C Y 
10) N r 868 — p. B A R T N I K O W S K I — 9, rue de 

l 'Eco le — 5 7 - C I T E J E A N N E D ' A R C 
11) N r 959 — p. K I S T E L A — 181, rue C h a m p s des 

O i seuax — F L E M A L L E G R A N D E — B E L -
G I Q U E 

12) N r 819 — p. Daniel K S I Ą Ż E K — 8, rue du 
So le i l — 9 3 - S T A I N S 

13) N r 899 — p. Pau l S Z Y M E C K I — Bersac — 24. 
L E L A R D I N ST . L A Z A R E 

14) N r 801 — p. P I W O W A R C Z Y K — 18, C h a m p 
Bon — 1 8 - C H A T E A U N E U F S/CHER 

15 N r 850 — p. S I M A C — 1, rue B i r H a k e i n — 
5 1 - C H A L O N S S / M A R N E 

16) N r 786 — p. Jan M A R C I N I A K — Rou t e de 
Mar inges — 6 3 - L E Z O U X 

17) N r 838 — p. W ł adys ł aw S U C H Y — 459, C i té 
Gast — 2 5 - A U D I N C O U R T 

18) N r 856 — p. Joseph M I E L C Z A R E K — B i gn i -
court s/Marne — 51 — p. W I T R Y - l e - F R A N C O I S 

19) N r 791 — p. K O W A L E W S K I — 3, rue Moissan 
5 9 - W A Z I E R S 

20) N r 842 — p. W A L A T — 6 0 - M A N T E U I L L E 
H A U D O U I N . 

Zespół „Mazury " liczy 10 par tanecznych 

„MAZURY" 
Z SAINT-ETIENNE 
PO L O N I A z Sa in t -E t i enne m a od 20 la t 

s w ó j zespół f o l k l o r y s t y c z n y . R o d a c y nasi 
rozproszen i są po ró żnych dz ie ln icach tego 
w i e l k i e g o miasta i po mias teczkach o tacza-

j ących Sa in t -E t i enne : L a R i camar i e , F i r m i n y , 
R o c h e - l a - M o l i è r e , spo tykan i e się w i ę c r egu la rne 
c z ł o n k ó w zespołu n ie jest ł a twe . M i m o to zespół 
„ M a z u r y " p r a c u j e i p r z y p o m i n a s w y m i w y s t ę p a -
m i o is tn ieniu po lsk ich t r a d y c j i w t y m reg ion ie 
F ranc j i . 

W e wr z e śn iu ub i eg ł ego r oku odby ł y się w y b o r y 
do zarządu zespołu. P r e z e s e m obrano p. Edmunda 
Polusa, ins t rukto rem tańca p. Ryszarda Chyłę. Z e -
spół w y s t ą p i ł w D o m u K u l t u r y w Sa int -Et i enne , 
w Sa l l e des Fê t es L y c é e T e chn i que z o r g a n i z o w a ł 
spotkanie noworoc zne . W s z y s t k i e te spek tak l e za -
końc zy ł y się sukcesem g r u p y i u tw i e rd z i ł y m ł o -
dz ież w przekonan iu , że praca j e j j es t po t r zebna 
i spo tyka się z p o w s z e c h n y m uznaniem. Obecn ie 
n a p ł y w a j ą coraz n o w e zaproszen ia d la zespołu 
„ M a z u r y " do wz i ę c i a udz ia ł w l oka lnych i m p r e -
zach w r ó żnych m ie j s cowośc i ach ś r o d k o w e j F r a n -
c j i . Jest ich tak w i e l e , ż e t y l ko część z n ich m ó g ł 
zespół p r z y j ą ć . 

M łodz i e ż zg łasza jąc się do zespołu p a s j o n u j e się 
p r z e d e w s z y s t k i m tańcem. Ś p i e w s p r a w i a j e j r ó w -
nież dużo p r z y j emnośc i , a le w y m a g a on p o k o n y -
w a n i a p e w n y c h trudnośc i j ę z y k o w y c h . P o n i e w a ż 
n ie m a w Sa in t -E t i enne moż l iwośc i uczenia się j ę -
z y k a po lsk iego , a n ie w s z y s c y c z ł onkow i e zespołu 
zna j ą j ę z yk polski , s y tuac ja jest k ł opo t l iwa . 

Za r ząd zespołu radz i sob ie ze w s z y s t k i m . N a 
m i e j s c e tych, k t ó r z y ustępują , z n a j d u j e n o w y c h 
c z ł onków , w y s z u k u j e sale, w k t ó r y c h można o d b y -
w a ć próby , uzupełnia zapas k o s t i u m ó w ( s t ro j e do 
po loneza uszy te zostały p r zez samą młodz i e ż ) . P o -
t r zebne jest j ednak „ M a z u r o m " stałe oparc i e i p o -
moc w ś rodowisku, w k t ó r y m zespół p racu j e . Z a -
r ząd i ogó ł c z ł o n k ó w dochodzą do wn iosku , że 
p r z yda ł oby się s t owarzys zen i e g rupu jące starszych 
ludz i z a in t e r e sowanych s p r a w a m i ku l tu r y po lsk ie j , 
t r a d y c j i na r odowych , k t ó r e by o b j ę ł o op iekę nad 
zespo łem. D u ż e s towarzyszen ie , pos iada jące au t o r y -
te t i ś rodki f i nansowe , k t ó r e m ia ł oby swą stałą 
s iedz ibę i m o g ł o b y z apewn i ć c iągłość w pracy p o -
l o n i j n e j zespołu. 

„ M a z u r y " cieszą się ogó lną sympat ią w ca ł e j o -
ko l i cy . M i e j m y w i ę c nadz i e j ę , ż e starsi ludz ie spo-
śród m i e j s c o w e j Po l on i i n ie pozostaną obo j ę tn i na 
ape l e zespołu i s t owar zys z en i e tak ie powstan ie . 
B y ł o b y to na p e w n o z w i e l k ą korzyśc ią d la życ ia 
po l on i j n ego w t y m reg ion ie . 

Kierownik zespołu p. E. Polus wśród rodziny 



PROSTO 
IZ POLSKU 

W i e ń c e z Polski na M o n t e Cass ino 
S p e c j a l n y m samo lo t em uda-

ła się w 25 roczn icę b i t w y 
pod M o n t e Cassino de l e gac j a 
po lsk ich k o m b a t a n t ó w z p r z e -
w o d n i c z ą c y m R a d y Ochrony 
P o m n i k ó w W a l k i i M ę c z e ń -
s t w a N a r o d u Po l sk i e go — min . 
J. W i e c z o r k i e m . W skład de l e -
g a c j i w e s z l i : w i c ep re zes i Z G 
Z B o W i D — min . W . L e c h o -
w i c z i J. M a z u r k i e w i c z „ R a -
dos ł aw " , gen . b ryg . H . R a p a -
cew icz , pos. M . R ó g - S w i o s t e k , 
sekre ta r z Z B o W i D — L . 
M i e r z w i ń s k i , p r z ewodn i c zą cy 
P r e z y d i u m M i e j s k i e j R a d y 
N a r o d o w e j w Zamośc iu E. 
Zgn i l ec , d y r e k t o r l i c eum o -
gó lnoksz ta ł cącego w Zamośc iu 
M. B o j a r c z u k oraz ppor . M . 
P e t r y k a l p r z eds taw i c i e l I d y -
w i z j i W P im. T . Kośc iuszk i i 
w i e l u innych dz ia łaczy 
komba tanck i ch z r ó żnych 
ś rodow isk oraz g rupa uczest -
n i k ó w b i t w y i w d ó w po 
bohaterach . W s z y s c y oni 
w z i ę l i udz ia ł w w i e l k i e j u ro -
czystości , gdz i e w obecnośc i 
c z ł o n k ó w korpusu d y p l o m a -
t y c znego i kompan i i honoro -
w e j A r m i i W ł o s k i e j i l i c znych 
de l e gac j i z ag ran i c zne j P o -
lon i i — z łożono w i eńce . 

N a cmenta r zu s p o c z y w a 
1 035 po l eg ł ych . N i e b o by ł o 
r ó w n i e b łęk i tne , bez chmurk i , 
j a k w ó w c z a s na z i e l onych łą -
kach o t a c za j ą cych k lasztor 
k w i t ł y c z e r w o n e mak i , panu-
j e cisza zamias t g r z m o t u a r -
mat , a w m ie j s cu gd z i e ong iś 
s ta ły po l sk i e bater ie , t e raz 
z n a j d u j e się cmentarz . S iw i 
już ludz i e — w e t e r a n i b i t w y 
chodzą w mi l c zen iu w ś r ó d 
g r o b ó w , p r z y w o ł u j ą w m y -
ś lach pamięć po l eg ł ych , k t ó -
r zy tu, z dala od Po lsk i , p o -
l eg l i d la j e j c h w a ł y . O b o k 
w e t e r a n ó w — harce r ze n i e -
m n i e j od nich p r z e j ę c i i w z r u -
szeni. 

W ś r ó d l i c znych p r z e d s t a w i -

c ie l i spo łeczeńs twa w łosk i ego , 
k t ó r z y p r z y b y l i z łożyć ho łd 
po l sk im wspó łuc zes tn ikom 
w a l k i w y z w o l e ń c z e j z h i t l e -
r y z m e m o wo lność W łoch , 
z n a j d o w a l i się: r ep re zen tan t 
r ządu w łosk i ego , senator i se -
k re ta r z stanu w m in i s t e r -
s tw i e przemys łu , D. Sch i e t r o -
m a ; p r e f e k t p r o w i n c j i F r o s -
sinone, G. Cont i ; p r z e d s t a w i -
c ie l r z y m s k i e g o ok r ę gu a rm i i 
w ł o sk i e j , gen. F . Sa l amin i o ; 
burmis t r z mias ta Cassino, A . 
F e r r a r o ; b. p r e m i e r W ł o c h i 
h o n o r o w y p r z ewodn i c zą cy 
Z w i ą z k u P a r t y z a n t ó w W ł o s -
kich, senator F . P a r r i ; b. o f i -
cer ł ą c z n i k o w y w o j s k w ł o s -
sk ich p r z y d o w ó d z t w i e k o r p u -
su po lsk iego p łk . A . R i c chez za 
oraz p r zeds taw ic i e l O p a c t w a 
B e n e d y k t y n ó w w M o n t e Cas -
sino. Obecn i by l i l i czn i depu-
t owan i i senatorzy . Z R z y m u 
p r z y b y ł ambasador P R L W . 
Chabasiński , w r a z z c z ł onka -
m i A m b a s a d y . 

D e l e g a c j a po lska z m in . 
W i e c z o r k i e m na cze le z łoży ła 
t akże w i z y t ę o p a t o w i k l as z t o -
ru b e n e d y k t y n ó w na M o n t e 
Cassino — b i skupow i I l d e f o n -
so Rea . O t r z y m a ł on z 
rąk p r z e w o d n i c z ą c e g o d e l e ga -
c j i po l sk i e j hono rową odznakę 
p r z y z n a w a n ą w Po l s ce op i e -
k u n o m m i e j s c „ pam i ę c i n a -
r o d o w e j " . 

W czasie uroczystośc i w y -
g łoszono p r z e m ó w i e n i a dla 
uczczenia pamięc i po lsk ich 
żo łn ie rzy po l eg ł y ch za sp ra -
w ę z w y c i ę s t w a i d e a ł ó w w o l -
ności, w w a l c e p r z e c i w h i -
t l e r y z m o w i i l udobó j s twu . 
Podkreś l ono , że zdobyc i e 
M o n t e Cassino b y ł o z e r w a -
n i em t a m y na d rodze u w o l -
n ien ia W ł o c h z pę t h i t l e r o w -
skich. 

M in . W i e c z o r e k został t akże 
p r z y j ę t y w R z y m i e p r z e z 
p r emie ra W ł o c h R u m o r a . 

Poczty sztandarowe uczestniczące wraz z polską delegacją w obchodach 25 rocznicy b i twy 

^ Czy odna jdz i e się skarb rycerzy Łokietka? 
W e d ł u g s tarych p r z e k a z ó w 

oraz z ap i s ów wspó ł c z esnego 
h i s to ryka Z i e m i K u j a w s k i e j 
— M a k s y m i l i a n a Boruck i ego , 
na dnie j e z i o ra ko ł o m i e j s c o -
wośc i Sa łużek m i ę d z y L u -
b rańcem a R a d z i e j o w e m — 
z n a j d o w a ć się m a skarb u -
k r y t y p r z e z r y c e r z y kró la 
W ł a d y s ł a w a Ł o k i e t k a , w a l -
czących w h i s t o ryc zne j b i t -
w i e pod P ł o w c a m i . Skarb, 
sk ł ada jący się z p r z e d m i o t ó w 
z ło tych i s rebrnych, za top iony 
został ponoć przez d o w ó d c ę 
po lsk iego oddz ia łu — T h o -
r z ewsk i ego , k t ó r y l i c z y ł się z 

ewentua lnośc ią zdobyc i a 
p r z e z n i e p r z y j a c i ó ł ob ronnych 
s zańców oddz ia łu po łożonych 
nad j e z i o r em . F a m a o za t o -
p i o n y m skarb ie n i e j e d n o k r o t -
nie budz i ła za in t e r e sowan i e i 
przeds ięb iorczość „ p o s z u k i w a -
c z y " w d a w n i e j s z y c h czasach. 
G e o m e t r a Gaszyńsk i us i ł owa ł 
w p o ł o w i e ub i eg ł ego w i e k u 
s two r z y ć spec ja lną spó łkę dla 
w y d o b y c i a kosz townośc i , j e d -
nakże z p o w o d u braku udz ia -
ł o w c ó w dał za w y g r a n ą . K i l -
ka lat po n i m n i e j ak i W ę -
sierski p r ó b o w a ł osuszyć j e -

z io ro p r z y p o m o c y d w ó c h 
maszyn p a r o w y c h , a le s k o ń -
czy ł a k c j ę na... zap łacen iu o d -
s zkodowań za za lan ie łąk. 
Ostatn io skarbem r y c e r z y Ł o -
k i e tka za in t e r esowa l i się spe -
c ja l iśc i z M u z e u m K u j a w s k i e -
go w e W ł o c ł a w k u . P l a n u j ą 
oni — w e wspó łdz i a ł an iu z 
M u z e u m Ł ó d z k i m — zaanga -
ż ować do akc j i p ł e t w o n u r -
k ó w . Pos zuk iwan i a skarbu 
p r o w a d z o n e m a j ą być w r a -
mach prac a rcheo l og i c znych 
na t e ren i e g rodz iska p o w s t a -
łego w X - X I w i e k u nad b r z e -
g a m i j e z io ra . 

P o n a d 1000 dziec i Po lon i i zagran iczne j na irrakacjach 
UJ Po l sce 

W t y m roku w Po l sce spę-
dzi w a k a c j e ponad 1000 dz i e -
ci i m ł odz i e ż y Po l on i i z a g ra -
n iczne j , m. in. z Be lg i i , F r a n -
c j i , N R F , K a n a d y , S z w e c j i , 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h i W . 

&AWEDA 
Wiosna, wiosna! 
Wyścig Pokoju ^ Kiermasz, książki 
Egzaminy ^ Piwo J^ Weekend 

Wbrew ponurym krakaniom czarnowi-
dzów, którzy twierdzili uproczywie, że w 
tym roku wiosna i lato zostały skasowane 
(wynikało to z miesięcznego opóźnienia cie-
pełka), wiosna przybyła do Polski w całej 
krasie i jak za dotknięciem różdżki czaro-
dziejskiej zazieleniło się niemal w ciągu 
dnia wszystko, rozkwitły drzewa, a wielo-
barwne kwiaty wyraźnie poprawiły ludzkie 
nastroje. Wraz z wiosną w przyrodzie na-
stały wszystkie coroczne jej objawy towa-
rzyszące, a więc: 

kolarski WYŚCIG POKOJU z jego dwu-
tygodniowymi emocjami, codziennym ster-
czeniem przy radiu i telewizorach milionów 
ludzi, przeżywających dreszcze podniecenia, 
gdy na stadionach finiszowali Polacy: Ke-
gel, Ke-gel! Hanusik! Szurkowski!!! Tym 
bardziej że Polacy mieli w tym roku o-
gromne apetyty na podwójne zwycięstwo — 
zespołowe i indywidualne; 

KIERMASZE KSIĄŻKI, które w każdą 
niedzielę majową gromadzą tłumy nabyw-
ców słowa drukowanego i... pisanego po-
nieważ specyfiką tych kiermaszy jest że 
zjawiają się na nich książki, których' nie 
ma juz w księgarniach, a poza tym zja-
wiają Się autorzy, którzy nabywcom podpi-
sują swoje dzieła. Któż zaś nie chciałby 
mieć książki ulubionego autora z jego de-
dykacją? Pan Henryk Sienkiewicz i jego 
bohater pan Michał Wołodyjowski nie pod-
pisywali co prawda książek, ale zastąpił ich 
godnie ekranowy pan Wołodyjowski, aktor 
Łomnicki. Utwór Sienkiewicza z popisem 
Łomnickiego bił podobno wszelkie rekordy; 

matury, EGZAMINY na wyższych uczel-
niach i egzaminy wstępne na wyższe uczel-
nie; coroczne podenerwowanie rodziców (na 
ogół większe niż samych zdających), sylwet-
ki młodych ludzi, „wkuwających" na ław-
kach parkowych, podczas przejazdów w 
tramwajach i autobusach, wszędzie, gdzie 
się znajdą, pochylonych nad książką z al-
gę jry czy skryptem z prawa rzymskiego; 

kolejki przed kioskami z PIWEM; nie 
mam pod ręką statystyk, ale tak na oko 
wydaje mi się, że dziś w Polsce pije się o 
wiele więcej piwa niż przed wojną; nieda-
wno u progu sezonu „piwnego" 30 sędziów 
zasiadło za długim stołem z małą przekąską 
(serek, razowy chlebek), by degustować róż-
ne gatunki piwa wytwarzanego w Polsce: 
który browar najlepszy: warszawski? ży-
wiecki? Okocim? Tychy? Wrocław? Ogółem 
do konkurencji stanęło 16 gatunków piwa. 
Okazało się, że wśród popularnych tzw. 
pełnych piw — najlepsze jest warszawskie, 
wśród specjalnych —• wrocławskie i żywiec-
kie. W porterze zwyciężył Okocim. Ba, to 
wszystko pięknie i dobrze, tylko że podczas 
upału często zdarza się, że i „niepremiowa-
nego", byle jakiego piwa braknie, ot, co; 

WEEKEND: oczywiście, że ciepełko skła-
nia młodych i starych, blondynki i łysych, 
słowem wszystkich, kto ma ręce i nogi, nie 
mówiąc już o tych, co mają dwa, a nawet 
cztery kółka, do wyrwania się pod koniec 
tygodnia na tzw. łono, oczywiście przyrody, 
nad wodę, na zieloną trawkę, do lasu. Mia-
sta pustoszeją, nie ma tłoku w autobusach, 
trolejbusach i tramwajach, raj dla tych, co 
zostają w mieście i dla tych, którzy wyjeż-
dżają. Wyjazdy na koniec tygodnia bardzo 
się w Polsce spopularyzowały. Na przykład 
taka zadymiona fabryczna Łódź: oblicza się, 
ze dziś wyjeżdża na weekend co tydzień 
blisko 200 tysięcy osób, mimo że pobliskie 
tereny nie są jeszcze należycie zagospoda-
rowane i przygotowane na przyjęcie tak 
wielkiej liczby wycieczkowiczów. Ale też w 
ostatnich latach, zwłaszcza w pobliżu wiel-
kich miast, robi się bardzo wiele, by stwo-
rzyć możliwości rekreacyjne dla ludzi pra-
cy. Słusznie! 

Oddzielna sprawa to wyjazdy na lato, 
urlopy. Ale to już inny temat, o którym 
pogawędzimy, moi Mili, za tydzień. 

MARIAN 

Bry tan i i . P i e r w s z a g rupa 
p r z y j e d z i e 15 c z e rwca , a w i ę k -
szość nas tępnych w począ t -
kach l ipca. K o l o n i e i obozy 
dla dz iec i p o l o n i j n y c h z o r g a -
n i z o w a n e zostaną w n a j p i ę k -
n i e j s zych ośrodkach K r a -
ju — w P i w n i c z n e j , B u k o w i -
n ie Ta t r zańsk i e j , Z a k o p a n e m , 
B a r d o Ś ląsk im, S zk l a r sk i e j 
Po r ęb i e , To run iu , a także pod 
W a r s z a w ą — w M i edzes zyn i e , 
Radośc i i S op l i c ow i e ko ło 
O t w o c k a . M ł od z i e ż po l on i j na 
w y p o c z y w a ć będz i e r a z em z 
g rupą uc zn i ów polsk ich szkół. 
W p r o g r a m i e z a j ę ć w y c h o -
w a w c z y c h ko lon i i i o b o z ó w 
dla dz iec i p o l o n i j n y c h szcze-

gó ln i e w i e l e u w a g i kłaść s ię 
będz i e na zapoznan ie ich z o -
s iągn ięc iami Po l sk i L u d o w e j 
w 25-leciu. K a ż d a p l a c ó w k a 
z o r gan i zu j e k i l kudn i ową w y -
c i eczkę do j ednego z o ś r od -
k ó w p r z e m y s ł o w o - k u l t u r a l -
nych Po lsk i , np. Gdańska , 
K r a k o w a czy W a r s z a w y . D e -
l e g a c j e m ł o d z i e ż y w e z m ą u -
dział w cen t ra lnych u r o c z y -
stościach 22 l ipca w W a r s z a -
w i e . P r z e w i d u j e się w i e l e i n -
nych w y c i e c z e k k r a j o z n a w -
czych, impr e z ku l tura lnych , 
spo r t owych , spotkań itp. D z i e -
ci będą m ia ł y z apewn ioną 
t r osk l iwą op i ekę w y c h o w a w -
c ó w . 

L i c zba m i e s z k a ń c ó w Polski 
p r zek roczy ł a 32,5 m i n 

Jak p o d a j e G ł ó w n y U r z ą d 
S ta t y s t y c zny ludność Po l sk i 
w z r o s ł a w p i e r w s z y m k w a r -
ta le br. o 60 tys. m i e s zkań -
ców , os iąga jąc w końcu m a r -
ca 32.486 tys. osób. M o ż n a z a -
t em p r z e w i d y w a ć , ż e w t ych 
dniach l i czba m i e s z k a ń c ó w 
Po l sk i p r z ek roc zy ł a 32,5 min. 
W I k w a r t a l e urodz i ło się 
b l i sko 140 tys. n i emow lą t , t j . 
o 2,2 tys. w i ę c e j n iż p r z ed 

rok i em, a le łączna l iczba z g o -
n ó w w t y m okres ie by ła o 
12,2 tys. w y ż s z a niż p r zed r o -
k i em. Z tych też w z g l ę d ó w 
pr zy ros t na tura lny , k t ó r y w I 
k w a r t a l e 1968 r. w y n i ó s ł 9,3 
p r om i l l e — spadł do 8 p r o -
mi l l e . Umi e ra lność n i e m o w l ą t 
stale spada ; w I k w a r t a l e 
zmar ł o 4,7 tys. n i e m o w l ą t w o -
bec 5 tys. p r zed rok i em. 

W No iue j H u c i e budourany jest 
kośc ió ł 

W N o w e j Hucie -Bieńczy-
cach nastąpił w dniu 18 ma j a 
br. uroczysty akt w m u r o w a -
nia kamienia węgielnego w 
fundamenty kościoła para -
fialnego. Przygotowania do 
podjęcia tej budowy t rwa j ą 
od kilku lat. Po zakończeniu 
Soboru P a w e ł V I o f iarował 
budowniczym kościoła kamień 
z grobu św. Piotra, w inten-
cji, aby został w m u r o w a n y 
jako kamień węgielny nowe j 
świątyni. Papież złożył także 

jako pierwszy ofiarę pienięż-
ną na rozpoczęcie budowy. 
Od tego czasu zdołano zgod-
nie z zatwierdzonym projektem 
zniwelować teren budowy i 
wykonać fundamenty kościoła. 
Autorem projektu jest arch. 
Wojciech Pietrzyk, konstruk-
torem mgr inż. J. Grabacki . 
Będzie to bardzo nowoczes-
ny obiekt sakralny w y b u d o -
wany w kształcie przypomi-
nającym łódź (ściany niesy-
metryczne, zaokrąglone). 



Samolot „Air France" na płycie nowego międzynarodowego lotniska na Okęciu 

Odprawa pasażerów przed odlotem 

Dobrowo lscy s tworzy l i p iękny, f u n k -
c jona lny budynek z betonu, stali, drze -
wa j a w o r o w e g o pokry tego be zba rw-
nym lak ierem, szkła i marmuru. O r y -
g inalne rozwiązanie dachu zapewnia 
głuszenie hałasów lotniska i w e w n ą t r z 
hal i ; system ogrzewania d a j e bezp ie -
czeństwo przed zamarznięc iem z w a ł ó w 
śniegu w zimie. Pomyś lano o w y g o d z i e 
pasażerów, szybk im dowoz ie bagażu, 
dobrych, sprawnie dz ia ła jących restau-
rac jach. 

Dy rekc j a zapewnia , że pasażer po 
15 minutach od we jśc ia do sali od -
p raw paszpor towo-ce lnych powin ien 
opuścić lotnisko. Oczyw iśc i e może zo-

mochód, może znaleźć się w samym 
centrum W a r s z a w y już po 25 minutach 
od opuszczenia samolotu. W t e d y jednak 
nie będzie móg ł zastanowić się nad 
tym, jak ładnie jest n o w y dworzec 
lotniczy położony i jak zręcznie zapro -
j ek towany . Jeśli jednak na p r z y j a zd 
do W a r s z a w y będzie czekał aż do e ry 
samolo tów pasażerskich szybszych od 
dźwięku, wówczas będz ie l ądować 
gdz ie indz ie j . Gdzie? Być może o t ym 
napiszemy w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " za 
lat dziesięć, gdy w W a r s z a w i e o t w i e -
rać się będzie nowe lotnisko, t y m ra -
zem transkontynentalne. Chc i e l i byśmy 
tego. 

HOCDV D W O R Z E C L 0 T H I C Z V 
© W A R S Z A W I E 

Jawor, szkło, marmur = elegancja 
T S ^ ^ g p f A M O L O T Y la ta ją na regu-
'MîL^ ïwf^r larnych l iniach pasa i e r -
'[•^ÉÎbÉîk r £ k i c h i u ż o d 5 0 l a t> choć 

na początku amato rów 
' H P â S Ï Î F r P ie rwszych l o tów t ym i 

po v, o lnymi , c iężkimi, n ie -
zdarnymi maszynami — t raktowano 
j ak t o h a t e r ó w Kosmosu. No, na p e w -
no będzie trochę w t ym przesady, ale 
samolo ty wówczas , gdy w 1919 r. po -
łączy ły regularną linią P a r y ż z L o n d y -
nem — by ły diablo n iepewne. Z a p e w -
ne współczesny pasażer, gdyby znał 
s tatystyczne wskaźnik i n iebezpieczeń-
stwa, nie ws iad łby do nich nawet za 
dopłatą. A l e właśn ie od tsgo zaczyna-
no: c iężki t o m b o w i e c z demobi lu I 
w o j n y św ia t owe j przerobiono na p i e r w -
szego „pasażera" . 

Po lska nie spóźniła się o w ie l e . Już 
w 1923 roku powstało p i e rwsze T o w a -
r z y s two Lotnicze , k tóre pod ję ło regu-
larną komunikac j ę w K r a j u na trasach 
Wars zawa -Po znań i . W a r s z a w a - K r a -
k ó w oraz między Ber l inem a Wars za -
w ą . W t ym czasie szumnie n a . w a n y 
„po r t l o tn i c zy " mieści ł się w Wars za -
w i e na tak z w a n y m „po lu m o k o t o w -
sk im" , k tóre rychło zostało zabudowa-
ne w o k ó ł tak gęsto, że przeniesiono 
lotnisko na Okęcie . Stało się to w 
1933 r. Zabudowania lotniska by ły n ie -
bogate, ale odpow iada ły ówczesnemu 
s tandardowi — zostały j ednak grun-
town ie zniszczone w czasie w o j n y . M i -
m o to już w marcu 1945 r. w znow i ono 
komunikac j ę lotniczą na przys tosowa-
nych do ce l ów cyw i lnych w o j s k o w y c h 
samolotach t ranspor towych. 

N A J D Ł U Ż E J T R W A J Ą 
P R O W I Z O R K I 

Późn i e j zbudowano p row i zo ryc zny 
budynek, k tóry by ł zbyt mały . Zbudo-
w a n o w i ę c naokoło baraki , t raktu jąc j e 

jako prowizorkę . Zapomniano ty lko, że 
z reguły na jd łuże j t rwa j ą takie „ p r o -
w i zo ryc zne rozw iązan ia " . W przypadku 
dworca lotniczego na Okęc iu t rwa ła 
ta p row i zo rka ponad 15 lat. T y m c z a -
sem l iczba pasażerów p r z y b y w a j ą c y c h 
na lotnisko rosła zgodnie z ogólną ten-
dencją świa tową, p o d w a j a j ą c się co 
pięć lat. W 1960 r. samoloty p r z y w i o z ' y 
do W a r s z a w y lub zabrały z W a r s z a w y 
113.600 pasażerów, a w 1970 r. p r z e w i -
du j e się ostrożnie, że lotnisko p r z y j -
m i e 470 tys. pasażerów. Już dziesięć 
lat temu postanowiono w i ęc zbudować 
nowoczesny dworzec lotniczy. W ó w -
czas w y d a w a ł y się te założenia „ba r -
dzo na wyros t " , bo oceniono zdolność 
lotniska do p r z y j m o w a n i a i odp raw ia -
nia pasażerów na 2500 osób w c iągu 
godz iny, a ogólnie — ok. 1 mi l iona 
rocznie. Jest to l iczba skromna w po -
równan iu z Pa r y ż em, L o n d y n e m czy 
F r a n k f u r t e m n/Menem, nie mów iąc już 
0 nowo jo r sk im lotnisku Kennedy . 
W ó w c z a s gdy opracowano pro jekt , w y -
dawało się, że Okęc ie nie prędko bę-
dzie p r z y j m o w a ł o mi lon pasażerów 
rocznie. 

S Ą D A L S Z E P E R S P E K T Y W Y 

W tym założeniu brak by ło chyba 
p r z ew idywan ia co do k ierunku r o zwo ju 
budowy samolo tów pasażerskich: bar -
dzo szybkich, po jemnych , a w kon -
sekwenc j i i — tanich. Zresztą taki 
błąd jest t y p o w y dla wszystk ich aktu-
alnych p ro j ek tan tów po r t ów lotniczych 
na świecie . W czasie kon f e r enc j i p ra -
sowe j na o twarc iu nowego „m i ędzyna -
r odowego Okęc i a " j ednym z p i e r w -
szych pytań dz iennikarzy polskich b y -
ło: „Jak ie są pe r spek tywy rozbudowy , 
1 o i le założenia pro jek tu by ł y zbyt 
skromne" . Z t ym nie jest j ednak tak 
źle. Można b o w i e m zwiększyć zdo l -

Charakterystyczny, kanciasty dach 

ność p r z y j m o w a n i a pasażerów o 
30—40°/o, a w i ęc na na jb l i ższe dziesięć 
lat powinna ta po jemność wystarczyć . 
Gdy zaś w e j d ą do eksploatac j i takie 
samoloty jak „Conco rde " i radz ieckie 
naddźw iękowe , czy p ro j ek ty amery -
kańskie — wówczas obecne Okęc ie zo-
stanie z konieczności sprowadzone do 
rol i dworca lotniczego w e w n ą t r z k r a -
j owego . Dla komun ikac j i lo tn icze j da le -
k iego zasięgu supersonicznych o lb r zy -
m ó w trzeba będzie zbudować nowe 
lotnisko. 

D U Ż A S P R A W N O Ś Ć 

N o w y dworzec lotniczy W a r s z a w y 
nie jest w i ęc czymś, co na w i e l e dz ie-
sięcioleci wyp r z ed za postęp techniki . 
Jest to zresztą losem wszystk ich obec-
nie budowanych ob iek tów tego typu. 
Natomiast z całą pewnością jest uda-
n y m dz ie łem współczesne j sztuki ar -
chi tektonicznej . Au t o r z y pro jek tu i 
w y k o n a w c y inż. arch. K r y s t y n a i Jan 

stać dłużej , skorzystać z sal w y p o c z y n -
kowych , z jeść obiad, w y k o n a ć w i e l e 
czynności lub skorzystać z w i e l u usług, 
lecz zakłada się, że kwadrans n iezbęd-
ny jest na za ła twien ie wszys tk ich f o r -
malności. Jeśli ta zapowiedź będz ie 
dotrzymana, szybkość obsługi by łaby 
w iększa niż na przyk ład w L o n d y n i e 
na Hea throw, a chyba i s zybc ie j niż w 
Or ly . T a m b o w i e m procedura pasz-
por towo-ce lna nie zabiera w p r a w d z i e 
w i e l e czasu, ale trzeba czekać na d o -
starczenie w odpowiedn ie mie j sce ba -
gaży. N o w y m i ęd z yna rodowy dworzec 
na Okęc iu przy mn ie j s z e j p r ze lo to -
wośc i ma n i e zwyk l e sprawnie zo rgan i -
zowaną segregac ję i dos tawę bagażu. 

B L I S K O DO Ś R Ó D M I E Ś C I A 

Ostatnią wreszc ie dużą zaletą jest 
szybkość do jazdu do śródmieścia. W i e l -
ka arter ia dwuk i e runkowa p rowadz i 
wpros t w okol ice Śródmieśc ia . P r a k -
tycznie pasażer, na k tó rego czeka sa-

N a parkingu przed głównym wejściem 



U Ś M I E C H W A R S Z A W Y 
W K I L K U N A S T U 

M I A S T A C H F R A N C J I 
SO U R I R E P O U R 

S O U R I R E — taki 
b y ł ty tu ł r e w i i , z 
k t ó rą zespół w a r -

s zawsk i ch a r t y s t ó w z a w i -
ta ł d o k i lkunas tu mias t i 
m ias t e c z ek N o r d u , B r e t a -
nii, L o t a r y n g i i i o k r ę g u 
pa rysk i e go . L e k k i p r o g r a m 
va r i é t é , z ł o ż ony z m u z y k i , 
p iosenek, s k e c z ó w w y w o -
łał r z e c z y w i ś c i e uśmiech 
na t w a r z a c h w i d z ó w . 

W ś r ó d a r t y s t ów , k t ó r z y 
u t w o r z y l i zespół , z n a j d o -
w a ł o s ię w i e l e osób z w i ą -
zanych ze s t o ł e c znym t e -
a t r em „ W a g a b u n d a " , k t ó -
r y — j a k n a z w a w s k a z u j e 
— o d b y w a częste t ou rnée 
po K r a j u i za gran icą , a o -
s ta tn io o d w i e d z i ł S tany 
Z j e d n o c z o n e , K a n a d ę , 
Z S R R , A n g l i ę , Czechos ł o -
w a c j ę i i nne pańs twa . T e -
a t r e m t y m k i e r u j e W o j -
ciech F u r m a n . 

P i o s e n k ę po lską, k tóra 
d o m i n o w a ł a niad i n n y m i 
w y s t ę p a m i zespołu, r e p r e -
z en t owa ł a znana a r t ys tka 
es t rady , rad ia , t e l e w i z j i i 
f i l m u M a r i a K o t e r b s k a . 
Pub l i c zność p r z y j m o w a ł a 
g o r ą c y m i ok l a skami j e j 
m i ł y głos, pe łną w e r w y i 
t e m p e r a m e n t u in t e rp r e ta -
c ję . W y s t ę p o w a l i r ó w n i e ż 
Jo lanta B o r u s i e w i c z i J e -
r z y P o ł o m s k i — r e p r e z e n -
tanci n a j m ł o d s z e g o p o k o -
len ia p i o s enka r z y po lsk ich , 
c ieszący s ię w K r a j u r ó w -
nież w i e l k ą popularnośc ią . 
W h u m o r y s t y c z n y c h ske -
czach i p a n t o m i m i e w y -
różn i ł a s ię t r ó j k a : M i e c z y -
s ł a w Czechow i c z , Je r zy 
Z ł o tn i ck i i — znany p o -
wszechn i e z f i l m ó w — 
B o g u m i ł K o b i e l a . Z a r ó w -
no skecze te, j ak i w 
w i ększośc i t eksty p iose -
nek p r z e t łumaczone b y -
ł y na j ę z y k f rancusk i , tak 
że publ iczność f r ancuska 
m o g ł a z p o w o d z e n i e m brać 
udz ia ł w spektak lach , z a -
poznać s ię z n o w ą po lską 
sztuką e s t r adową i p o l -
sk im h u m o r e m . 

C e n n y m uzupe łn i en i em 
p r o g r a m u by ł w y s t ę p do -
skona łego p ian is ty K a r o l a 
N i c za , k t ó r y o t w i e r a ł d r u -
gą część p r o g r a m u po l o -
ne z em Chop ina as-dur . 

A r e n b e r g , R a i s m e s - S a -
bat ier , A v i o n , T r oy e s , R e n -
nes, Sa in t -S e r van , B o u -
l ogne -B i l l ancour t , B l a n c -
Mesn i l , J a m y , D ieuze , 
P i ennes , D a m m a r i e - l e s -
L y s , I v r y - s u r - S e i n e , Sa in t -
Quent in , D i v e s - s u r - M e r , 
Pe rsan — marsz ru ta po l s -
k i e g o zespołu by ł a d ługa i 
u t w o r z y ł a j ak g d y b y w i e -
niec od pó łnocno - zachod -
n ie j aż do w s c h o d n i e j 
F r anc j i . P o d rodze r o zs i e -
w a ł zespół s w e pieśni , m u -
z y k ę i dużo, dużo uśm i e -
chu. 

W „Tolo-kwartecie" , który napełniał salę donoś 

Zegnajcie, do zobaczenia! Następne spotkanie w W a r 

Koterbska działa na poblicz 
ność nie tylko piosenką.. 

Znakomity szopenista Karol Nicze rozpoczął 
drugą część programu polonezem as-dur 

Raz w strojach hiszpańskich, raz à la Frères Jacques, raz w roli tancerek 
zabawial i publiczność 



Czechowicz, Kobiela, Złotnicki (od p r a w e j do l ewe j ) 
zabawial i publiczność humorem w języku francuskim, 
lecz bardzo po polsku, za co dostali wielkie b r awa 

ie! Wieczór kończył się w atmosferze serdeczności i humoru. fot. W ł adys ł aw S Ł A W N Y 

i dźwiękami, dominowały gitary elektryczne 

Artystów polskich powitali w Blanc-Mesni l zastępcy 
mera pp. Pelletier i Roucante, p. konsul Wolny, p. w i -
cekonsul Nowak , sekretarz gen. „France-Po logne" p. 
Krakowiak . L ampką szampana wzniesiono toast za 
zdrowie polskich artystów i ich niesłabnące powodzenie 

Do sukcesów kra jowych Jolanta Borusiewicz dorzu-
ciła dwie pierwsze nagrody na festiwalach w Insbruc-
ku i Soczi. W e Francj i podobała się także publiczności 

Publiczność w Blanc-Mesni l pod Paryżem, wśród której było duży młodzieży, dobrze się bawi ła na występach 
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Na żądanie wysyłamy próbki 

„ZŁOTE" I „SREBRNE KŁOSY" Z UDZIAŁEM 
PÓŁ MILIONA CZYTELNIKÓW 

WITRAŻE PODPISANE 
„ M A T U " 

dokończenie ze str. 7 

do s i eb i e i w t e d y w y d a j e n a m s ię , -ze w 
w i t r a ż u o d b y w a s ię ruch . T o w ł a ś n i e na -
z y w a s ię sz tuką k i n e t y c z n ą . R u c h o d d a ć 
m o ż n a ł a t w o w f i l m i e ; w sz tuce w i t r a ż o -
w e j z r o b i ł t o po r a z p i e r w s z y E d w a r d M a -
tuszc zak . 

— Wszys tko to robię sam w m o j e j 
p racowni . N o w e prace m a j ą już w i ę k -
sze rozmiary , ale to mnie jeszcze nie 
zadowala ca łkowic ie . Myś l ę o w i e l -
kich fasadach .nowoczesnych budowl i , 
k tóre zmien i łyby zupełnie dotychczaso-
w y charakter archi tektury. 

Wern isaż w y s t a w y p. Matuszczaka 
by ł wydar z en i em. P r z y b y ł o na tę uro-
czystość w i e l e w y b i t n y c h osobistości 
ze świata sztuki. Charakterystyczne , 
że ż y w e za interesowanie nową dz i e -
dziną j e go twórczośc i clkazali architek-
ci, przede wszys tk im p. Bitry — in-
specteur généra l des Monuments H i -
storiques, p. Herrmmann — dyrektor 
Centre des Arch i tec tes Français, a 
także przedstawic ie l e w i e l k i ch zakła-
d ó w p rodukc j i szkła, jak Sa int -Goba in 
B S N i in . 

— Od "wielu osób s łysza łem zdanie, 
że w i t r a ż po j ę ty tak jak u mnie na-
d a j e się za równo do budowl i zaby t -
kowych , jak ii .nowoczesnych i nie 
t y l ko sakralnych, a le przede wszys t -
k im świeck ich ! 

W L e Marais , dz i e ln icy Paryża , k tó -
ra szczyci się posiadainiiem paruset pa -
łaców, pa łacyków, zaby tkowych do-
m ó w i innych budowl i h istorycznych, 
t r w a j ą in tensywne prace rekonstruk-
cy jne . D o k o n y w a n e są rozb iórk i p r z y -
budówek , magazynów , sk ładów, które 
zasłaniały, szpeci ły i d e f o r m o w a ł y a r -
chi tekturę zaby tków . O d b u d o w y w a n e 
są braku jące lub zn :szczone f r a g m e n -
t y budtowli, od twa r zane są z drob iaz-
g o w y m p i e ty zmem archaiczne f asady 
•i wnęt rza . W w ie lu z rekonstruowanych 
zabytkach re zydu ją już now i gospo-
darze : Bib l io teka His toryczna miasta 
Pa r y ża , Muzeum Myś l i s twa , SzwedzK i 
Instytut Kulturalny. . . 

D o m p r z y u l i c y P o n t Lou i s P h i l i p p e , w 
k t ó r y m zna l a z ł s i ed z i b ę C e n t r e d ' A r t e t d e 
R e c h e r c h e P l a s t i q u e A r c h i t e c t u r a l e , A R P A , 
s t a j e s ię j e d n y m z t y c h p u n k t ó w L e M a -
rais , k t ó r e p r z y c i ą g a ć będą n i eus tann i e a r -
t y s t ó w i m i ł o ś n i k ó w sz tuk i , p a r y ż a n i tu -
r y s t ó w p r z y b y w a j ą c y c h z p r o w i n c j i i z 
z a g r a n i c y . 

W momenc ie . g d y ośrodek A R P A 
stara się o uzyskanie jaik n a j w i ę k s z e -
go rozg łosu i uczynienie z e swe j g a -
ler i i a k t y w n e g o ośrodka ar tys tyczne-
g o w t e j s tare j dz ie ln icy , powo łane j 
do n o w e j .i w i e l k i e j roli, urządzenie tu 
w y s t a w y w i t r a ż y Edwarda Matuszcza-
ka jest f ak t em znamiennym. W y r a ż a 
ono uzinanie, j ak ie budzi praca t w ó r -
cza naszego w y b i t n e g o artysty , k t ó r y 
r ewo luc j on i zu j e do tychczasowe po jęc ia 
o w i t ra żu i — być może — o t w o r z y 
n o w e p e r s p e k t y w y zastosiowania a r -
chi tektonicznego dla te j s tare j sztuki. 

T. D. 

dokończenie ze str. 5 

N a gniazda obronne „Wa łu A t l an t yc -
k i e go " spadają bomby nazywane 
„Blockbusters" , o w a d z e 12,5 tys. f u n -
tów angielskich, zdo lne całe dz ie lnice 
obrócić w perzynę . 

B o m b o w c e atakują „ W a ł A t l a n t y c k i " 
na ca łe j przestrzeni i brzegi No rmand i i 
nikną w py lé i dymie . Podmuchy 
eksp loz j i w łasnych bomb podrzucają 
c iężk imi bombowcami , k tóre po w y -
konaniu ataku odchodzą w g łąb F r a n -
c j i , ustępując mie jsca nad la tu jącym za 
nimi następnym f o r m a c j o m . 

Nad „ W a ł e m A t l a n t y c k i m " rozciąga 
się zasłona dymna tak gęsta, że pra -
w i e czarna, a poza nią r o z g r y w a się 
drugi akt inwaz j i . 

Sz turmujące brzeg normandzk i stat-
ki i okrę ty osiągają m o ż l i w y dla ich 
zanurzenia na jb l i ższy punkt p r z y -
brzeżny. Na powierzchnię w o d y zsu-
w a j ą się łodzie desantowe i pędzą ku 
plażom. P o k r a j a n e b ia łymi smugami 
morze roi się od żołnierzy, k tórzy po 
dojściu do p laży f o rmu ją się jf/ o d -
działy, wskaku ją na dowiez i one pon-
tonami motocykle , samochody, czołgi 
i c iągnik i z dz ia łami i zn ika ją w głębi 

Szósty już rok odbywają się 
konkursy, które zdobyły sobie ol-
brzymią popularność w Polsce. Z 
23 tys. uczestników w pierwszym 
etapie, przerodził się w półmil io-
nową rzeszę miłośników i p r zy ja -
ciół książki. T y l e właśnie głosów 
oddano obecnie na dzieła pisarzy. 
Samych ubiegających się o „Sre -
brny kłos", czyli o prawidłowe 
wy typowan ie najpopularniejszego 
pisarza było ok. 360 tys. N a j w i ę -
cej głosów czytelniczych otrzy-
mały dzieła: Stefana Żeromskie-
go ( „Przedwiośnie" ) , Zo f i i Na ł -
kowskie j ( „Medal iony" ) , Wandy 
Wasi lewskie j ( „O jczyzna" ) , Mar-
cjanny Fornalskiej ( „Pamiętnik 
matki " ) , Leona Kruczkowskiego 

SENSACYJNE ODKRYCIE W RZYMIE 
K i e r o w n i k Sekc j i N a u k o w e j P A N w 

R z y m i e pro f . Bron is ław Bil iński do-
konał sensacy jnego odkryc ia w w i ę k -
szości nie znanych dotychczas p l anów 
i szk iców architekta W a r s z a w y z 
p i e rwsze j p o ł o w y X I X w i eku , A n t o -
n iego Corazz iego . N a dokumenty te 
pro f . Bi l iński nat ra f i ł p r zeg ląda jąc 
„po lon i ca " w zbiorach Ar tura W o ł y ń -
sk iego zna jdu jących się w Bib l io tece 
Casanate (tak z w a n e j od j e j f unda -
tora, kardyna ła Cuo lamo Casanate ) w 
R z y m i e . Wśród dokumentów tych zna j -
du j e się 11 p lanów i p r o j e k t ó w pała-
ców warszawsk ich . P l any te dotyczą 
przede wszys tk im Tea t ru W i e l k i e g o w 
Wars zaw i e , e l ewac j i dawnego Min is ter -
s twa Skarbu oraz Pałacu Staszica. 

lądu, spiesząc z pomocą spadochronia-
rzom, k tórzy już od świtu b i ją się z 
N i emcami pod Carentan i Caen. 

N a z łoc istym piasku plaży pozosta-
ją ty lko n ieruchome punkciki po leg łych 
żołnierzy , k tórzy wpad l i na miny, lub 
zostali skoszeni ogn iem cekaemów. 

N i e m c y w idoczn ie ochłonęl i i zaczy -
na ją się bronić. 

Obustronny ogień. 
S a l w y a r t y l e r y j sk i e rozb łysk iwa ły 

wzd łuz ca łe j zatoki od L e H a v r e do 
Cherbourga. 

Z a w r a c a m y do Ang l i i . Dymiące k o -
miny okrę tów i s ta tków z a j m u j ą p ra -
w i e całą szerokość Kanału. W górze 
prze latu ją dziesiątki d y w i z j o n ó w m y -
śl iwskich i bombowych . 

N i e m c ó w w powie t r zu nie widać . 
Tuż przed brzeg i em Normand i i w y -

g ina ją się w górze łuki ognia i dymu 
po każde j sa lwie dział ok rę towych G ę -
sta zasłona dymna odc inająca brzeg od 
morza jest bez p r z e r w y rozdzierana 
p i o runowymi b łyskami arty ler i i mor -
sk ie j i l ądowe j . N a ca łe j długości 
brzegu chybocą się łodzie desantowe z 
tys iącami żołnierzy. Mo to r ówk i roz -
bryzgu jąc w o d ę dop ł ywa j ą do brzegu, 
żo łn ierze biegną przez plażę, wskaku ją 

' w samochody i podąża ją za p i e rwszy -
m i oddz ia łami spiesząc z pomocą ko -

( „Kord ian i cham") , Mieczysła-
wa Moczara ( „ B a r w y walk i " ) , Se-
we r yny Szmaglewskie j ( „ D y m y 
nad Birkenau") , i Bohdana Czesz-
ki ( „Poko len ie " ) . Laureatami 
„Z ło tego kłosa" (autorów ż y j ą -
cych) zostali: Mieczysław Moczar, 
Seweryna Szmaglewska i Bohdan 
Czeszko. 
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l e gom rozsze r za jącym zdobyte p r z y -
czółki . 

Ponad ich g ł owami prze latu ją pocis-
ki z dział ok rę towych oczyszcza jąc 
drogę i zagradza jąc prze jśc ie oddz ia -
łom niemieck im, p ragnącym w roz -
pacz l iwych kontratakach zepchnąć od -
działy i n w a z y j n e do morza. 

Drug im i bardz ie j p r e c y z y j n y m 
wsparc iem są d y w i z j o n y lotnicze b o m -
bardujące n iemieck ie jednostki o d w o -
d o w e i a taku jące ich na drogach z l o -
tu koszącego. 

Po lsk ie okrę ty w y k o n a ł y s w o j e za-
dania tak świetnie , że ich d o w ó d c y i 
załogi o t r z yma ły spec ja lne podz ięko-
wania od d o w ó d z t w brygad angie lskich 
i kanady jsk ich . Jedno z nich brzmiało : 

„You have saęcd. our skin" — urato-
waliście naszą skórę . 

M o r z e wyg l ąda ł o z gó ry jak kraina 
z ba jk i . Tys i ące białych smug, 
pozos tawionych przez pędzące ku 
brzegom Normand i i barki desantowe, 
układało się na c iemnych wodach K a -
nału w przedz iwne desenie, migocące 
w odblaskach rakiet rwących się w 
powietrzu. Za p ł ynącymi ku p lażom 
desantowcami w idać by ło w i e l k i e z w a -
ły p ien iące j się w o d y wznoszone j 
dz iobami ok rę tów wo j ennych . Z ich 
c iemnych kad łubów b łyskały ognie 
sa lw ar ty l e ry j sk ich . Za okrę tami w o -
j ennymi sunęło tysiące s ta tków roz -
mai tych wie lkośc i , m i ga j ą c do siebie 

U T W O R Z E N I E KOMISJI 
TEOLOGÓW 

Pap ież powo ła ł do życ ia specja lną 
K o m i s j ę T eo l o gów , która będz ie orga-
nem doradczym Stol icy Aposto lsk ie j 
a zwłaszcza K o n g r e g a c j i Dokt ryny 
W i a r y . Jednocześnie papież m ianowa ł 
cz łonków n o w e j Komis j i , w skład któ-
re j wchodz i 30 t eo l ogów spośród k i l -
kunastu narodowośc i . Jednym z nich 
jest Po lak , ks. pro f . Stanis ław O le jn ik , 
zaproponowany przez Episkopat P o l -
ski. 

Grafiki i obrazy 
z Krakowa dla Centrum 

Zdrowia Dziecka 
Plastycy krakowscy ofiarowali dla 

Centrum Zdrowia Dziecka 20 graf ik 
oraz 20 obrazów spośród swoich prac, 
W Krakowie zorganizowana zostanie 
wystawa ofiarowanych przez plasty-
ków warszawskich gobelinów oraz d ru -
ga wystawa — prac plastyków kra -
kowskich, przeznaczonych na upięk-
szenie wnętrz Centrum. 

GENERAŁ 0 0 . JEZUITÓW ARRUPE 
ODWIEDZIŁ POLSKĘ 

Do W a r s z a w y p r zyby ł prze łożony 
genera lny zakonu księży Jezu i tów — 
P. A r rupe . Ce lem j ego w i z y t y by ł o 
zapoznanie się z życ i em i pracą J e -
zu i tów polskich. O. A r r u p e zw i edz i ł 
stolicę, Warmię , Wybr ze że , K r a k ó w , 
G l iw ice , Opole , W r o c ł a w i inne m ia -
sta, jak również mie jsca w a l k i i m ę -
czeństwa narodu polskiego z lat 1939 
—1945 — Westerp lat te , Oświęc im i 
Ma jdanek . 

b łyskami sygna łów Morse 'a . Fa l e bez 
p r z e r w y roztrącane zwartą masą okrę -
tów p łynących pełną szybkością, z fur ią 
uderzały o normandzk ie plaże, jak 
gdyby biorąc udział w t ym szturmie 
Kontynentu . 

Nad płynącą dołem g igantyczną f l o -
tyl lą, p r z e l a t ywa ł y setki samolo tów, 
k r zyżu jąc s w o j e drogi na różnych w y -
sokościach. Wszys tko to drgało św ia -
t łami, mieni ło się, z ionęło ogn iem i 
szło ku brzegom Franc j i , j ak groźna, 
n iczym nie pows t r zymana nawałnica. 

P o d w ieczó r nadeszła wiadomość, że 
„Omaha " , ostatni z pięciu odc inków 
obszaru inwazy jnego , został zdobyty . 

N i emieck i „ W a ł A t l a n t y c k i " od L e 
H a v r e do Cherbourga znalazł się w r ę -
kach a l iantów. 
„ D - D a y " — „Decydu jący dz ień" , stał 
się dniem zwyc i ęsk im. 

W ciągu p i e rwszych sześciu dni in -
w a z j i przerzucono do Franc j i ponad 
300 tysięcy żołnierzy, 54 tysiące po j a z -
dów bo j owych wra z z czołgami, setki 
bater i i a r ty l e ry j sk i ch i 104 tysiące ton 
żywnośc i , nie l icząc sprzętu pomocn i -
czego. W c z w a r t y m dniu i n w a z j i sa-
molo ty R A F lądowa ły na w y z w o l o n y c h 
terenach F ranc j i i stamtąd s tar towały 
do l o t ów bo j owych . Jednymi z p i e r w -
szych, k tórzy w y l ą d o w a l i w e Franc j i , 
by l i lo tn icy 131 Po lsk iego Skrzyd ła 
Myś l iwsk i ego . 
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LA OU VULCAIN EST ROI 

I l y a plusieurs mois de 
cela, nous avons déjà eu 
l'occasion de parler dans 
„ L a Semaine Polonaise" 
de M. Ra jmund Winiarski 
de Toruń. Nos Lecteurs 
s'en souviennent peut-
être. Rappelons cepen-
dant que Ra jmund W i -
niarski est le dernier des-

cendant de toute une l ig -
née d'artistes-forgerons 
qui se sont établis à To -
ruń il y a bientôt cent 
ans. L e premier des W i -
niarski qui s'adonna 
d'une manière concrète 
au culte de Vulcain créa 
un petit atelier de f e r -
ronnerie artistique qui 
ensuite passa de père en 
fils. Aujourd'hui, Ra j -
mund Winiarski continue 
la tradition; i l est entre 
autres l 'auteur de nom-
breuses oeuvres forgées 
dans l e méta l décorant la 
Vie i l le V i l l e de Toruń, 
son Hôte l de Vi l le , le 
Musée Ethnographique 
ainsi que d'autres éd i f i -
ces et looaux de la vi l le. 
I l a créé chez soi un vér i -
taible musée de la f e r -
ronnerie qui, bien que si-

Des voyages gratuits de 10—12 jours en Pologne 
avec excursions dans les plus attrayantes régions 
du pays, des postes de radio, des produits de 
l'art populaire et d'autres prix de valeur vous 
sont offerts au 

GRAND CONCOURS 
DU XXV ANNIVERSAIRE 

DE LA POLOGNE POPULAIRE 

organisé par la Radio Polonaise, le bureau de 
voyages „ O R B I S " et les l ignes aériennes „ L O T " 
à l ' intention des auditeurs étrangers. 

Ceux qui désirent participer à ce Concours doi-
vent répondre au moins à une des questions 
suivantes: 

1) Quand et dans quelles circonstances avez-vous, 
pour la première fois, pris notion de la P o -
logne? 

2) Que vous évoque la Pologne? Un nom, une 
mélodie, un événement... 

3) Quel le est l ' information sur la Pologne qui au 
cours des 25 années écoulées vous a paru la 
plus intéressante et la plus importante? 

Attent ion: La réponse à chacune des questions ne 
doit pas dépasser cent mots. 

Les participants sont priés d'adresser leurs 
réponses jusqu'au 15 juin 1969 (le cachet la poste 
faisant foi) à: Polskie Radio, Warszawa 1, Po-
logne, P.O. Box 46, en indiquant sur l'enveloppe 
„Concours". 

Les résultats du Concours seront diffusés le 30 
juin 1969 dans toutes les émissions de Radio 
Varsovie. 

LA RADIO POLONAISE 

Participez au Concours du XXV-ème anniver-

saire et faites connaître cette annonce à vous 

amis et connaissances. 

Des nombreux prix attendent. 

tué dans son propre ap-
partement, est ouvert à 
tous les visiteurs, ama-
teurs de cet art très par-
ticulier. Comme nous 
pouvons l 'observer sur 
les photos que nous pu-
blions, tout ou presque 
est chez M. Winiarski en 
métal — la table, les 
sièges, la bibliothèque, les 
lampes et jusqu'à l 'hor-
loge. Tout cela est dû au 
talent, au savoir-faire, à 
la patience et au goût 
artistique de Rajmund 
Winiarski, chez lequel 
Vulcain est roi. 

U N E 

E C O L E 
P O U R 

R I R E ? 
A quelque kilomètres de 

Varsovie, il se trouve une 
école pour rire ou plus exac-
tement une école très spé-
ciale où Von enseigne aux 
élèves à faire rire les gens. 
Il s'agit de l'Ecole nationale 
du cirque de Julinek. Cette 
école est l'unique du genre 
en Europe. 
Les anciens élèves de cet 
établissement, l'hiver termi-
né, prennent la route et, 
avec les onze cirques ambu-
lants, polonais, sillonnent les 
routes de Pologne et d'Euro-
pe pour apporter à domicile 
beaucoup de rires pour les 
petits et les grands. Car le 
cirque, malgré le développe-
ment des moyens modernes 
de diffusion de la joie que 
sont la radio, la télévision et 
le cinéma, continue la tradi-
tion séculaire et est toujours 
apprécié par les amateurs 
d'émotions fortes (mais de 
moins en moins dangereuses) 
et de rires à gorge déployée. 
Une chose a cependant tota-
lement changé — il n'y a 
plus en Pologne, ou presque, 
d'enfants de la balle. Le 
„Larousse" nous dit en effet 
que par „enfant de la balle" 
on doit comprendre ,,person-
ne élevée dans la profession 
de son père (s'emploie sur-
tout en parlant des comé-
diens)". Les élèves de Juli-
nek ne sont pas en général 
des enfants dont les parents 
travaillent dans l'arène, ce 
sont des élèves comme les 
autres qui apprennent là un 
métier comme les autres 
(admettons tout de même 
que cette profession est 
quand même bien parti-
culière). Leurs études termi-
nées, ils entrent dans un 
cirque et travaillent pour la 
joie des spectateurs. Ce qui 
vaut encore la peine d'être 
signalé, c'est que tous les di-

plômés de l'école de Julinek 
sont bacheliers! Les temps 
ont vraiment changé, au mo-
ins en ce qui concerne la 
Pologne, puisque pour pou-
voir être acrobate ou faire 
des pitreries sous le feu des 
réflecteurs, il faut avoir dans 
son bagage un baccalauréat. 
Car aujourd'hui, l'artiste de 
cirque doit avoir des con-
naissances aussi étendues que 
celles du comédien dramati-
que. 

E / V B M E E Ê F D E P O L O C I E • E / V B R E F D E P O Ł O G I W E 

9 L a presse polonaise « a n -
nonce de Londres que l 'auto-
mobile „Rolls Royce" du gé-
néral Sikorski a été mise 
aux enchères et vendue pour 
la somme de 8 500 livres, 
c 'est-à-dire environ cent mi l -
le Francs. 

0 D u 13 au 16 mai a eu lieu 
à Varsovie une conférence 
des chefs d 'état -major des 
forces armées des pays m e m -
bres du Traité de Varsovie. 

9 A l'occasion du 150-ème 
anniversaire de la naissance 
de Stanisław Moniuszko, 
considéré comme le créateur 
de l 'opéra national polonais, 
les „Polskie Nagrania" , la 
plus importante maison d 'é -
dition de disques de Polog-
ne a sorti 27 disques long-
play comportant toutes les 
oeuvres du grand composi-
teur. 

• L 'Académie des beaux -
arts de Cracovie, un des 
creusets des arts plastiques 
polonais, vient de célébrer le 
150-ème anniversaire de sa 
création. Les cérémonies ont 

eu lieu sous le haut patro-
nage du gouvernement polo-
nais. 

9 L e professeur Mar ian 
Miçsowicz a été élu prési-
dent de la section cracovien-
ne de l 'Académie polonaise 
des sciences à la suite du 
décès tragique dans au acci-
dent d'avion du professeur 
Zenon Klemensiewicz. 

9 L e 16 mai dernier le pè-
re Arrupe , général de la 
Congrégation des Pères Jé-
suites, a effectué une visite 
en Pologne où il a pris con-
tact avec les pères jésuites 
polonais. Cette visite était le 
premier voyage en Pologne 
du général des Jésuites de -
puis la fondation de cet 
ordre. 

• Des enfants s 'amusant 
dans les ruines d'une maison 
de Varsovie en voie de dé -
molition ont découvert il y 
a quelques semaines un vé -
ritable arsenal de l 'époque 
napoléonienne. Les armes en 
bon état ont été transmises 
au musée de l 'armée de la 
capitale polonaise. 

9 Dans les salles de la sec-
tion parisienne de l 'Académie 
polonaise des sciences a été 
ouverte une exposition des 
oeuvres de l'artiste peintre 
Mary la Poreyko. Les toiles 
de l'artiste représentaient des 
paysages polonais et français. 

9 Comme tous les ans, la 
Pologne a cette année encore 
prit part à la dernière foire 
internationale de Bordeaux . 

• U n groupe d'architectes 
polonais a obtenu le troisiè-
me prix au concours ouvert 
pour l'édification d'un centre 
rad io -TV à Tunis. Le pre -
mier prix est revenu à des 
architectes français, le se-
cond — aux Al lemands. 

9 Pour la première fois 
dans l'histoire de la médeci-
ne polonaise, on a effectué 
dans une maternité de V a r -
sovie une transfusion sangui -
ne à un enfant se trouvant 
encore dans le sein de sa 
mère. La transfusion s'est 
terminée par un plein suc-
cès. 



Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

T r u d y brnięcia przez w ie l e dni przez dżunglę, 
znalezienie rzeki, która okazała się pełną niebezpie -
czeństw trasa , .komunikac j i " , konieczność nieustan-
ne j czujności przed niebezpieczeństwami — wszys t -
ko Ło sprawi ło , że młodzi w y g n a ń c y z da lek ie j 
Po lsk i postanowi l i odpocząć. A l e i w t e d y nie zna-
leźli spoczynku. Mrock i musiał zaa takować j aguara , 
k tó rego zastrzelił na oślep niemal. G d y postanowi l i 
w z n o w i ć swą podróż na czółnie, okazało się, że w o -
dospady un iemoż l iw ia j ą dalszą ucieczkę w o d ą . R u -
szyli w ięc da le j pieszo, przez skalistą puszczę, bo -
gatsi o p iękną skórę j a gua ra . Idąc wzd łuż b r z egów 
rzeki, ponown ie z budowa l i sobie p i rogę i p łynąc nią 
przez w ie l e dni napotka l i wreszc ie osiedla ludzkie. 

Odcinek 23 

— Baczność! — zawołał Mrocki. — Schyl 
się, Witoldzie, bo cię jaka strzała dosięgnie. 

A l e Grzymała wiedząc, że zielona gałązka 
u wszystkich ludów świata oznacza pokojo-
we zamiary, zaczął nią wymachiwać w kie-
runku Indian. Zrozumiano go, bo strzały z 
cięciw zdjęto. Indianie, w odpowiedzi na 
przyjacielskie znaki, robili gesty zapraszają-
ce podróżnych do wylądowania. 

— No, czy można im zaufać, jak ci się 
zdaje, Mrocki? — zagadnął Grzymała wa-
hając się. 

— Ha, cóż robić, spróbujmy! Słyszałem, 
że w Brazyl i i jest dużo szczepów na pół cy-
wi l izowanych, które białym nie czynią nic 
złego. A l e nie zawadzi mieć się na bacz-
ności. P r z yb i j a j ! 

P iroga, popchnięta si lnym uderzeniem 
bambusowego wiosła, zbliżyła się do brze-
gu. Wito ld wyskoczy ł na piasek, pozostawia-
jąc broń pod opieką towarzysza, i z gołymi 
rękami odważnie szedł na spotkanie synów 
puszczy. 

Zb l i żywszy się, wyciągnął na powitanie 
dłoń, którą pochwyci ł najbl iższy Indianin. 
Jakiś starszy czerwonoskóry z powagą pod-
szedł do przybysza i łamaną portugalszczyz-
ną oznajmił, że jest kacykiem, po czym zwy_ 
cza jem mie jscowym poklepał przy jaźnie po 
łopatkach Witolda. Mrocki, widząc takie 
przy jęc ie , wyciągnął łódkę na piasek, rad, że 
po długie j włóczędze po puszczy spotyka 
wreszcie istoty ludzkie. 

Przyg lądał sie c iekawie Indianom. By l i na 
ogół niezbyt ładni, ale dobrze zbudowani i 
muskularni. Cera ich przypominała mar-
chew świeżo wyciągniętą z ziemi. Włosy 
mieli czarne, przycięte równo nożem na kar-
ku. Oczy nieco skośne i wysta jące kości po-
l iczkowe nadawały im cechy mongolskie. 

PU S Z ,C Z y widocznie rzadko w idy -
y • g d y ż Przybysze wzbudzi l i nie-

C o w n f c v n ą H e k a W O Ś Ć U k ° b i e t 1 dzieci, wo jownicy , k tórym nie wypadało obiawiać 
swoich uczuć na zewnątrz, zerkali ku nim 
za to niewiasty, oswoiwszy się nieco, bez cel 
remonn zaczęły dotykać ich odzież^ rak i 
szyi, ty lko dzieciaki, prze jęte trwogą, krzy -
czały po szałasach, do których pouciekały 
na widok upiornych białych twarzy. 

A l e i bębny wnet pozbyły się bojaźni i 
nasi przy jac ie le zostali otoczeni t łumem zło-
żonym z kilkudziesięciu osób. 

— No, traf i l iśmy na jakichś poczciw-
ców! — westchnął z ulgą Grzymała. — Trze -
ba by im co podarować, żeby nam dali 
«pokój . 

Przez chwilę wahał się, bo miał ty lko na j -
potrzebniejsze przedmioty, ale wnet sięgnął 
do kieszeni i wyciągnął sznurek szklanych 
paciorków, które kupił kiedyś w zamiarze 
of iarowania ich gościnnej żonie kabakla. Z 
całą powagą zbl iżył się do kacyka podając 
mu perły. 

Indianin wziął korale uśmiechając się 
przy jaźnie i o f iarował je młode j jeszcze ko-
biecie, widocznie swe j żonie, która nie po-
siadała się z radości. Pozostałe kobiety oto-
czyły ją, dotykając z lubością paciorków. 

Obdarowana przechadzała się dumnie do-
koła kacykowego szałasu, cokolwiek w ięk-
szego od innych. 

Grzymała zmiarkował, że każda rada by 
coś dostać, uprzedzając więc prośby, w y -
wróci ł na zewnątrz kieszeń, dając do pozna-
nia, że nie posiada w ięce j pereł; dano mu 
więc spokój. 

Kacyk zawołał pewnego mężczyznę i dał 
mu rozkaz, żeby opróżnił swó j szałas dla 
gości. W jednej chwil i Indianin, przy pomo-
cy swe j żony, powyrzucał nędzne sprzęty na 
zewnątrz; po czym kacyk oddał domostwo 
przybyszom. 

Mrocki i Grzymała weszl i do budy zrobio-
nej z trzciny i k ry te j pa lmowymi liśćmi. U -
siedli przy ognisku, przy k tórym krzątały 
się kobiety. Zaczęła się rozmowa na migi z 
dodatkiem kilkunastu słów portugalskich. 
Kacyk pragnął dowiedzieć się, co sprowadza 
białych w te odosobnione okolice. 

Mrocki, po długim namyśle wyt łumaczy ł 
mu z w ie lk im trudem, że uciekł z plantacji 
kawy, gdzie mu kazano za ciężko pracować, 
i ukrywał się z towarzyszem w puszczy; te-
raz chce się dostać w inne okolice i prosi 
o danie przewodnika i opiekuna. 

Kacyk wysłuchał poważnie tych w y j a ś -
nień, przekazanych mu na migi z dodat-
kiem paru słów portugalskich. 

Zrobiono niezwłocznie układ. Kacyk , któ-
r y posiadał dubeltówkę, pragnął otrzymać 
w zamian za przysługę ładunki kulowe i 
śrutowe. Niestety, okazało się, że naboje ka-
rabinowe nie pasują do broni myśl iwskie j . 
Wydłubano więc nieco prochu z gilz. Mrocki 
zauważył, że kilku Indian miało stare ka-
rabiny; jeden pysznił się w ie lk im r ewo lwe -
rem bębenkowym. Dowodzi ło to, że syno-
w i e puszczy mieli jakąś styczność z biały-
mi albo może nabyli broń od swoich bar-
dzie j ucywi l izowanych sąsiadów. Amunic ja 
była u nich w wysok ie j cenie, dzięki temu 
za trochę prochu, kilka kul i stare, dobrze 
znoszone spodnie płócienne Mrocki o trzy-
mał żądanego przewodnika. 

Wito ld ze swe j strony podarował wodzo-
w i woreczek z tytoniem do f a j k i i pudełko 
zapałek. Ten ostatni prezent najbardzie j 
może ucieszył kacyka. 

Wódz kazał zawołać przewodnika, który 
nosił imię Tapir. By ł to młodzieniec krępy, 
dobrze zbudowany, o uczc iwym spojrzeniu. 
Mrocki nabrał doń zaufania. Uradzono od-
począć przez kilka dni w toldzie i przy t e j 
okazj i zapoznać się nieco z życ iem synów 
puszczy, potem puścić się dale j rzeką, która, 
jak objaśnił kacyk, miała jeszcze dużo w o -
dospadów. A l e kacyk nie potraf i ł podać j e j 
nazwy, dał ty lko do poznania, że nad nią 
leżą siedziby białych ludzi. Sobiesławowi 
nie było pilno zaprząc się znowu do pracy 
na jakie j plantacji albo w fabryce ; życie na 
łonie dzikiej , p ięknej przyrody zaczęło mu 
smakować. P r z y w y k ł już nieco do n i ewy-
gód, a przekonał się, że człowiek uzbrojony 
mógł łatwo zdobyć sobie dostatek pożywie -
nia w selwie ro jące j się od wsze lakie j zwie-
rzyny. 

Zbudowano więc sobie, przy pomocy prze-
wodnika, osobny szałas dla ochrony od desz-
czów, które, mimo zimy, od czasu do czasu 
z lewały puszczę strumieniami wody , i tam 
się osiedlono. 

R O Z D Z I A Ł X V I 

SYNOWIE PUSZCZY 

nedznt°ehn d i a ,\S k i . e s k ł a d a ł ° się z kilkunastu 
nędznych szałasów, zamieszkanych nrzez 
tyleż rodzin. Wnętrza ich by ły niemal pu-
ste. Oprócz kilku nędznych s p r ^ t ô T g o s p o -
darskich i broni majątek Indianina składał 
się z kilku skór dzikich zwierząt, kamien-
nych skrobaczek, kościanych igieł. Nawe t 
garnków glinianych Sobiesław nie mógł ni-

gdzie dojrzeć, Indianie gotowali herwę w 
naczyniach z takuary, pili wodę z rzeki, 
mięso zabitych łukiem zwierząt przypiekali 
na ogniu i zjadali niemal na surowo. Prócz 
tego zbierali w lesie owoce i jagody. Nie 
gardzil i żadnym pożywieniem, nawet jasz-
czurkami, wężami i tłustymi larwami owa-
dów wyc iąganymi spod kory drzew. Chłop-
cy zręcznie wspinali się na na jwyższe drze-
wa i wybiera l i ja ja z gniazd ptasich. Jedli 
też wierzchołki palm gotowane w wodzie. 
Smakowało to wyśmienicie, coś jakby szpa-
ragi czy orzechy. 

Synowie puszczy rankiem udawali się do 
kąpieli w rzece, potem jedli coś niecoś u 
ogniska, a jeśli z wczorajszego dnia nie po-
zostało żadnej żywności, udawali się na 
czczo równo ze świtem do lasu z łukiem. 
Po lowal i w e dwóch albo pojedynczo. P r z y -
niesioną zwierzynę, którą traktowali jako 
wspólną własność, dzielil i pomiędzy wszyst-
kich współmieszkańców tolda. Zwierzyna 
w okolicy stawała się coraz rzadsza, tak iż 
kacyk mówi ł o przeniesieniu się w inne 
strony. Mrocki zaraz na trzeci dzień udał 
się z Indianami na polowanie, poruczywszy 
Wi to ldowi naprawę podartego ubrania. P o -
dziwiał przy te j sposobności zręczność, z ja-
ką synowie puszczy przedzierali się przez 
najbardzie j zbity gąszcz, który dla niego 
stanowił nieprzebytą zaporę; prześl izgiwali 
się pomiędzy siatką lian, takuarą, bambu-
sami jak węże. Mie l i tak wyćwiczone zmy -
sły, że wprowadzal i w zdumienie białego 
człowieka; tropili zwierzynę węchem jak 
wyż ł y , z daleka dosłyszeć potraf i l i ciche stą-
panie jaguara lub pumy, wypatrzy l i ptaka 
na na jwyższe j gałęzi niebotycznego drzewa, 
znali wszystkie ta jemne odgłosy puszczy i 
nieomylnie nazywal i stworzenie, które się o-
dezwało w mateczniku. Mrocki musiał przy-
znać, że w takich warunkach łuk i strzały 
miały pewną wyższość nad fuz ją , z które j 
wystrzał wystraszał w dalekim promieniu 
wszystką zwierzynę. 

Indianin zaś, podkradłszy się niepostrze-
żenie, strącał niechybną strzałą papugę albo 
małpę, a kiedy stadko, zdziwione raczej ani-
żeli przestraszone upadkiem jednego z to-
warzyszów, przenosiło się na inne drzewo, 
podchodził je i w ten sposób łatwo zabijał 
parę sztuk. 

Łuki ich by ły długie na dwa metry, strza-
ły niewie le co krótsze. Za ostrza do nich 
służyły kości połupane albo w ostateczności 
kolce takuary. Z grubszą zwierzyną szło 
nieco trudniej, ale nawet dziką świnię i ta-
pira Indianin umiał powalić ze swe j pier-
wotne j broni. 

W parę dni po przybyciu białych do tol-
da zdarzyło się, że jeden z Indian spotkał 
w puszczy jaguara i ty lko dzięki n iezwyk-
łe j przytomności umysłu zdołał ocalić ży -
cie. Wieść o t ym rzuciła t rwogę na całą 
wioskę. Indianie obawiali się wychodzić na 
ł owy i zwróci l i się do Mrockiego i Gr zyma-
ły z prośbą o zgładzenie niebezpiecznego 
współzawodnika w wyprawach myśliwskich. 

Mrocki, dla podtrzymania swego myś l iw-
skiego autorytetu, musiał się zgodzić i w 
towarzystwie dwóch uzbrojonych w stare 
skałkowe karabiny Indian wyruszy ł przed 
świtem na spotkanie z „panem tych stron", 
jak malowniczo nazywal i jaguara synowie 
puszczy. 

Zwierz obrał legowisko w płytk ie j jaski-
ni, położonej o ki lometr od tolda. Ma on 
zwyc za j udawania się na ł owy pod osłoną 
ciemności i wraca do legowiska przed sa-
m y m świtem. Mrocki, Wito ld i d w a j India-
nie wy t rop iwszy drapieżnika usadowili się 
na drzewie w pobliżu jaskini i z bronią go-
tową do strzału oczekiwali, aż powróci z 
rozbójniczej w y p r a w y . 

To czatowanie na króla puszczy było bar-
dzo uciążl iwe i denerwujące. Musiano sie-
dzieć nieruchomo na grubej gałęzi, oddając 
się dobrowolnie na łup ro jom moskitów i bą-
ków, które unosiły się chmurą nad myśl iw-
cami, tnąc ich niemiłosiernie. Mrocki jakiś 
czas oganiał się, ale towarzyszący mu India-
nin dał do zrozumienia, że trzeba siedzieć 
cicho, bo lada chwila jaguar może się uka-
zać. Mrocki i Grzymała leżeli więc jak kło-
dy z bronią gotową do strzału i nadsłuchi-
wal i . 

Dalszy ciąg nastąpi 
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ten numer „ T y g o d n i k a P o l -
skiego" , w Wars zaw i e obrado-
wać będzie sesja M i ędzyna ro -

dowego Komi t e tu O l impi j sk i ego . Goś -
cie, k tórzy przybędą do Po lsk i z całe-
go świata, we zmą udział nie ty lko w 
posiedzeniach przew idz ianych prog ra -
m e m sesji. Oprócz obrad M K O l 
uświetnią oni uroczystości jubi leuszu 
P I Ę Ć D Z I E S I Ę C I O L E C I A P O L S K I E G O 
K O M I T E T U O L I M P I J S K I E G O . 

Z A P R Z Y K Ł A D E M 
S T A R O Ż Y T N Y C H . . . 

P i ękne o l impi j sk ie idee s tarożytnych 
G r e k ó w przez w i e l e w i e k ó w . b y ł y 
p r zyk ładem dla pokoleń świat łych lu -
dzi w Europie. Szlachetna wa lka spor-
towa, pokó j boży, jak i panowa ł w cza-
sie s tarożytnych igrzysk, powszechne 
uznanie dla zwyc i ę z c ów — te idee b y -
ły tak p iękne i tak po r ywa jące , że w 
g łęboki sposób zapadały" w serca i 
umysły szlachetnych ludzi. N i e sposób 
jest już dz is ia j ustalić, kto p i e rwszy 

Zwycięzcy V I I etapu rozgrywanego na 
trasie z Wrocławia do Poznania na 
podium. Od lewej : Hanusik (Polska), 
Duoreux (Francja) i Hoj lund (Dania) 

LA SEMAINE SPORTIVE 
L a XXII Course de la Paivc s'est ter-

miné par un brillant succès du coureur 
cycliste français Jean-Pierre Danguil-
laume qui, pour son 23-ème anniver-
saire, s'est fait un cadeau peu com-
mun mais de valeur. Il a gagné la 
course, précédant de 42 secondes le 
coureur polonais Ryszard Szurkowski. 
Par équipe, la vainqueur de la Course 
a été la team de la RDA, suivi de 
l'URSS, la Pologne et la France. Ces 
quatre équipes ont eu à l'arrivée plus 
de deux heures d'avance sur l'équipe 
danoise qui était cinquième. L a der-
nière étape à Berlin a été remportée 
par le Polonais Blawdzin. 

Ce même dimanche 25 mai a été une 
bonne journée pour les gymnastes po-
lonais qui, aux côtés des gymnastes 
soviétiques, ont remporté plusieurs 
médailles aux championnats d'Europe 
de gymnastique à Varsovie. Le public 
a chaleureusement applaudi les trois 
frères Kubica qui a eux seuls domi-
naient, avec les Soviétiques, le reste 
participants. 

A Budepest, l'équipe polonaise de 
Baskett-ball a remporté le tournoi de 
qualification pour les championnats de 
notre continent. 

S U K C E S Y P O L S K I C H 
S P O R T O W C Ó W 

K i l k a sukcesów odnieśl i ostatnio 
polscy spor towcy . T r z e j bracia K u b i -
cow i e zdoby l i 5 meda l i na V I I I m i -
strzostwach Europy w g imnastyce, ro -
zegranych w Warszaw ie , Ryszard Szur -
kowsk i by ł drugi za Francuzem J.P. 
Dangui l laume w X X I I Wyśc i gu P o k o -
ju, a reprezentac ja koszykarzy Po lsk i 
w y w a l c z y ł a w Budapeszcie p r awo star-
tv w mistrzostwach Europy w Neapolu. 

rzuci ł hasło wskrzeszenia starogreckich 
t radyc j i . W i a d o m o natomiast, że P i e r r e 
de Coubert in nadał t e j . myś l i rea lny 
kształt i z uporem, a także młodz i eń-
c zym en tuz j a zmem w p r o w a d z a ł ją w 
życie . 

Jako sekretarz Zw ią zku Francuskich 
Spor tów A t l e t y c znych zaape lowa ł pod-
czas posiedzenia o d b y w a j ą c e g o się 25 
l ipca 1892 roku, by zebrani pod j ę l i 
próbę wskrzeszenia ig rzysk o l imp i j -
skich. A p e l ten p r z emów i ł do f rancus-
kich dz ia łaczy sportowych, k tó rzy roz -
poczęl i o żyw ioną działalność nad z j e d -
n y w a n i e m zwo l enn ików dla t e j idei w 
innych kra jach . P o dwóch latach do-
szło 23 czerwca 1894 roku do kongre -
su, w k t ó r ym udział wz i ę l i przedsta-
w ic i e l e dwunastu k r a j ó w , a wśród 
nich oczywiśc i e Franc j i , S zwec j i , 
Włoch, G r e c j i i Hiszpani i . O b r a d o w a -
no w paryskiej— Sorbonie. T a m też 
uchwalono wskrzeszen ie igrzysk, a dla 
nawiązania do t radyc j i postanowiono, 
że p i e rwsze odbędą się w 1869 roku 
w Atenach. Jak w i ę c w y n i k a z po-
danych dat M i ę d z y n a r o d o w y K o m i t e t 
O l imp i j sk i obradować będzie w W a r -
szawie na dwa tygodnie przed s iedem-
dziesiątą piątą rocznicą swego powsta -
nia. A w i ę c jeszcze j eden jubi leusz. T o 
tak j akby rodz ice obchodzi l i b ry lanto -
w e gody, a ich dz iecko — złote. 

D L A P O L S K I 
U C Z Y N I O N O W Y J Ą T E K 

Statut M i ęd zyna rodowego Komi t e tu 
O l imp i j sk i ego p r z ew idywa ł , że cz łon-
k i em t e j o rgan izac j i może być ty lko 
k r a j ma j ą c y swo ją państwowość . W 
ten sposób Polska, która by ła w t e d y 
pod rozbiorami , nie mog ła ani do M K O l 
należeć, ani w igrzyskach o l impi j sk ich 
startować. T r zeba jednak z p r z y j e m -
nością stwierdz ić , że podczas kongresu 
M K O l , o d b y w a j ą c e g o się w 1912 roku 
w Sztokholmie, postanowiono, iż P o l -
ska ma p r a w o do udziału w ruchu 
o l imp i j sk im i może uczestniczyć w i g -
rzyskach. Następnie wybuch ła w o j n a 
światowa, w w y n i k u k tó re j powsta ło 
n iepodleg łe Pańs two Polskie , a ludz ie 
g łęboko kocha jący sport powo ła l i do 
życ ia Po lsk i K o m i t e t O l imp i j sk i . 

Zan im jednak do tego doszło Po lacy 
s tar towal i na igrzyskach w barwach 
innych państw. N a igrzyskach w L o n -
dynie w roku 1908 w skokach do w o d y 
wys tąp i ł w ek ip ie S tanów Z j ednoczo -
nych A m e r y k i Pó łnocne j Ga jdz ik , P o -
lak z pochodzenia. Zdoby ł on brązo -
w y medal . N a następnych igrzyskach 
w Sztokholmie, wys tąp i ł o już k i lku 
Po l aków , t y m razem w barwach Austr i i 
i Ros j i . W ekip ie austr iackie j starto-
w a ł l ekkoat le ta ze L w o w a — Ponurski , 
natomiast w rosy j sk i e j — lekkoat le ta 
G a j e w s k i oraz jeźdźcy R ó m m e l i Z a -
horski. 

Nas tępny start Po l aków , już pod 
własną f l agą nastąpił dop iero w P a r y -
żu w roku 1924. 

P O W S T A J E P O L S K I K O M I T E T 
O L I M P I J S K I 

Wspomniana już uchwała M K O l 
powz ię ta w Sztokholmie , a dotycząca 
Po lsk i sprawi ła , że w po łow ie roku 
1912 k i lku działaczy spor towych pod 
zaborami zaczęło myś leć o powołan iu 
komi te tu o l impi jsk iego . W o j n a p r ze r -
wa ł a te starania, ale już w roku 1919 
zawiąza ł się z i n i c j a t y w y dra Stanisła-
w a Po lak i ew ic za ze L w o w a i dra M i e -
czys ława Or łow icza z W a r s z a w y k o m i -
tet, k tórego ce l em by ło powo łan ie do 
życ ia P K O l . 12 paźdz iernika komite t 
jednogłośnie uchwal i ł .powołanie PKC51, 
a w dniu 1 grudnia w y b r a n o p i e rwszy 
zarząd P K O l . 

Po lsk i Kom i t e t O l imp i j sk i już od po -
czątku swego istnienia za ją ł się przede 
wszys tk im g romadzen iem niezbędnych 
funduszy na p r zygo towan ie startu po l -
sk ie j ek ipy na igrzyskach o l imp i j -
skich. Dz ięk i temu do P a r y ż a w y j e -
chała w roku 1924 ekipa składająca 
się z 66 zawodn ików . T a m p ie rwszy 
meda l o l impi j sk i zdobyl i dla Po lsk i 
ko larze : Tomasz Stankiewicz , Jan Ł a -
zarski, Franciszek Szymczyk i Józef 
Lange . W wyśc i gu na 4.000 m e t r ó w 
zdoby l i oni srebrny medal . P i e rwszy 
z łoty medal uzyskała w Ams te rdamie 
w cz tery lata późn ie j Hal ina K o n o -
packa, która w y n i k i e m 39.62 m za ję ła 
p ie rwsze mie j sce w rzucie dysk iem. 

P I Ę K N Y D O R O B E K 
P O L S K I C H S P O R T O W C Ó W 

Reprezentanc i Po lsk i zdoby l i do tych -
czas na igrzyskach o l impi j sk ich 99 m e -
dali, w t y m trzy na igrzyskach z imo-
w y c h (wszystk ie po I I w o j n i e św ia to -
w e j ) , 20 meda l i w okresie m i ę d z y w o -
j ennym i 76 na igrzyskach letnich po 
I I wo jn i e . Ogó ł em zdobyto 21 medal i 
z łotych, 27 srebrnych i 51 b rązowych . 

P o w a ż n e osiągnięcia m a j ą przedsta-
w ic i e l e po lsk ie j kul tury , k tó rzy zdo -
by l i t r zy złote, d w a srebrne i t rzy 
b rą zowe meda l e o l impi j sk ie w dz iedz i -
nie l i teratury , ma lars twa i rzeźby , 
g ra f ik i oraz muzyk i . 

I wreszc i e jeszcze j edno ważne 
s twierdzenie : s w ó j znaczny udział w 
tych sukcesach m a j ą Rodacy zamiesz-
kal i poza gran icami K r a j u . Od paź -
dz iernika 1923 roku działa Po lsk i F u n -
dusz O l impi j sk i . Po lacy , rozsiani po 
ca łym świec ie wp łaca ją dew i zy , k tóre 
pomaga ją przygo tować , w y e k w i p o w a ć 
i wys łać na igrzyska odpowiedn io l i cz -
ną ekipę. I tak dla p r zyk ładu w roku 
1932 zebrano ok. 10 tys. do larów, przed 
R z y m e m (1960 r.) — 32.000 do larów, 
przed Tok io (1964 r.) — ok. 60.000 doi., 
a przed Maksyk i em suma ta jeszcze 
wzrosła . 

W ten sposób trud i wys i ł ek dz ia ła-
czy i z a w o d n i k ó w z K r a j u , . poparty 
serdeczną, z serca płynącą pomocą R o -
daków z zagranicy składają się na to, 
że m o ż e m y obchodzić jubi leusz z łotych 
godów P K O l dumni z o l impi jsk ich 
osiągnięć reprezentantów, noszących 
na piersiach emb lematy z B i a ł ym 
Or łem. 

Wacław K O R Y C K I 

Z W Y C I Ę Ż Y Ł 
W W Y Ś C I G U P O K O J U 

J E A N - P I E R R E 
D A N G U I L L A U M E 

Ostatecznie z w y c i ę ż y ł w X X I I 
Wyśc i gu P o k o j u Francuz Jean-
P i e r r e Dangui l laume, k tó ry od-
par ł w końcowych etapach 
wszys tk ie natarcia — Po laka 
Szurkowsk iego i N i emca Gon-
schorka. Z w y c i ę s t w o przypad ło 
mu ca łkowic ie zasłużenie. By ł 
r zeczywiśc ie na j l epszym zawod -
nik iem za równo w bezpośrednie j 
wa lce , jak i w j eźdz ie na czas. 

L A P A R O L E E S T A U 
V A I N Q U E U R 

L e va inqueur de la Course de la 
Pa i x , Jean-P i e r r e Dangui l laume, 
a déclaré au journal „ T r y b u n a 
Ludu " , un des organisateurs de 
la course: 

„Je suis heureux d'avoir pu 
répéter le succès de Bernard 
Guyot. Mais je ne commettrais 
pas son erreur et ne deviendrais 
pas pro' immédiatement. J'ai 
l'intention de prendre part aux 
championnats du mode à Berne 
et au Tour de l'Avenir. 

La lutte pour la première pla-
ce a été rude. J'ai été meilleur 
que Szurkowski contre la mon-
tre, mais il me bat sur la route 
et au sprint. Je n'ai gagné que 
de 42 secondes, le résultat aurait 
pu être le contraire. J'aime 
beaucoup Richard, nous sommes 
devenus copains. Mais le sport 
a ses règles, même entre amis 
on se bat à mort. 

Nous nous retrouverons cer-
tainement sur les routes et nous 
continuerons notre combat. Il y 
a encore Gonschorek de la RDA, 
c'est aussi un rival terrible. Ma 
victoire est d'autant plus pré-
cieuse." 

Teraz jesteśmy pewni, że Szurkowski nie umrze z głodu. Rosły polski zawod-
nik by.ł asem swej drużyny 

Nareszcie koniec etapu — można odpocząć — mówi sobie kolarz francuski — 
Gerard Besnard 



NOTRE RENDEZ-VOUS 
AVEC CHRISTIAN JAQUE 
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CHRISTIAN JAQUE 
est un des plus célèbres 
cinéastes français. Il est 
aussi celui qui a tourné 
le plus grand nombre de 
films. Rappelons sa bio-
graphie cinématographi-
que: 

C'est par la décoration 
que Christian JAQUE est 
venu au cinéma. Il se de-
stinait à l'architecture et 
suivit, à cette fin, pen-
dant plusieurs années les 
cours de l'école des 
Beaux-Arts, et de l'Ecole 
des Arts Décoratifs. 

Mais si Christian JA-
QUE abordait le cinéma 
avec des théories préci-
ses, il savait aussi que sa 
technique exige un ap-
prentissage un „tour de 
main" qui ne s'aquiert 
que par la pratique.. 

Il tourna une quantité 
de films dits „commer-
ciaux:". Il ne renie pas 
ces oeuvres médiocres, 
elles lui ont permis d'ac-
quérir la connaissance 
technique indispensable. 
Et déjà, à la faveur de 
ces films sans prétention, 
le metteur en scène trou-
vait le moyen de mettre 
en pratique ses concep-
tions de la prise de vue, 
de l'éclairage, du style 
cinématographique. 

„UN DE LA LEGION", 

„LES PIRATES DU 
RAIL" étaient d'un hom-
me qui connaissait son 
métier. Brusquement, 
„LES DISPARUS DE 
SAINT AGIL" révélaient 
un metteur en scène de 
classe. Christian JAQUE 
avait achevé son noviciat. 
Il pouvait enfin soigner 
sa forme, montrer ses 
dons. Il tourna encore 
quelques vaudevilles, 
mais aussi „L'ENFER 
DES ANGES", „PRE-
MIER BAL" et enfin deux 
grandes oeuvres très 
remarquables „L'ASSAS-
SINAT DU PERE NOËL" 
d'après le roman de 
Pierre Véry, et la „SYM-
PHONIE FANTASTI-
QUE" puissante évoca-
tion de la vie du grand 
musicien Berlioz. Chri-
stian JAQUE entreprit 
ensuite la réalisation de 
„CARMEŃ" l'oeuvre po-
pulaire de Prosper Méri-
mée. Il la traita de façon 
pittoresque et colorée, un 
peu à la façon d'un ro-
man d'aventures. Les pri-
ses de vue eurent lieu 
en Italie et durèrent 
plus d'un an. 

De rotour à Paris, 
Christian JAQUE tourna 
un drame à trois person-
nages „VOYAGE SANS 
ESPOIR" puis il repartit 
pour le Monts d' Auverg-
ne où, pendant de longs 
mois, il devait saisir avec 
son. opérateur Louis PA-
GE, les images de brume 
et de neige de „SORTI-
LEGES".-Il tourne ensui-
te „BOULE DE SUIF" 
d'après Guy de Maupas-
sant, puis „UN REVE-
NANT", qui fut présenté 
au Festival de Cannes 
1946 et marque le retour 
de Louis JOUVET dans 
les studios. 

Christian JAQUE a 
tourné depuis ,,LA 
CHARTREUSE DE PAR-
ME" et „D'HOMME A 
HOMMES", film retra-
çant la vie d'Henri Di-
nan, fondateur de la 
Croix Rouge. 

En 1949, il a réalisé en 
Suède ,,SIN GO ALLA" en 
trois versions française, 
anglaise, et suédoise, 

„Babette s'en va - t - en querre " Chr. J A Q U E avec Brigitte Bardot 

avec Viveca Libdorfs et 
Michel Auclair. 

A partir de 1950 il 
tournait sans arrêt... 105 
films jusqu'à présent. 
Voici quelques-uns des 
plus connus: 

„Souvenirs perdus" 
avec Gérard Philipe, 
Pierre Brasseur, „Barbe 
Bleue", „Fanfan la Tuli-
pe" avec Gérard Philipe 
et Gina Lolobrigida, ,,A-
dorables Créatures" avec 
Martine Carol et Danièle 
Darrieux, „Lucrece Bor-
gia", „La du Barry", 
„Nana", ,,Nathalie" avec 
Martine Carol, „Si tous 
les gars du monde", ,,La 
loi c'est la loi", „Babette 
s'en va-t-en querre" avec 
Brigitte Bardot, „Mada-
me sans Gêne" avec So-
phia Loren, „Les bonnes 
causes", „La Tulipe Noi-
re", „Le repas des fau-
ves", „Le Gentleman de 
Cocody", „La seconde 
vérité", „Lady Hamil-
ton"... 

Actuellement Christian 
JAQUE prépare (avec 
André Castellot) le scé-
nario d'un grand film 
composé de deux partie, 
sur Napoleon. 

— C z y m o ż e pan nam coś 
pow i edz i e ć na t emat f i l m ó w 
o Napo l eon i e , k t ó r e p r z y -
g o t o w u j e pan obecn ie? 

— Jest to bardzo duże 
przeds i ęwz i ęc i e , z a r ó w n o z 
punktu w i d z e n i a a r t y s t y c z -
nego, j ak f i n a n s o w e g o i o r -
g a n i z a c y j n e g o ... Ja osobiśc ie 
będę kręc i ł d w a f i l m y p r z e d -
s t a w i a j ą c e h is tor ię N a p o l e -
ona od początku, to znaczy 
od dz i ec ińs twa do chw i l i 
p i e rws z y ch klęsk... P i e r w s z y 
f i l m ukaże część p i e rwszą 
j e g o życia.. . Jest t o f i l m o 

Christian J A Q U E et Virna L I S I au f i lm „La T U L I P E N O I R E " 

B o n a p a r t e m (od dz i ec ińs twa 
do koronac j i ) , a drugi , z a t y -
tu ł owany „ N a p o l e o n " zaczn ie 
się od m o m e n t u k o r o n a c j i i 
ukaże całą część w i e l k i e j 
ka r i e r y w o j s k o w e j , po l i t y c z -
n e j i w p e w n y m sensie p r o -
ces „ w s t ę p o w a n i a " na p i e d e -
stał s ł awy , w o j e n n e j i h is to-
r y c zne j . Zos tan ie nak ręcony 
także t rzec i e tap życ ia N a -
po leona, od W a t e r l o o do 
końca, c zy l i ca ły okres u -
padku, u t ra ty w ł a d z y i p o -
pularnośc i . F i l m ten zostanie 
z r ea l i z owany w p r o d u k c j i 
ame rykańsk i e j , a r ea l i z a t o -
r e m m a być znany f i l m o w i e c 
radz i eck i Bondarczuk . 

— W jak i ch k r a j a c h p r z e -
w i d u j e pan zd j ęc i a? 

— W e wszys tk i ch z w i ą z a -
nych z histor ią Napoleona. . . 
D la tego , j ak w s p o m n i a ł e m , 
f i l m y te w y m a g a j ą bardzo 
dużego nak ładu f i n a n s o w e g o 
i w i e l k i e j ek ipy o r g a n i z a c y j -
nej. . . Będą one r e a l i z o w a n e 
w k o p r o d u k c j i w i e l u k r a -
jów.. . p r z ede w s z y s t k i m tych, 
na k t ó r y ch t e renach będz i e 
o d b y w a ł a się akcja. . . a w i ę c 
Z w i ą z e k Radz i e ck i , N i e m c y , 
Eg ip t , W ł o c h y , Polska.. . i td. 

— C z y dużą część p o ś w i ę -
ci pan o k r e s o w i poby tu N a -
po l eona w Po l sce? 

— Oczyw i śc i e , jest to j e -
den z n a j w a ż n i e j s z y c h i 
n a j p i ę k n i e j s z y c h e t a p ó w ż y -
cia uc zuc i owego N a p o l e -
ona... M a r i a W a l e w s k a o d e -
g ra ła ba rd zo dużą i w a ż n ą 
ro l ę w j e go życiu... A poza 

Avec R. Hossein pendant le tournage de „La Seconde Vér i té" 

t ym, jest w i e l u innych P o -
l a k ó w , k tó r zy by l i z w i ą z a n i 
b l isko z histor ią N a p o l e o n a 
w t y m okresie. . . M a m z resz -
tą zamia r obsadzić w s z y s t k i e 
postac ie P o l a k ó w po l sk imi 
aktorami. . . P r z y t e j o k a z j i 
z r ea l i zu j ę m o j e d a w n e m a -
rzen ie : k ręcen ia w Polsce. . , 
Myś l ę , ż e t y m r a z e m n ie u -
l egn i e to już zmian ie , j ak t o 
się dz ia ło z k i l k oma p o p r z e d -
n im i pro j ek tami . . . P o z a tym; 
m a m z a m i a r udać się do P o l -
ski dość n ied ługo, c e l em u— 
sta lenia mie jsc , gdz i e b ę d z i e -
m y kręc i l i , a t akże z r o b i e -
nia obsady... 

— A k to będz i e g ra ł r o l ę 
Napo l e ona? 

— W ż a d n y m w y p a d k u 
n ik t ze znanych aktorów. . . 
N i e w i e r z y ł o b y się w postać, 
g d y b y o d t w a r z a ł ją znany 
aktor... M a m z a m i a r obsadz ić 
innego aktora w ro l i B o n a -
par t ego i i nnego w ro l i N a -
po leona, bo w ł a ś c i w i e N a p o -
leon w okres i e m ł o d z i e ń -
c zym, do ko ronac j i , b y ł z u -
pe łn i e inny niż w okres i e 
s w e j w ł a d z y cesarskie j . . . O -
c z y w i ś c i e jest to b. w i e l k a 
t rudność zna leźć dwóch a k -
t o r ó w (n i e znanych ! ! ) k t ó r z y 
będą podobn i do s ieb ie do t e -
go stopnia ż eby m o g l i o d t w a -
rzać t ę samą postać... 

— C z y f i l m ten jest z w i ą -
zany z 200 rocznicą u ro -
dzin Napo l eona? 

— I tak, i nie... W s z y s t -
k i e m a n i f e s t a c j e i obchody 
z w i ą z a n e z tą rocznicą będą 
p e w n e g o r o d z a j u kampan ią 
r e k l a m o w ą dla f i l m ó w , a le 
f i l m y z r ea l i z owane będą o 
w i e l e p ó ź n i e j i w e j d ą na 
ek rany dop ie ro w p r z y s z ł y m 
roku... 

— K i e d y dok ładn ie w y b i e -
ra się pan do Po l sk i ? 

— P r a w d o p o d o b n i e gdz i eś 
na począ tku lata, a m o ż e 
j eszcze n a w e t p r zed końcem 
w i o sny . M u s i m y ustal ić te 
w s z y s t k i e pod ró że w n a j b l i ż -
s z y m czasie, bo pod koniec 
lata chcemy zacząć k r ę c e -
nie. . . " 

— A w i ę c ż y c z y m y m i ł e g o 
poby tu w Po l sce i dob re j 
w s p ó ł p r a c y z polską k i n e m a -
tog ra f i ą ! 

— A ja ze s w e j s t rony 
p r z e sy ł am w y r a z y s y m p a -
tii C z y t e l n i kom „ T Y G O D N I -
K A P O L S K I E G O " ! 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJE 
J E A N - C L A U D E R I C H A R D , — 

Rès . de I s è r e , 286, r o u t e de G ê -
nas, 69-Bron ( F r a n c e ) — s tudent , 
lat 18, p r a g n i e n a w i ą z a ć k o n t a k t 
k o r e s p o n d e n c y j n y w j ę z y k u 
f r a n a n c u s k i m ze s tuden tka po l s -
k ą . 

Z B I G N I E W M I E L C Z A R E K — 
K r a k ó w , ul . M o g i l s k a 48 m 57 — 
ma lat 14 i i n t e r e s u j e s ię t u r y s -
t y k ą o r a z s p o r t e m , a w s z c z e -
gó lnośc i k o s z y k ó w k ą i Judo. K o -
l e k c j o n u j e p r o s p e k t y s a m o c h o d o -
£ n « ? r \ * J L ł y t Y \ , c h ę t n i e w y m i e n i 

P o j e d y n c z e np-
! t a l f * - ^ e S f o ł 6 W big bea t o w y c h , 
a t a k ż e p r o s p e k t y s a m o c h o d o w e . 

D o l n a Z y „ « O R Y C E U S Z _ M s z a n a « o i n a , ul . F a b r y c z n a 1, w o i k r a -
— b a r d z o i n t e r e s u j e ś?e 

k ó w ^ t * y C i i e n l n a s z y c h R o d a -
n ó w w t y m k r a j u . M a 18 int i 
b a r d z o c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć 

• r ó , w i e ś n i k a m i . J e l S 
Pas ją j e s t ż e g l a r s t w o i na ten 
t e m a t m ó g ł b y p i sać z k o l e g a m i 
o p o d o b n y c h z a i n t e r e s o w a n i a c h 
Z n a j ę z y k f r a n c u s k i i ang i e l sk i . 

K R Z Y S Z T O F S K O C Z Y L A S — 
P o z n a ń , ul . F r e d r y 1 m 21 — 
s tuden t I I r o k u w P a ń s t w o w e j 
W y ż s z e j S z k o l e Sz tuk P l a s t y c z -
n y c h na W y d z i a l e R z e ź b y . I n t e -
r e s u j e s ię sz tuką p o l s k ą i c h ę t -
n i e k o r e s p o n d o w a ł b y na t en t e -
m a t z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z 
F r a n c j i i B e l g i i . 

K R Y S T Y N A K L E C H — L e g n i -
ca , ul. T r a u g u t t a 1 m 11 — b a r -
d zo c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o w a ć z 
m ł o d y m i l u d ź m i z F r a n c j i l ub 
B e l g i i . I n t e r e s u j e s ię f o t o g r a f i ą , 
a poza t y m chę tn i e w y m i e n i 
z n a c z k i p o c z t o w e i w i d o k ó w k i . 

A L I C J A i A N D R Z E J B A L C E -
R Z A K O W I E — W a r s z a w a 97, ul. 
M i k o ł a j e w s k a 20 m 1 — lat 23 i 
25, m ł o d e m a ł ż e ń s t w o n a w i ą ż e 
k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o d y m m a ł -
ż e ń s t w e m f r a n c u s k i m , n a j c h ę t -
n i e j p o l o n i j n y m , na t e m a t f i l -
mu , spor tu , f i l a t e l i s t y k i , m u z y k i , 
t e chn ik i , m o d e l a r s t w a k o l e j o w e -
go . M o g ą k o r e s p o n d o w a ć w j ę -
z y k u f r a n c u s k i m , a n g i e l s k i m , 
n i e m i e c k i m , r o s y j s k i m i p o l s k i m . 

I R E N A S Z L A C H T A — K r a k ó w 
14, R y n e k P o d g ó r s k i 7 m 5a — 
ma 22 lata i c h c i a ł a b y n a w i ą z a ć 
p r z y j a c i e l s k ą k o r e s p o n d e n c j ę z 
R o d a k a m i z F r a n c j i i B e l g i i o r a z 
w y m i e n i a ć k o l o r o w e w i d o k ó w k i 
i z n a c z k i p o c z t o w e . 

A N N A M A Z U R — K r a k ó w , u l . 
S a l w a t o r s k a 4 m 8 — lat 23, s tu-
d e n t k a P o l i t e c h n i k i K r a k o w s k i e j . 
Z a i n t e r e s o w a n i a : f i l m , t ea t r , p o -
d r ó ż e . P o s z u k u j e k o g o ś w e F r a n -
c j i l ub B e l g i i , k t o z e c h c i a ł b y z 
nią k o r e s p o n d o w a ć . M o ż e p i sać 
p o f r a n c u s k u i p o p o l s k u . 

H A L I N A G Ó R S K A — Ł ó d ź , u l . 
N o w o t k i 150 m 43 — p r a g n i e na -
w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z k o l e -
ż a n k a m i i k o l e g a m i z F r a n c j i i 
B e l g i i . B a r d z o i n t e r e s u j e s i ę 
F r a n c j ą i ż y c i e m j e j o b y w a t e l i . 
L u b i f r a n c u s k i e p i o s e n k i i p i o -
s e n k a r z y , a t a k ż e c z o ł o w y c h a k -
t o r ó w . J e j h o b b y to z b i e r a n i e 
p ł y t , k o l o r o w y c h w i d o k ó w e k i 
z n a c z k ó w p o c z t o w y c h . O c z e k u j e 
na l i s t y w j ę z y k u f r a n c u s k i m . 
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WEEKEND 
NA WODZIE 
G d y zb l i ża się sobota , k t o 

: ż yw w s z e l k i m i r o d z a j a m i l o k o -
m o c j i w y r u s z a za m ias t o . W za -
l e żnośc i od u p o d o b a ń i m o ż l i -
w o ś c i w y b i e r a m y się do lasu, 
nad w o d ę , w g ó r y i tp. , a b y o -
d e t chnąć ś w i e ż y m p o w i e t r z e m z 
da la od z g i e ł ku d u ż e g o m ias ta , 
r o z p a l o n y c h l e tn im s ł o ń c e m ul ic 
i w i e c z n e g o pośp i echu . P r z e d 
n a m i d w a dn i p e ł n e g o o d p o c z y n -
ku , n i e m y ś l e n i a o p r a c y , s z k o l e 
i t y l u i n n y c b k ł opo t a ch , k ó r y m i 
obc i ą ż en i j e s t e ś m y na c o d z i eń . 

A b y w y c i e c z k a b y ł a w pe łn i 
udana , n a l e ż y z a o p a t r z y ć s ię w 
o d p o w i e d n i s t r ó j . W y b i e r a j ą c s ię 
do lasu, p a m i ę t a j m y o w y g o d -
n y m o b u w i u , ub i o r z e c h r o n i ą c y m 
p r z e d p o g r y z i e n i e m p r z e z o w a -
d y . W g ó r a c h n a j w a ż n i e j s z y m 
e l e m e n t e m e k w i p u n k u są t r a m p -
k i , l e k k a b luzka i c i e p ł y s w e t e r , 
na w y p a d e k z m i a n y p o g o d y , 
l e t ó ra m o ż e p r z y j ś ć n i e spodz i e -
w a n i e n a w e t d la m e t e o r o l o g ó w . 
A j a k i s t r ó j j es t n a j o d p o w i e d -
n i e j s z y , g d y w y b i e r a m y się na 
ż a g l e ? N a s z y m C z y t e l n i c z k o m 
p o l e c a m y d w a k o m p l e t y p l a ż o -
w o - ż a g l o w e w za l e żnośc i od g u -
stu. 

T y p o w o s p o r t o w y k o m p l e t : 
spodn i e z b luzą z lnu w d r o b -

Wtm 

n iu tk i e p a s e c z k i b i a ł o - g r a n a t o w e . 
S p o d n i e n i e z b y t s z e r ok i e , w y -
g o d n e p r z y w y k o n y w a n i u w s z e l -
k i e g o r o d z a j u e w o l u c j i n i e u n i k -
n i o n y c h na ż a g l ó w c e . B l u z a luź -
na, s z e r oka , w y k o ń c z o n a e f e k -
t o w n y m i s z n u r o w a n i a m i na bo -
k a c h i p r z y s p o r t o w y m k o ł n i e -
r zu . S t r ó j i d e a l n y d la p r a w d z i -
w e g o „ w i l k a m o r s k i e g o " . 

B a r d z i e j w y s z u k a n y m , a le 
s z c z e r z e m ó w i ą c m n i e j spor to -
w y m s t r o j e m j es t nasza d r u g a 
p r o p o z y c j a w e e k e n d o w a . S t y l i z o -

w a n y k o m p l e t p l a ż o w y sk łada 
s ię z k r ó c i u t k i e j , l e k k o p o s z e -
r z a n e j d o ł e m s p ó d n i c z k i w y k o ń -
c z o n e j d w i e m a m e t a l o w y m i o z -
d o b n y m i k l a m r a m i i . o b s z y t e j 
m as ą m a l e ń k i c h b ł y s z c z ą c y c h 
d z w o n e c z k ó w . S t r ó j u z u p e ł n i a 
m i n i - b l u z e c z k a w y b i t a na bo -
k a c h c e k i n a m i . N a j p i ę k n i e j t aka 
k r e a c j a b ę d z i e s ię p r e z e n t o w a ł a , 
j e ś l i u s z y j e m y j ą z l n i a n e g o 
p ł ó tna o p a s t e l o w y m b ł ę k i t n y m 
lub ż ó ł t y m k o l o r z e . 

F o t . A . W i e r n i c k i 
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u serca 
SZANOWNA PANI ANNO! 

Piszę do pani, bo jestem 
strasznie zmartwiony i zupeł-
nie nie wiem co robić. Mam 
dorosłego syna, chłopca 22-
letniego. Zwierzył mi się o-
statnio ze swojego kłopotu i 
błagał o radę, a ja nie umiem 
•mu pomóc. Okazuje się, że 
mój syn poznał pewną kobie-
tę, która mu się spodobała i 
wielokrotnie się z nią spoty-
kał. Doszło oczywiście do 
zbliżenia, bo jak pani wie, o 
to dzisiaj najłatwiej między 
młodymi, ale ta kobieta jest 
mężatką. Ma męża na stano-
wisku, sama jest starsza od 
mojego chłopca o 6 lat, sło-
wem dorosła osoba. I teraz 
zaczyna się dramat. Bo ona 
zakochała się w moim synu, 
chce się rozwodzić z mężem, 
wyjść za mojego chłopca. Mó-
wi, że bez niego nie może 
żyć. Syn jest przerażony, ani 
mu przez myśl nie przeszło, 
że z tej przygody może po-
wstać taka poważna sprawa. 
On się jeszcze uczy, nie miał 
namiaru na razie się żenić. 
Poza tym, jak mi się przy-
znał, wcale tej pani nie ko-
cha i nie chciałby wiązać so-
bie w ten sposób życia. Jed-
nak sprawa już zaszła za da-
leko — ta kobieta powiedzia-
ła swojemu mężowi, że się z 
nim rozchodzi i, że wychodzi 
powtórnie za mąż i nawet 
wymieniła nazwisko syna. Co 
dalej robić? Czekam na pani 
radę jak na zbawienie. 

OJCIEC 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

M u s z ę przyznać , że s p r a w a 
j es t dosyć zaskakująca . K o -
b ie ta dorosła , zamężna , w i e 
p r z ec i e ż co robi . Jeśli d e c y -
d u j e się na f l i r t z m ł o d y m 
ch ł opcem, to pow inna l i c zyć 

s ię z k o n s e k w e n c j a m i . G d y -
b y to by ła m łodz iu tka d z i e w -
czyna, n i edośw iadczona , n i e 
zna j ąca życ ia , g d y b y zaszła 
w c iążę — w ó w c z a s o c z y w i ś -
cie m ę ż c z y z n a j es t o d p o w i e -
dz i a lny w pełni . A l e w t y m 
w y p a d k u , w t y m z w i ą z k u — 
chłopca rac ze j uznać m o ż n a 
za b a r d z i e j n a i w n e g o niż k o -
b ietę . W y d a j e m i się, ż e syn 
pana p o w i n i e n z całą s ta-
nowczośc ią p r z e c i w s t a w i ć się 

t y m p r ó b o m z łapan ia go w 
sidła. N i e c h ipowie t e j pani , 
że j e j n ie kocha, ż e n i e m o ż e 
s ię żenić , bo n ie m a żadnych 
moż l iwośc i z apewn i en i a u t r z y -
man ia r odz in i e , ż e sam jest 
na u t r z yman iu o jca , ż e m u s i 
się uczyć , a ż e b y zdobyć z a -
w ó d . P o n a d t o n i e ch chłop iec 
us i łu j e w y t ł u m a c z y ć t e j p a -
ni, b y n ie rob i ł a sza leńs tw. 

A N N A 

PORTRET ZOFII WĄSOWICZ 
» 

w ł a ś c i w i e z a c z ynam w i d z i e ć — 
p r z y j e g o w s k a z ó w k a c h " . 

P r z e d s t a w i o n a na po r t r ec i e 
żona W a c ł a w a W ą s o w i c z a — 
Z o f i a , odeg ra ła w twórczośc i 
a r t ys ty n iepoś lednią ro l ę n ie 
t y l k o w i e r n y m t o w a r z y s z e -
n i em w ż yc iu codz i ennym. 
Ona też p r zez w i e l e lat r e a l i -
z owa ł a w e d ł u g p r o j e k t ó w m ę -
ża wspan ia ł e d e k o r a c y j n e t k a -
n iny , m a l o w i d ł a i ha f t y , k t ó -
re n ies te ty n ie z a c h o w a ł y się, 
podobn i e j ak w i e l e innych 
dz ie ł t e go ar tys ty , znanych 
dziś j e d y n i e z r e p r o d u k c j i i 
d okumen tac j i . 

P o śmierc i męża Z o f i a W ą -
sow icz g r omadz i ł a i z abezp i e -
czała p r z e z d ług ie la ta t w ó r -
czość męża , o ca l a j ą c w i e l e 
bezcennych prac p r zed zag i -
n ięc iem. I ch có rce Joann ie 
Jab łońsk i e j ga l e r i a m a l a r s t w a 
po l sk i e go z a w d z i ę c z a też udo -
s tępn ien ie m a t e r i a ł ó w d o k u -
m e n t a l n y c h oriaz prac a r t y -
s t y c znych W a c ł a w a W ą s o w i -
cza. M u z e u m N a r o d o w e 
p r z e d s t a w i ł o w m a r c u br. 
e k s p o z y c j ę wszys tk i ch dz ie ł 
t ego a r tys ty . 

<K. Sz.) 

„ P o r t r e t ż o n y " — to ty tu ł 
s yn t e t y c znego obrazu W a c ł a -
w a W ą s o w i c z a , n a m a l o w a n e -
g o w 1928 r. Jeden z czo ło -
w y c h a r t y s t ó w polskich, za -
poznany n ies te ty p r z e z w s p ó ł -
czesnych, t e raz dop ie ro docze -
ka ł się p r z y p o m n i e n i a . W 
M u z e u m N a r o d o w y m w W a r -
s zaw i e p r z eds t aw i ono j e go 
bogatą spuściznę malarską , 
r y sunkową , r y c i nową oraz 
m a l o w i d ł a na szkle . A r t y s t a 
(1891—1942) t w o r z y ł cenne 
prace w okres i e m i ę d z y w o -
j e n n y m , w i e l e pod ró żu j ą c po 
K r a j u i za gran icą . W i e l o -
k ro tn i e p r z e b y w a ł w e F r a n -
c j i , gdz i e m . in. pozna ł T a d e -
usza M a k o w s k i e g o , o c z y m 
pisał do w i e r n e j t o w a r z y s z k i 
życ ia , s w o j e j ż ony Z o f i i w 
1931 r.: 

„ P o z n a ł e m kol. ma la r za p. 
M a k o w s k i e g o , s tarszego c z ł o -
w i eka , k t ó r y jest tu oko ło 
20 lat. Często do n i ego cho -
dzę i b. w i e l e się uczę od n i e -
go. B. zacny c z ł ow i ek i c i eka -
w y ma la r z . Chcę zostać w 
P a r y ż u m o ż l i w i e na jd łuże j , 
g d y ż teraz dop i e ro w id z ę , a 

Głos lekarza 

NOWY LEK 
PRZECIW CUKRZYCY 

WP R A W D Z I E od czasu odkrycia insuliny cu-
krzyca przestała być chorobą nieuchronnie 
śmiertelną, a przy stosowaniu odpowiedniej 
diety i zachowywaniu właściwego reżimu mo-

żna z nią żyć przez dziesiątki lat, jednak w bardzo 
wielu wypadkach jest to choroba nieuleczalna. W kra-
jach naszej cywilizacji jest to przy tym choroba czę-
sta: ze statystyk O N Z wynika, że w krajach rozwinię-
tych choruje na cukrzycę około dwóch procent ludnoś-
ci, a niektórzy badacze utrzymują, że skłonność do 
zapadnięcia na cukrzycę nosi w sobie co trzeci czło-
wiek. 

Przez wiele lat sądzono, że cukrzycę powoduje nie-
wydolność tzw. wysepek Langerhansa w trzustce, pro-
dukujących hormon zwany insuliną, który reguluje 
przemianę węglowodanową w organizmie. Jednakże 
obecnie wiadomo, że cukrzycę powodują również za-
burzenia w przemianie białkowej i tłuszczowej, że w 
grę wchodzi konieczność zachowania równowagi mię-
dzy insuliną a innymi hormonami (tyroksyna, korty-
zon, adrenalina), że skłonność do cukrzycy jest dzie-
dziczna, że na rozwój choroby wpływa jeszcze szereg 
innych czynników. 

W roku 1955 wynaleziono dwa leki podawane w 
formie tabletek, które u części chorych — tych mia-
nowicie, których organizm zachował chociaż w pewnej 
mierze zdolność produkowania insuliny — zastąpiły 
zastrzyki insulinowe. Jednakże oba leki miały ten sam 
poważny mankament: były skuteczne tylko wówczas, 
gdy podawano je w ilościach dość znacznych, do pół-
tora grama dziennie. To zaś z kolei pociągało za sobą 
skutki uboczne w organizmie pacjenta. Można je było 
zatem stosować tylko przy zachowaniu ścisłej kontroli 
lekarskiej. 

Obecnie — jak podaje prasa fachowa — w labora-
toriach niemieckiej f i rmy chemicznej Hoechst w w y -
niku prowadzonych przez czternaście lat doświadczeń 
opracowano preparat, którego działanie na obniżenie 
poziomu cukru we krwi jest dwieście do trzystu razy 
skuteczniejsze niż leków stosowanych dotychczas. W y -
starczy dawka dzienna 5 miligramów, co już nie w y -
wołuje skutków ubocznych. 

Nowy lek przeciwcukrzycowy opiera się w zasadzie 
na substancjach chemicznych zbliżonych do stosowa-
nych w lekach używanych dotychczas, jednakże pro-
porcje poszczególnych składników zostały zmienione. 
Nowy środek, po przeprowadzeniu doświadczeń na 
zwierzętach, był już w ciągu ostatnich dwóch lat prób-
nie stosowany u ok. tysiąca pacjentów i dał na ogół 
pozytywne wyniki. Przeszedł też pomyślnie badania 
laboratoryjno-farmakologiczne i toksykologiczne. 
Zwraca uwagę zjawisko stwierdzone na razie tylko 
w badaniach prowadzonych na zwierzętach, że nowy 
lek działa nie tylko zapobiegawczo (obniża poziom cu-
kru we krwi), ale również lecząco, mianowicie pobu-
dza działanie, a nawet odradzanie się wysepek Lan-
gerhansa w trzustce. 

N o w y lek jednakże można stosować tylko wtedy, 
kiedy produkcja insuliny w organizmie pacjenta jest 
wprawdzie niższa od normy, ale jeszcze nie zahamo-
wana całkowicie. Tam, gdzie organizm chorego nie 
wytwarza insuliny w ogóle, jedynym lekarstwem po-
zostają nadal zastrzyki. A l e nawet przy takim ogra-
niczeniu pełna sprawność nowego leku oznaczać może 
duży krok naprzód w walce z cukrzycą — trzecim po 
bhorobach układu krążenia i nowotworach złośliwych 
najczęstszym schorzeniem w naszej cywilizacji. 

Z Ż Y C I A R O D Z I N N E G O 
P r z e d s i edmiu la ty do j e d n e j z t a k s ó w e k 

w Opo lu w s i a d ł odśw i ę tn i e ubrany m ł o -
dz ian i kaza ł s ię w i e ź ć do C z ę s t o chowy . 
Sp ieszy ł się na s w ó j ślub. W p o ł o w i e d rog i 
samochód w p a d ł w poś l i zg , s toczy ł s ię do 
rowu , a k i e r o w c a i pasażer zna leź l i się w 
szpi ta lu. Ś lub został od łożony — j ak się 
mia ło okazać — na zawsze . Od tąd t a k s ó w -
karz coroczn ie o t r z y m u j e życzen ia z o k a z j i 
św ią t i im i en in od s w e g o pasażera. B o w i e m 
j e g o w y b r a n k a zm ien i ł a w m i ędzyc zas i e 4 
m ę ż ó w . N i k t z k r e w k ą c zęs tochowianką nie 
w y t r z y m a ł d łu ż e j niż 2 la ta ! 

P r z y u l icy P o d m i e j s k i e j w C h o r z o w i e z a -
t r z y m a n o p ó ź n y m w i e c z o r e m cz t e ro l e tn ią 
d z i e w c z y n k ę , niosącą m a ł y neseserek . N a 
py tan ie , co o tak późne j porze rob i s ama 
na ul icy , ma ła odpar ła , ż e idz ie do babc i , 
k tó ra mieszka w W a r s z a w i e . R o d z i c e kup i l i 
sob ie n o w e dz iecko, w i ę c j e j już n ie p o -
t rzebują . . . 

K a t o w i c z a n i n St. F . nosi n i e w ą t p l i w i e 
n a j w i ę k s z y r o z m i a r bu tów na Ś ląsku, a b y ć 
m o ż e i w Po l sce , t j . nr 49. C o c i e k a w s z e , 
s topy j e g o w y k a z u j ą t e n d e n c j ę w z r o s t u . 



0 ZNACHORACH 

PANIE REDAKTORZE! 

W dawnej Francji wierzono prze-
sądnie, że tzw. ,,beurre de mai", tj. 
masło wyrabiane w maju, jest cudow-
nym środkiem leczniczym i ,,gojono" 
nim najzawziętsze rany. W dawnej 
Polsce sądzono, że „kto się obłoży 
rutą, iże miejsca gołego nie będzie, 
tedy taki może bazyliszka zabić bez 
wszelkiej szkody i obrazy". We Fran-
cji Wielkiej Rewolucji odurzeni sło-
wem „wolność" członkowie Konwentu 
uchwalili, że leczyć chorych wolno 
każdemu dosłownie obywatelowi, co 
sprawiło, że nowo narodzona Republi-
ka Francuska stała się prawdziwym 
rajem dla wszelkiego autoramentu 
znachorów, cudotwórców i innych 
szarlatanów. W Polsce nikt nigdy ta-
kiej uchwały nie powziął, ale i u nas 
znachorzy żyli jak u Pana Boga za 
piecem. Najsławniejszym z dawnych 
polskich znachorów był niejaki Augu-
stynek, chłop z Rudlicy. Zjeżdżali do 
niego naiwni ludzie z różnych stron 
Polski. Jak Augustynek leczył? Posłu-
chajmy relacji naocznego świadka: 
„Wtem wszedł wieśniak żaląc się roz-
czulony na ciężką słabość żony po 
świeżym połogu. Nic to, moje dziecię, 
powie Augustynek, masz te dwa pro-
szki, ugotuj kwartę piwa, włóż do 
niego łyżkę masła, wsyp potem jeden 
z tych proszków i daj żonie wypić 
rano; toż uczyń wieczór, a za pomocą 
Boską wyzdrowieje..." 

Śmieszne, prawda? Przypomina to 
nieśmiertelną diagnozę z „Przygód 
Koziołka Matołka" Kornela Maku-
szyńskiego: „Jak nie umrze, to żyć 
będzie — tak doktorzy powiedzieli". 
„Wiadomo — powiecie, być może 
wzruszając naukowo ramionami. — 
W dawnych czasach nie było szkół, 
naród był nieoświecony, nie było też 
tylu lekarzy co dziś, ale za to teraz, 
dzięki Bogu, nikt już w żadne gusła 
nie wierzy, żyjemy przecież w epoce 
komputerów i podróży kosmicznych, 
światopogląd mamy naukowy itd., 
itd.". Przepraszam, ale muszę Wam 
przerwać. Aż tak pięknie to jednak 
nie jest. Prawdą jest, że żyjemy w 
epoce wspaniałych osiągnięć nauko-
wych, ale prawdą jest także, że w 
naszym super cywilizowanym świecie 
roi się od wszelkiej maści guślarzy. 
Ja przecież nie po to piszę ten „L,ist", 
żeby opowiedzieć parę anegdot o zna-
chorach niegdysiejszych, tylko po to, 
żeby się w nim zastanowić, jak to się 
dzieje, że w epoce odkrycia radu i 
rozbicia atomu, telewizji i przeszcze-
pów serca, znachorom wiedzie się na 
dobrą sprawę równie dobrze, co w 
zeszłym stuleciu, albo prawie. Tak 
jest, nie przejęzyczyłem się. Znacho-
rzy i inni „mądrzy" działają po dzień 
dzisiejszy. Jedni leczą rękami, bo-
wiem mają w sobie jakoby tajemni-
czy jakiś „fluid", czyli „prąd psychi-
czny", inni jakimś mamrotaniem nad 
chorym, jeszcze inni dają ludziom ja-
kieś cudowne ziółka, maści itd., spo-
tyka się także i takich, którzy leczą 
na odległość, wystarczy, że chory wy-
śle im swoje zdjęcie — a słyszałem 
nawet i o takim, który leczył pewną 
niewiastę w ten sposób, że przesypiał 
się z jej osiemnastoletnią córką. Po 
prostu wmówił dziad starej i młodej, 
że tak koniecznie trzeba i już. W do-
datku ta osiemnastoletnia panna była 
po maturze. < Jak to mówią Francuzi: 
„la bêtise est immortelle". Głupota 
i naiwność ludzka, są to rzeczy pra-
wdziwie nieśmiertelne. 

W tym miejscu może ktoś powie-
dzieć; „Hola! Hola! panie Grzybek, 
nie tak szybko. Ten, który leczył tę 
matfcę przesypiając się z jej córką, 
to była oczywiście zwykła świnia. Ale 
dlaczesro drwi pan z fluidów? Czy 
nauka oue, wszystkie rozumy posiadła" 
, z y człowiek zdołał już przeniknąć 
wszystkie tajemnice przyrody? Aiia 
dlaczego lepi pan z ziółek? Przecież 

™ ł a Z r ° d h ° W i B l e C Z * l i « tylko 

Otóż ja wcale nie twierdzę, że nau 
ka posiadła już wszystkie rozumy 

Ze* z Z n T W n i e : • sobie s^pra-
te0°. ze wielu rzeczy nie po-

trafimy sobie wyjaśnić. Nie wiemy 
na przykład, co to jest elektryczność 
Nie wiemy, dlaczego nagle pojawiają 
się na świecie dane mody, sposoby 
bycia i myślenia. Najtęższe głowy 
nauki przyznają, że absolutnie nie 
wiadomo, dlaczego w początku dzie-
więtnastego wieku na przykład na-
rodził się w Europie akurat roman-
tyzm, a nie jakiś zgoła inny prąd ar-
tystyczny. Zarówno w naturzef jak 
i w historii ludzkiej pełno jest je-
szcze skomplikowanych szarad. Ale 

wiemy, że te szarady istnieją. Nato-
miast ów tajemniczy, a cudowny 
„fluid", którym „leczą" znachorzy, jest 
to szarada, która nie istnieje. Inny-
mi słowy: jest to wymysł magów, 
czarowników, „mądrych" — wszyst-
kich tych, którzy w przeszłości za-
wodowo niejako zajmowali się żero-
waniem na bezmiernej ludzkiej naiw-
ności. Zastanówcie się,- proszę, nad 
taką sprawą: gdyby taki „fluid" na-
prawdę istniał, to dlaczego byliby 
nim obdarzeni akurat tacy ludzie, 
którzy o budowie ciała ludzkiego i o 
medycynie nie mają zielonego poję-
cia? Dlaczego takiego „fluidu" nie 
ma w sobie żaden lekarz, żaden in-
żynier, żaden pisarz, żaden światły 
robotnik, żaden dziennikarz, żaden 
nauczyciel? Dlaczego ten „fluid" mie-
szka w samych tylko ciemnych dzia-
dygach i niemniej ciemnych babach? 
Czy to nie jest zastanawiające? 

Powie ktoś, że niech sobie Grzybek 
mówi, co chce, a jednak istnieją zna-
chorzy, którzy nie są szarlatanami, bo 
nie chełpią się posiadaniem „fluidu", 
ani nie leczą mamrotaniem bezsen-
sownych bzdur, ani nie kurują ludzi 
z fotografii, ani też nie każą chorym 
smarować się majowym, czy czort je-
szcze wie, jakim masłem. — a jednak 
naprawdę potrafią niektóre choroby 
— astmę, egzemę, reumatyzm — so-
lidnie leczyć. Wcale tego nie neguję. 
Są ludzie, którzy mają dar suge-
rowaia, to znaczy oddziaływania, 
wpływania na myśli lub czyny in-
nych ludzi, którzy umieją wykorzy-
stać szczególną podatność niektórych 
chorych, zwłaszcza takich, których 
choroba ma podłoże nerwowe. Wiara 
góry przenosi, wiadomo. Ale skoro 
dopominają się oni o prawo do le-
czenia, to czy nie powinni, jeśli na-
prawdę są uczciwi, czuć się w obo-
wiązku studiować medycynę? Niech 
się najpierw znachorzy nauczą tego, 
co wie każdy lekarz, potem będzie 
można rozmawiać, nie tylko o suges-
tii, ale nawet i —• gdyby jeszcze przy 
tym obstawali, w co wątpię — o 
„fluidach". 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

OGK 
W cze rwcu prace na roli , podobnie 

jak i na zagonach w a r z y w n y c h , uza-
leżnione są od pory roku, k l imatu i 
części k ra ju , w k tó r e j się o d b y w a j ą . 
Wszędz i e j ednak ważne jest, aby 
przy upraw i e z iemia nie by ła za 
mokra, za lepka lub za bardzo sucha. 
Przysposobić odpowiedn io z i emię pod 
s iew jest wa runk i em powodzen ia przy 
wzrośc ie roślin. 

Cze rw iec na działce w a r z y w n e j to 
w i e l k i miesiąc siania i sadzenia ce lem 
pr zygo towan ia zapasów na zimę. P o r y , 
selery, biała kapusta, szuf lery , buracz-
ki ć w i k ł o w e — w p i e rwsze j kole jności . 
Sadz imy też, j ak i poprzedniego m i e -
siąca, różne gatunki sałat. S i e w fasol i 
t y c z k o w e j w in i en być zakończony do 
20, aby mieć zbiór już w drug im okre -
sie. W y s i e w ma ł e j fasol i t rwa - dłużej . 
P r a w i e do końca miesiąca s i e j emy j e -
sienną i z i m o w ą marchew , dorzuca jąc 
do n i e j nasiona sałaty i kapusty M a r -
celin, aby mieć f l ance do rozsadzenia. 
G d y są dni suche i gorące, po s i ew ie 
trzeba p r z yk r y ć zagon l ekko słomą aż 
do chwi l i k i e łkowania . P r z y p o m n i j m y 
również , że do końca miesiąca można 
jeszcze posiać groch, ale późny gatunek 
(Ride de Knight sucré). Sadz i fny w 
dalszym ciągu sadzonki pomido rów , a 
na posadzonych wcześn ie j usuwamy 
stale wy ras t a j ą c e boczne i n iepotrzeb-
ne pędy. K t o jest amato rem mleczu 
(pissenlit), może posiać nasionka na 
rozsadę, którą posadzi w sierpniu, aby 
w ciągu z imy i na wiosę mieć ob f i t e 
zb io ry na sałatę. Podobnie , okaz ja do 
posiania dość gęsto b ia łe j cebul i 
(pignons blancs), którą z korniszona-
m i m a r y n u j e się w occie. 

O b j a w y chorób, ukazu jące się na f a -
soli, grochu i pomidorach, l e c z ymy za 

Z żałobnej karty wychodźstwa 
Z szeregów wychodźstwa pol-

skiego i grona ludzi związanych 
w pewnych okrcsach z Emigracją 
ubyli ostatnio: 

W I T O L D C H O C H O W S K I , ur. 24 s ierpnia 
1909 r. w W a r s z a w i e , uczes tn ik w a l k 2 P o l -
sk i ego Ko rpusu w e Włos z e ch , odznaczony 
K r z y ż e m W a l e c z n y c h , M e d a l e m W o j s k a 
P o l s k i e g o i odznaczen iami b r y t y j s k i m i , 
z m a r ł 19 k w i e t n i a 1969 r . w L o n d y n i e . 

S T A N I S Ł A W S T R Z E T E L S K I , d z i enn ikar z , 
pub l i cys ta , d ługo l e tn i s ekre ta r z g e n e r a l n y 
P o l s k i e g o Ins ty tutu N a u k o w e g o w N o w y m 
Jorku , zmar ł 10 k w i e t n i a 1969 r . w G r e e n -
v a l e ko ł o N o w e g o Jorku . Z y ł lat 74. 

J O Z E F K O L A S A . b. żo łn ie r z , z m a r ł 10 
k w i e t n i a w A n g l i i . Z y ł łat 68. 

T A D E U S Z M I N C E R , p r a w n i k , ro tmis t r z 
18 pp U łanów P o m o r s k i c h , o d z n a c z o n y 
K r z y ż e m W a l e c z n y c h , zmar ł 3 k w i e t n i a 
1969 r w Santa Cruz ( W y s p y K a n a r y j s k i e ) . 
Z y ł ła t 73. 

F R A N C I S Z E K H E N R Y K Z B Y T N I E W S K I , 
por l o tn i c twa , odznaczony l i c z n y m i k r z y -
żami , zmar ł 28 m a r c a 1969 r . w L o n d y n i e . 
Z y ł lat 68. 

H E L E N A K O Ł O D Z I N S K A . ur. w P o z n a -
niu, p racown i ca szpi ta la p o l o w e g o w cza-
sie I I w o j n y ś w i a t o w e j , zmar ł a 11 k w i e t n i a 
1969 r. w A n g l i i . 

M A R I A N W O Z N I A K , żo łn i e r z 2 Baonu 
M o r s k i e g o , obrońca P o l s k i e g o W y b r z e ż a , 
zmar ł 23 s tyczn ia 1969 r . w A n g l i i . Z y ł 
lat 59. 

J A N K A S P R Z A K , b. p l u t o n o w y W P , d łu-
go le tn i c z ł onek c h ó r ó w polsk ich w Ang l i i , 
f « t a 6 0 " k w i e t n i a 1 9 6 9 T• w Ang l i i . Z y ł 

l . " K S K ? P I E C Z Y Ń S K I , p r a w n i k , zmar ł IZ kw i e tn i a 1969 r. w Ang l i i . Z y ł là t 61. 

»olo,Vi7,w ' D W O R S K I , dL i go l e tn i dz ia łacz 
P)6q ? , w . ^ n s l i i . zmar ł 15 k w i e t n i a 196» r. w L o n d y n i e . Z y ł lat 65. 

. STANISI .AW MARSH-MARCZEW-
S K I in żyn i e r , mechan ik , żo łn i e r z — na-
ïïi'^ M ^ 0 1 ^ 0 1 1 . , 8 " P o w i e t r z n y c h w wPe l -
k i e j B r y t an i i , odznaczony l i c znymi meda -
lami mar ł 14 k w i e t n i a 196» r - -
nie. Z y ł la t 64. 

te Cassino, z m a r ł 14 k w i e t n i a 1969 r . w 
A n g l i i . Ż y ł la t 46. 

K A Z I M I E R Z B O B I Ń S K I , żo łn i e r z , uczest-
nik obu w o j e n , zmar ł 9 k w i e t n i a 1969 r . 
w L o n d y n i e . Z y ł lat 64. 

L U D W I K S W I E Z A W S K I , d ługo le tn i dz ia -
łacz e m i g r a c y j n y , zmar ł 29 marca 1989 r. 
w Sao Pau l o (B ra z y l i a ) . Z y ł la t 74. 

F R A N C I S Z E K U R B A N , dz ia łacz Po l on i i 
w Brazy l i i , zg iną ł w w y p a d k u samocho -
d o w y m w Sao José dos P inha is ( B r a z y l i a ) 
16 lu tego 19S9 r . Z y ł lat 54. 

M I K O Ł A J K A R O L M A K O W I E C K I , j e d e n 
z na j s ta rs zych emig ran t&w w Brazy l i i , dz ia -
łacz p o l o n i j n y , z m a r ł 6 lu t e go 1969 r . w 
K u r y t y b i e . Z y ł lat 75. 

L E O N C I E S L I N S K I , d ługo l e tn i c z łonek 
Z w i ą z k u P o l a k ó w „ Z g o d a " w N i e m c z e c h , 
zmar ł 17 marca 1969 r . Z y ł łat 73. 

P I O T R W I Ą C E K , d ługo l e tn i o f i a r n y dz ia-
łacz p o l o n i j n y , zmar ł 12 m a r c a 1969 r . w 
B r a n t f o r d ( U S A ) . Z y ł lat 74. 

F R A N C I S Z E K S Z C Z Y O I E Ł , ur . w e ws i 
N o w o d w ó r w w o j . lube l sk im, znany i ce-
n iony dz ia łacz p o l o n i j n y w K a n a d z i e , 
zmar ł 12 m a r c a 1969 r . w T o r o n t o . Z y ł 
lat 69. 

pomocą sprysk iwań chemicznych (np. 
Heliones). Ważną pracą tego miesiąca 
jest częste spulchnianie z iemi, przez co 
pr zyc inamy korzonki różnych chwas-
t ó w i t w o r z y m y nawierzchn ię ochron-
ną, która zapobiega w y p a r o w y w a n i u 
w i l goc i z g łębszych w a r s t w z iemi. 

Mies iąc ten jest mies iącem po lewań. 
P o l e w a m y rzadz ie j , ale g łęboko wodą 
nie za z imną i na j l ep i e j w i eczorem, a 
posiane w a r z y w a prze r zedzamy j ak 
na jwcześn i e j . Stary ka lendarz radzi, 
aby w ma ju , czerwcu i l ipcu po l ewać 
i „nie mieć gęby suchej", bo „woda 
ochładza i orzeźwia, ale jej nadmiar 
osłabia żołądek i powoduje opuchlinę. 
W większej ilości spożywania — łagodzi 
choleryków i melancholików. Jest na-
pojem, który Natura przeznaczyła 
człowiekowi, czyni sok pokarmowy i 
ustrojo-wy plynniejszym, łagodzi go-
rycz uryny i ułatwia wydzieliny, 
usprawnia funkcje brzucha i poskra-
mia, jako się rzekło, popędliwość do 
gniewu, a gorąca rozcieńcza flegmę, 
daje sprężystość ścięgnom, leczy za-
twardzenie, zawroty i bóle głowy, bez-
senność, kolki, gazy, melancholię..." 
i tak da le j . 

Rozk ład pracy mów i , że: w czerwcu 
spulchnić z i emię w o k ó ł sałat — chi-
corées f r i sées ; spulchnić i p r ze rwać 
sałatę Chicorées Witloff, Endives, 
Scorsonères i Salsiis, czarną; podob-
nie : Céleris-raves de Genevilliers i 
kapustę de M i l an oraz kapustę bru-
kselską. Pos iać : sałaty iLaiteus du 
Cazard, Chicorées i Scaroles; f aso lę : 
Haricots Triomphe de Farcy; siać po 
raz drugi ogórk i i korn iszony ; na w o l -
nym zagonie siać: r edyzkę , kapustę z i -
m o w ą . Posadz ić pomido ry gatunek 
M e r v e i l l e des Marchés oraz rozsadę 
kapusty (choux pommés). Poza t ym: 
spulchnić, okopać lub opie l ić — kala-
f i o r y posiane w maju , mar chew czer -
woną krótką, z iemniaki , posadzone w 
maju , pory , ogórk i i korniszony i ro -
zesłać pod nimi słomę, faso lę z ie loną 
posianą w ma ju , art ichau (karczochy) 
posadzone w kwietn iu. A b y wzmocn i ć 
z iemię, można rozs i ewać przed spulch-
nieniem A m m o n i t r a t e 20% w ilości 
1 k i la na ar (ar = 100 m2 ) . 

W O G R O D Z I E O W O C O W Y M : G r u -
sze — w raz ie potrzeby sprysk iwać 
(Captane-Zinèbe-Zirambe); owoc przed 
robaczyw ien i em chroni oprysk ( Pa -
rathion, Malathion, Argen ia le de p l omb 
lub de chaux) . Chronić brzoskwin ie 
przed na ja zdem pcheł i robactwa (Pa -
rathion, Malath ion) . Przerzedz ić w 
końcu miesiąca nadmiar zawiązanego 
owocu. Jabłonie: chroni przed choro-
bą i szkodnikami Captane. Od cze rw -
ca do wrześn ia t rwa przyc inka ga łą-
zek, k tóre nie służą do rozrostu ko ro -
ny drzewa. P ę d y o grubości o ł ówka 
skracamy do długości 15—20 cen tyme-
trów, zos tawia jąc 3—4 l istki na moc -
nie jszych, a 5—6 na słabszych. Spo-
sób ten wzmacn ia drzewo, f o r m u j e 
kw i a t y w roku przysz łym i p r zekazu je 

•więce j soków dla rosnącego owocu. 

W O G R Ó D K U K W I E T N Y M s i e j emy 
różne kw ia t y , k tóre poczną kw i tnąć w 
sierpniu, wrześniu, październiku. S ie -
j emy na rozsadzenie kw ia t y dwule tn ie 
i d ługoletnie . T r a w n i k można posiać, 
ale na z iemi w i l g o tne j lub często po-
lewać . 

W A S Z O G R O D N I K 

§§ MECENAS RADZI 

L o n d y -

J A N D U K A C Z . b. żo łn i e r z 2 Korpusu , 
uczestn ik w a l k pod M o n t e Cassino, ż m a r i 
23 k w i e t n i a 1969 r. w L o n d y n i e . Z y ł lat 59. 

S T A N I S Ł A W A D A M M U R Z Y N I E C , żo ł -
nierz 1 Ko rpusu W P , zmar ł 12 k w i e t n i a 
1969 r. w L o n d y n i e . Z y ł lat 57. 

F R A N C I S Z E K W Ę G R Z Y N O W S K I , b. żo ł -
n ie r z 2 Korpusu , uczestnik w a l k pod M o n -

Pani V. K . Mont-Saint-Martin (Meur the -et -Mosel le ) 

Rodzice mojej matki zapisali gospodarstwo rolne synowi, czyli 
bratu matki. Matka była we Francji, o nic się nie dopominała, 
obecnie nie żyje. Siostra matki, mieszkająca w Polsce żyje w bie-
dzie, jest chora. Czy nie mogłabym ja starać się o część spadku 
przypadającą na matkę, by następnie podaroivac ją siostrze matki? 

Gospodarstwa rolne mogą dziedziczyć jedynie osoby wyszcze-
gólnione przez ustawę. Osoby nie pracujące na roli nie dziedzi-
czą, natomiast dziedziczą dzieci małoletnie lub uczęszczające do 
szkól oraz spadkobiercy, k tórzy w chwil i otwarcia spadku są stale 
niezdolni do pracy 

O prawie dziedziczenia gospodarstw rolnych pisaliśmy ki lkakrot-
nie na łamach „Tygodnika Polskiego" , a więc po szczegóły odsy-
łamy Panią do poprzednich numerów „Tygodn ika " . N iemnie j spra-
wa, o które j Pani pisze, jest chyba przedawniona i nie ma szans j e j 
załatwienia. 
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ZE STENOGRAFII 
B R U A Y - E N - A R T O I S . W 
m i e j s c o w y m Ins t i tu t S t éno -
g r aph i que d e F rance o d b y ł 
się ostatn io e g zam in k o n k u r -
s o w y , w w y n i k u k t ó r e g o d y -
p l o m w zakres i e 60 s ł ó w u -
zyskald: pp. Mar ianna P ięk -
ny, Bernadette Kołodzie j -
czyk, Mar ie -Bernadette F lor -
czyk, Lucien Spyrka, M o n i -
que Cichocka. W zakrese ie 80 
s ł ó w d y p l o m y zdoby ł y : pp. 
Regina Ma jcherek i Lyd ia 
Tomczak. W dz ia le p isania 
na maszyn i e d y p l o m y p r z y -
znano : pp : Edwa rdow i Ro -
s iakowi , Eliane Krzyżanek, 
Reginie Majcherek, Be rna -
dette Kołodziejczyk i Lydi i 
Tomczak. 

„JUNICODE" 
B R U A Y - E N - A R T O I S . W k o n -
kurs i e na zna j omość p r z ep i -
p i s ó w ruchu d r o g o w e g o , z o r -
g a n i z o w a n y m dla uczn iów 
szkó ł d r u g i e g o stopnia , d z i e -
s ią te m i e j s c e z a j ą ł Jean-Pau l 
Śliwiński, dwunas t e •— J.-M. 
Gmacki , s i edemnaste — 
Christian K ł a j a , 20 — p. 
Kaczmarek, 21 — S. Mazur , 
24 — D. Kaszkiewicz. 

D A R Y 
N A CELE SPOŁECZNE 

W A Z I E R S . Z o k a z j i z a w i e -
ranych ś lubów p r z e p r o w a -
dzone zostały zb ió rk i p i en i ę ż -
ne na cele dobroczynne . D a -
r y z ł o ży ł y ma ł ż eńs twa : 
pp. Anne -Mar ie Urban iak i 
Alain Hache, Rose Dasson-
ville i Jean-Claude Wożnicz-
ka, Lidia Paw l ik i Raymond 
Topczyński, Josette W i śn i ew -
ska i Raymond Ratajczak. W 
zbiórkach tych bra l i udz ia ł 
goście zaproszeni na ś luby. 

MEDALE PRACY 
G U E S N A I N . Z o k a z j i 1 M a -
j a m e d a l a m i p r a c y odznacze -
ni zostal i m. in. zas łużeni 
gó rn i cy i r obo tn i cy : pp. W ł a -
dys ław Morawiec , Jan Jura -
sik, Bronis ław Kowandy , Jó-
zef Ławniczak, Antoni L e -
wandowski , E d w a r d L e w a n -
dowski, Ignacy Małecki, B r u -
no Połowczyk, Bronis ław 
Rumiński, Bernard Szafrań-
ski, Franciszek Wiśniewski , 
Stanisław Genge, Zygmunt 
Komisarek, Kazimierz P a -
pież, Kazimierz Tuszyński, 
A l fons Włodarczyk, E d w a r d 
Chwedura , Feliks Czernikarz, 
P a w e ł Herczeg, Jerzy Golik, 
Mar ian Kutak, Kazimierz 
Lewandowski , Mieczys ław 

Nabwaniec , Stanisław Przed -
laski. Czes ław Talarczyk, 
Stefan Kubiak, Tadeusz M a -
daliński, Feliks Topczyński, 
W a n d a Kaczmarek -Ga lach . 
L E N S . M e d a l e m h o n o r o w e g o 
ko l e j a r z a f r a n c u s k i e g o od -
znac zony został p. Mar ian 
Tomczyk, s zo fe r . 

K O N K U R S Y 
M U Z Y C Z N E 

W A Z I E R S . W r e g i o n a l n y m 
konkurs i e g r y na akordeon i e 
z o r g a n i z o w a n y m pr ze z Un ion 
Na t i ona l e w y r ó ż n i ł się p. 
Jean -Mar ie Szatny. 
B A U V I N . W ramach d o r o c z -
n e g o koncer tu m i e j s c o w e j o r -
k i e s t r y m i e j s k i e j odby ł o s ię 
j ednocześn ie w r ę c z e n i e przecz 
m e r a miasta d y p l o m ó w ucz -
n iom, k t ó r z y w y r ó ż n i l i się w 
eg zaminach : Claude Rzońca 
i P ierre Rzońca. 

K O N K U R S Y 
WĘDKARSKIE 

S I N - L E - N O B L E . W p i e r w -
s z y m t e go r o c znym konkurs i e 
w ę d k a r s k i m z o r g a n i z o w a n y m 
p r z e z m i e j s c o w ą amica l e 11 

m i e j s c e zdoby ł p. Michel P a -
w łowsk i z Fresnes . O g ó ł e m 
w konkurs i e uczestn iczy ło 
150 w ę d k a r z y . 
L E N S . S t o w a r z y s z e n i e W ę d -
karsk ie G o u j o n Lenso is z o r -
gan i z owa ł o konkurs w ę d k a r -
ski , w k t ó r y m drug i e m i e j s c e 
z a j ą ł p. Krywucki , szóste p. 
Brzozowski, 24 •— p. J.P. Sa -
dowski i 25 — p. E. Jasro-
dzik. 

KONKURS 
FOTOGRAFICZNY 

B R U A Y - E N - A R T O I S . Sto-
w a r z y s z e n i e B y ł y c h W y c h o -
w a n k ó w M i e j s c o w e g o L i c e u m 
P a ń s t w o w e g o z o r gan i z owa ł o 
konkurs na na j l ep s z e zd j ę c i e 
k o l o r o w e p r z e d s t a w i a j ą c e 
B r u a y i oikolice. W t y m k o n -
kurs i e 5 m i e j s c e z a j ą ł p. 
Grochowicki , 6 p. Zarnowski , 
8 p . Robakowski , 10 p. G o r -
czyczka i 13 p. Kosmalski . 
Z a f o t o g r a f i e c za rno -b ia ł e 3 
n a g r o d ę p r z y z n a n o p . G r o -
dzickiemu i p. Gorczyczce, 
na tomias t da lsze nag r ody o -
t r z y m a l i : pp. Szynowski, Do -
brakowski , Robakowski , Z a r -
nowski, Kaczmarek 1 B łasz -
czyk. 

ODZNACZENIA 
M E D A L A M I 

WOJSKOWYMI 
O I G N I E S . Z a udz ia ł w ostat -
n i e j w o j n i e s t owar zys z en i a 
k o m b a t a n c k i e p r z y zna ł y k i l -
ku b y ł y m k o m b a t a n t o m m e -
da l e p a m i ą t k o w e . M e d a l 
G e m b l o u x o t r z y m a ł p. Józef 
Szymczak, m e d a l D u n k e r -
que na tomias t p. Boles ław 
Majchrzak. Oba m e d a l e w y -
bite b y ł y dla upamię tn i en ia 
zac ię tych w a l k , k tó re na te -
ren ie pó łnocne j F r a n c j i to -
c zy ł y s ię w r oku 1940. W r ę -
czen ia m e d a l i dokona ł p. 
Dhailouin, p rezes depar ta -
m e n t a l n y s towarzyszen ia 
„ F l a n d r e s - D u n k e r q u e " 1940. 

T O W A R Z Y S T W A 
STRZELECKIE 

B I L L Y - M O N T I G N Y . W ostat -
n i m konkurs i e z o r g a n i z o w a -
n y m tu ta j w y s u n ą ł s ię na 
czoło p. Stanisław Lukas (500 
pkt. ) . N a s t ę p n e m ie j s ca za j ę l i 
pp. Christian Zalewski , Józef 
Dombrowski , Jan Jędraszek. 
W ś r ó d s t r z e l ców z p is to le tu 
w y r ó ż n i ł s ię p. Georges Z a -
lewski. 

W 25-lecie Polski Ludowej 

UROCZySTOSĆ (0 P0TIGN9 
W TEJ n i eduże j m i e j s c o -

wośc i w Ca l vados i e 
P o l a c y p a m i ę t a j ą o 
s w e j d a w n e j o j c z y ź -

nie. I o to n i e d a w n o z n o w u 
ko ł o b y ł y c h k o m b a t a n t ó w I 
d y w i z j i p a n c e r n e j z j e go p r e -
zesem p. Bary lakiem na c z e -
le z o r gan i z owa ł o z o k a z j i 25-
lec ia Po l sk i L u d o w e j i r oczn i -
cy K o n s t y t u c j i 3 M a j a u r o -
czystość, w k t ó r e j l i c zn ie u -
dz ia ł w z i ę l i n i e t y l k o P o l a c y 
lub F rancuz i po l sk i ego pocho -
dzen ia z P o t i g n y i pob l i sk ich 
mie j s cowośc i , a l e i w i e l e oso -
bistości, a w ś r ó d n ich : m e r 
P o t i g n y — p. Brosseau, m e r 
Chambo i s — p. Portier, m e r 
D i v e s - s u r - M e r — radca g e n e -
ra lny p. Lenormand, m e r 
Soumon t — p. James, zas tęp-
ca m e r a w P o n t - d ' O u i l l y —-
p. dr Cornu, d y r ek t o r kopa ln i 
w P o t i g n y — p. Favre, pani 
Gi l le z Caen, p. Personnic, ks. 
Z a j ą c i ks. Jastrzembski, pani 
G a j e w s k a z P o t i g n y , pp. O sy -
bowie z dep. Eure, p r zeds ta -
w i c i e l e k o m b a t a n t ó w z p o -
b l isk ich m i e j s c o w o ś c i o raz 
d e l e gac j a Z U P R O z P a r y ż a z 
j e g o p r z e w o d n i c z ą c y m mec. 
Jagoszewskim na cze le oraz 
p. Papierzem i p. Chassery. 
Z P a r y ż a p r z y b y ł r ó w n i e ż na 
uroczystość do P o t i g n y k o n -
sul g ene ra lny P R L p. Stanis-
ł aw Pichla o raz p. konsul 
M a r i a n Wolny . 

Obchody o t w o r z y ł a u roc z y -
sta msza, o d p r a w i o n a w p o l -
sk i e j kap l i c y p rzez ks. Za jąca, 
po c z y m spod kap l i cy pochód 
na cze le z ork iestrą i poc z ta -
m i s z t a n d a r o w y m i udał się 
pod P o m n i k Po l e g ł y ch . R o z -
l e g ł y się d ź w i ę k i h y m n ó w n a -
r o d o w y c h f r ancusk i ego i p o l -
skiego. Konsu l g ene ra lny P R L 
w P a r y ż u p. Stanisław Pichla 
z ł o ż y ł w i en i e c u stóp p o m -
nika. W i e n i e c z ł o ży ł r ó w n i e ż 
m e r Chambo i s — p. Portier 
oraz m i e j s c o w i kombatanc i . 

M e r P o t i g n y p. Brosseau 
p o d e j m o w a ł wszys tk i ch na 
m e r o s t w i e l a m p k ą w i n a i w y -
głosi ł p r z e m ó w i e n i e , w y p o -
w i a d a j ą c w i e l e se rdecznych 

Przez Potigny przeszedł pochód na czele z orkiestrą i pocztami 
sztandarowymi. Dziewczęta i chłopcy w strojach ludowych 
nieśli wieńce, które zostały złożone u stóp Pomnika Poległych 

M e r Chambois Portier (od l ewe j ) oraz konsul generalny P R L 
w Paryżu p. Stanisław Pichla i konsul Wo lny składają wieńce 
pod Pomnikiem Poległych w asyście pocztów sztandarowych 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

Noyel les -sous-Lens: F i l i p Bar t c zak . N o e u x -
les-Mines: L y d i a Gap ińska . Thionvil le: N a -
d ine N o w i c k a . Douai : F i l i p Ka l e t a , L a u r e n c e 
Musia lsk i , Sandr ine K o n a r k o w s k a , M a u r i e l -
l e C y b k i e w i c z , H e r v é K a s p e r e k . Houdain: 
I n g r i d Ks i ą ż ek . Henin-L ietard : Dan i e l B e n t -
kowsk i , Na t a l i a Soboczyńska , S t e f a n B o r z u -
chowsk i , K r z y s z t o f Bo r zuchowsk i , D o m i n i -
que R u t k o w s k i , F r a n e k W a s i l e w s k i . Bi l ly 
Montigrny: F i l i p Chwa l i s z ewsk i , Na t a l i a K o -
sydar , R y s z a r d Dz iw ińsk i , F ranc i s S z a j e k . 
Libercourt: G i l l e s W y z u j , Do r i ane M i k o ł a j -
czak, Chr i s te l l e C i chy . Carv in : O l i v i e r W o ź -
niak, F ranço i s e Bycz , F r y d e r y k Go rgo l . L i e -
vin: Pasca l e Sołtys, Sandr ine K o z ł o w s k a . 
Auchel : R o b e r t Kub i ck i . Bethune: M i c h a ł 
M i k o ł a j c z a k , Ca ro l e Roskoszna . Av ion : N a -
ta l ia U rban i ak , Co r inne Jó żw iak , K a r o l i n a 
K o w a l c z y k (Mer i cour t ) . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych. 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
Ku radości rodzin i przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 
Libercourt : R o s e - M a r i e A z e l e r t 1 R y s z a r d 

L e w a n d o w s k i , M a r i e - T h e r e s e W i e r z b i c k a i 
M i h a m e d Be la id . B i l ly -Mont igny : C laud ine 
Breb i on i F ranc i s Duda , Janina S tawska i 
G e r a r d L o u f . Angres : Jacque l ine K u l c z a k i 
J e a n - P i e r r e Matuszak . Loos -en-Gohel le : 
M a r i e - H e l e n e Zbo ińska i J e a n - M i c h e l D e l e -
p lace . Noyel les -sous-Lens : Dan ie la Z a k i Jac -
k i e Vanderc ruyssen , M o n i k a M a c i e j a k i S z y -
m o n S te fan iak , Jacque l ine P a w e ł c z a k i T e o -
dor K o w a l s k i , M a r i a A ï l l o i R y s z a r d R a t a j -
czak. Mar les - l es -Mines : I r ena P a w ł o w s k a i 

M a r c e l Tou rné . Montigny-en-Ostrevent : A l i -
ce P i sku ła i Dan i e l P a r m e n t i e r . Raimbecourt: 
M a r i e - J o s é F a r i n e i J ean -Lou i s W o ż n i a k . 
Montigny-en-Gohel le : M a r i e - J o s é P e t i t i M a -
r i an T o m a s z e w s k i . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tra-
dycyjnych stu lat! 

Z Ż A Ł O B N E J KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odesz-

li od nas: 
Noyelles-sous-Lens: Adela Olejniczak 

z domu Koder, lat 48, Ignacy Antczak, 
lat 68, Paulina Giezek z domu Pen-
kała, lat 52, Grzegorz Karapulka, lat 
78, Bolesław Brama, lat 85. Loos-en-
Gohelle: Antonina Kuch z domu Mu-
ślewska, lat 68, Stanisław Kolber, lat 
59. Libercourt: Bronisława Schab z do-
mu Wojtkiewicz, Avion: Stefan Brzą-
kowski, lat 51. Divion: Józef Witczak. 
Sanvignes-les-Mines: Stanisława Gacek 
z domu Kopańska, lat 70. Bethune: Ka-
zimierz Małecki, lat 53, Leon Gomół-
ka, lat 75. Lievin: Cecylia Fatome z 
domu Wielebska, lat 47. Douai: Fran-
ciszek Kawała (Frais-Marais). Henin-
Lietard: Adam Wojaczek, lat 68. ffa-
ziers: Antoni Kucharski, lat 55, Fran-
ciszek Kucharski, lat 55, Stanisława 
Vogt, lat 82. St. Etienne: Michał Le -
wiński, lat 66. 

Rodzinom Zmarłych składamy ser-
deczne wyrazy współczucia. 

s ł ów p o d adresem Po lsk i , oraz 
sk łada jąc na r ęce konsula 
g ene ra lnego P R L go rące ż y -
czenia dla P o l s k i da lszych 
sukcesów. Nas t ępn i e głos z a -
bra ł konsul g ene ra lny P R L w 
P a r y ż u p. Stanis ław Pichla, 
k t ó r y p o d z i ę k o w a ł za tę p i ę k -
ną i w y m o w n ą pamięć w P o -
t i gny o Po lsce , k tó ra szcze -
gó ln i e d roga jest obecnie , g d y 
m ieszkańcy P o t i g n y p r z y ł ą -
c za j ą się do o b c h o d ó w 25- le-
cia Po l sk i L u d o w e j . 

W z r u s z a j ą c y m m o m e n t e m 
b y ł o nadanie p r z e z m e r a P o -
t i gny — p. Brosseau konsu lo -
w i g ene ra ln emu Pichli o b y w a -
te l s twa h o n o r o w e g o P o t i g n y w 
d o w ó d uznania i p r z y j a ź n i , 
j aką konsul g ene ra lny Pichla 
d a r z y ł P o t i gny . 

N a zakończen ie uroczystośc i 
o d b y ł się t r a d y c y j n y ob iad 
kombatanck i , k t ó r y up łyną ł 
w bardzo s e rdeczne j a tmos f e -
r z e i podczas k t ó r e go w z n o -
szono toasty za pomyś lność 
Po l sk i L u d o w e j , za p o m y ś l -
ność F ranc j i , za p r z y j a ź ń 
f rancusko-po l ską . 

B. DOWO JNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

2 3 , quai de la T o u r n e l l e -
P A R I S (5 e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 



P O Z I O M O : 1) dostatek, z a -
możność ludności , 7) i nac z e j 
notariusz, 8) u s t a w o w y okres , 
na k t ó r y w y b i e r a n i są pos ło -
w i e do se jmu , 9) m i e j s k i p lac 
t a r g owy , 11) coś, co s łuży 
dz iec iom do z a b a w y , 14) m i a -
sto w w o j . lube l sk im, w k t ó -
r y m 22 l ipca 1944 r. og łoszono 
man i f es t Po l sk i e go K o m i t e t u 
W y z w o l e n i a N a r o d o w e g o , 16) 
zbrodn ia p r z e c i w k o p o k o j o w i , 
20) i nacze j lasso, 22) s topień 
podo f i ce rsk i , 23) inacze j k r z a -
ki, 24) pos i edzen ie sądu a lbo 
t rakta t n a u k o w y . 

P I O N O W O : 1) uroczys te 
wręc z en i e o r d e r ó w , 2) l e k a r -
skie o p u k i w a n i e lub ś ledcze 
spytki , 3) starszy pasterz , szef 
juhasów, 4) w y t k n i ę t y sz lak 
r a j d u lub wyśc i gu , 5) w i d m o , 
mara , w id z i ad ł o , 6) s ta ro -
św ieck i m e b e l z a b y t k o w y , 10) 
sklep, k t ó r e m u można p o w i e -
r zyć do spr zedaży r ó żne r z e -
czy n o w e lub używane , 11) 
i luz ja , uro j en ie , mamid ł o , 12) 
ubóstwo, k t ó r e chodz i w p a -
rzę z nędzą, 13) l ekk i , m a ł y 
samolot spo r t owy , 15) prosta 
kapo ta chłopska, s i e rmięga , 
17) narzecze ludowe , żargon , 
18) z amek b ł y skaw i c zny , 19) 
n i ewo l a tatarska, 21) spo tka -
n ie p i łkarsk ie lub boksersk ie . 

Z Y Ż Ó W K A 

LOGOGR1F Z PRZYSŁOWIEM 
/ z 3 s 6 7 a 'O / / 12 '3 'S / Ó 
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P 
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P r o s i m y odgadnąć 16 w y -
r a z ó w 7 - l i t e r o w y c h o p o d a -
nych n i ż e j znaczen iach i 
wp isać j e p i o n o w o do o d p o -
w i edn i ch k ra t ek rysunku, 
m a j ą c na uwadze , ż e poc zą t -
k o w e l i t e r y ws zy s tk i ch w y r a -
z ó w są j e d n a k o w e . L i t e r y , 
k t ó r e się zna j dą w kra tkach 
z kó łkami , c z y tane po z i omo 
dadzą tekst p r z y s ł ow ia . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) pod łoga ułożona z d r e w n i a -
nych k l epek , 2) o d ź w i e r n y , 
s zwa j ca r , 3) w i e ś ko ło N o w e -
go Ta rgu , w k t ó r e j z n a j d u j e 
się M u z e u m L e n i n a i d o m 
poe t y Jana K a s p r o w i c z a , 4) 
zmiana na lepsze, 5) część 
mos tu m i ę d z y d w o m a f i l a r a -
mi, 6) znak °/o, 7) pysk smoka, 
8) u s z c z yp l iwy doc inek, z ł o -
ś l iwa a luz ja , 9) f r ancusk i 
bakter io log , k t ó r y w y n a l a z ł 
szczep ionkę p r z e c i w w ś c i e -
k l i źn ie , 10) b lank i e t p o c z t o w y 
do pr zesy łk i p i en i ę żne j , 11) 
d a w n a n a z w a sapera, 12) 
plan b u d o w y , 13) ni tk i do 
w y r o b u tkanin, 14) żo łn ie rz 
p ieszy, 15) podarunek , upo -
minek , 16) odb i tka f o t o g r a -
f i c zna o t r z y m a n a z n e g a t y w u . 

Rozwiązania prosimy nad -
syłać pod adresem redakcj i w 
ciągu dwóch tygodni od da -
ty ukazania się numeru, z do -
piskiem na kopercie „Roz-

rywki umysłowe" . W ś r ó d Czy -
telników, którzy nadeślą bez-
błędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE SZYFROGRAMU Z N-RU 20 

Sto k o b i e t c ię k o c h a ł o i sto z d r a d z a ł o cię. 
J edna zosta ła w i e r n a — m a t k a . 
O n a cię n i e po rzuc i , czy d o b r z e Cd, ozy źle... 

( Z „ T a n g a 'dla Jno je j m a t k i " ) 

KLUCZ POMOCNICZY: w i e d ź m a , dz ięc io ł , szczyt, pędze l , ko ło , c iot -
ka , ob ręcze , chłosta , k i j , rudny, danlie, b a c a , temor, sia.no, rota , 
c iecz, oaiza. 
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J A G O S Z E W S K I Bienaimé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a l i c z n e „ T a m k a " , 
z a k ł . n r 1. V a r s o v i e . T a m k a 3. 

W k u r y t y b s k i m t y g o d n i k u 
p o l o n i j n y m „ L u d " ukaza ł s ię 
apel do Po l on i i pa rańsk i e j w 
sp raw i e nadchodzącego s tu le -
cia osadn ic twa po l sk i ego w 
Paran i e . P i s m o n a w o ł u j e do 
zo rgan i z owan ia komi te tu , k t ó -
r y z a j m i e się p r z y g o t o w a n i e m 
z w i ą z a n y c h z tą datą u r o c z y -
stości. A p e l podpisa l i ludz i e 
dobr ze znani ca ł e j P o l on i i w 
P a r a n i e : P a w e ł N i k o d e m z 
C a m p o La r go , M i c h a ł Seku ła 
z G u a r a p u a v y , M a r i a n Hesse l 
z I ra t i , H e n r y k T r z a s k o w s k i 
z Ma l l e tu , R o m a n W a c h o w i c z 
z A rauca r i i , R y s z a r d K o b y -
lański z A f o n s o Pena , dr F e -

POLACY W TELEWIZJI 
W d n i u 20 u b . 111. W k u r y t v b -

s k i e j t e l e w i z j i C a n a l - i z w y l t ą p i -
ła z p o k a z a m i p o l s k i c h t a ń c ó w 
i p i e ś n i P o l s k a G r u p a F o l k l o -
r y s t y c z n a w P a r a n i e . W y s o k i 
p o z i o m a r t y s t y c z n y g r u p y , p o l -
s k i e m a l o w n i c z e s t r o j e l u d o w e 
o r a z n i e z r ó w n a n e p i e ś n i p o d b i ł y 
s e r c a i o c z y s ł u c h a c z y i w i d z ó w 
t e l e w i z j i . N a l e ż y z a z n a c z y ć , ż e 
c h ó r e m g r u p y k i e r u j e n i e z m o r -
d o w a n y i p e ł e n p o ś w i ę c e n i a hs . 
J ó z e f Z a j ą c , p o d c z a s g d y t a ń c e 
i s t r o n a c h o r e o g r a f i c z n a z n a j d u -
j ą s i ę p o d c z u j n ą i d o ś w i a d c z o -
n ą o p i e k ą H a l i n y M a r c i n k o w -
s k i e j . O b o j e z n a n i są P o l o n i i 
k u r y t y b s k i e j z e s w e g o c a ł k o w i -
t e g o o d d a n i a s i ę f o l k l o r o w i p o l -
s k i e m u . 

l iks W e r p a c h o w s k i z K u r y t y -
by , T e o f i l K e m p a z Joacaba, 
K o r n e l D e n e g a z K u r y t y b y , 
Jan K r a w c z y k z K u r y t y b y i 
S tan i s ł aw U r b a n z K u r y t y b y . 

W z w i ą z k u z p r z y p a d a j ą c y m 
w 1971 r . s tu lec iem osadnic -
t w a po lsk iego w Paran i e , P o -
lon ia parańska p r z y s t ę p u j e do 
powo ł an i a do życ ia o d p o w i e d -
n iego komi t e tu o r g a n i z a c y j -
nego , k t ó r y z a j m i e się p r z y -
g o t o w a n i e m obchodów . W pra -
cy t e j p o w a ż n i e są zaangażo -
w a n e t o w a r z y s t w a po l on i j n e : 
„ U n i a o - J u v e n t u s " i „ T . K o ś -
c iuszk i " w K u r y t y b i e , „ O d r o -
d z e n i e " w Pon ta Grossa i 
„ M . K o p e r n i k a " w Ma l l e c i e . 

TV DU 8 A U 14 JUIN 1969 

PREMIERE CHAINE. 

T E L E - M I D I — ,13.00, T E L E - S O I R — 20.00, T E L E - N U I T — à la f i n 
d u p r o g r a m m e . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sauf le d i m a n c h e ) 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( sauf l e d i m a n c h e ) 
T O T A L 3 000 — 18.25 ( sau f le d i m a n c h e ) 
C O N T A C T — 18.17 s a u f m e r c r e d i et d i m a n c h e ) 
P O W R L E S P E T I T S — 19.10 ( sauf le d i m a n c h e ) 
L E S OISEAUX RARES — 19.40. ( sau f v e n d r e d i , s a m e d i et d i m a n c h e ) 

DIMANCHE 8 JUIN. 
9.10. 

12.02. 
12.30. 
13,40. 
14.30. 
17.10. 

18.30. 
19.30. 
20.50. 

22.35. 

T é l é - M a t i n . 
L a s é q u e n c e d u specta teur . 
Disciorama. 
L e c ava l i e r seu l . 
T é l é D i m a n c h e ( G r a n d P r i x Cyc l i s te idu M i d i L i b r e ) . 
„ A u f i l d e l ' e p é e " — u n f i l m d e G u y H a m i l t o n ( B u r t L a n -
caster L a u r e n c e Olivtier, Jeanet te Scott ) . 
„ T e r r i t o i r e " — u n e émiss ion de R o b e r t Sese et C l a u d e D a g u e s . 
M i n o u c h e " — f eu i l l e t on n r . I . 
„ S y m p h o n i e p o u r u n m a s s a c r e " — ion f i l m d e Jacques D e r a y 
( M i c h e l Auclai ir , José G i o v a n n i , M i c h è l e M e r c i e r ) . 
U n c e r t a i n r e g a r d d u S e r v i c e de la R e c h e r c h e . " 

L U N D I 9 J U I N . 
18.40. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.30. „ L e s v o y a g e s d e Ja imie M a c P h e e t e r s " n-r. 3. 
21.20. „ Z y g o m a t i q u e " . — var i é tés , réa l . Jeannet te H u b e r t . 
22.35. G r a n d A n g l e . 

M A R D I 10 J U I N . 
13.30. J e v o u d r a i s s a v o i r . 
18.40. E c h e c a u h a s a r d . 
20.30. E n v o t r e â m e e t c o n s c i e n c e — c e s o i r : „ L ' a u b e r g e d e P e y r e -

b e i l l e " o u „ L e p rocè s d ' u n e l e g e n d e " , r é a l . G u y L e s se r t i s seur . 
22.00. En toutes lettres . 

M E R C R E D I 11 J U I N . 
18.40. L e s Q u a t r e Sa i sons . 
20.30. L a piste a u x étoi les . 
21.30. C r o q u i s d u P é r i g o r d — n r . 2. 

J E U D I 12 J U I N . 
15.15. Emiss ions p o u r l a j eunesse . 
18.40. L i r e e t c o m p r e n d r e . 
20.30. P a n o r a m a . 
21.30. „M i s s i on i m p o s s i b l e " n r . I I . 
22.20. C r o q u i s d u P é r i g o r d n r . 3. 

V E N D R E D I 13 J U I N . 
18.40. T o u r i s m e . 
19.40. , , N a p o l é o n t e l q u ' e n l u i - m ê m e " 
20.30. „ L a P e r r u c h e et le p o u l e t " 

T h o m a s , r é a l . P i e r r e S a b b a g h 

S A M E D I 14 J U I N . 
15.00 S a m e d i et c o m p a g n i e — u n e émis s i on d e D o m i n i q u e R e z i n k o f . 
15.45. E u r o v l s i o n : 24 h e u r e s d u M a n s . 
16.45. S a m e d i et c o m p a g n i e — suite . 
17.45. E u r o v i s i on : 24 h e u r e s d u M a n s . 
18.40. L e s trois coups . 
19.40. A c c o r d s d ' a c c o r d é o n . 
20.30. E u r o v is ion : 24 h e u r e s d u M a n s . 
20.50. „ L e s c a v a l i e r s d e la r o u t a " n r . 7. 
21.20. C h a n s o n s — c h a m p i o n s . 
22.20. A l ' a f f i c h e d u m o n d e . 
23.20. E u r o v i s ion : 24 h e u r e s d u M a n s . 

n r . 9. 
c o m é d i e po l i c i è re d e R o b e r t 

DEUXIEME CHAINE C O U L E U R . 

( C ) — cou l eu r , ( C N ) — cou l eu r et n o i r et b l anc , émiss ions sans a u c u n e 
m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t en no i r et b l anc . -
T E L E - S O I R - C O U L E U R (C ) — 19.40. 
T E L E - S P O R T S (C ) — 19.55. 

E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S ( C ) — 18.55 ( sau f le d i m a n c h e ) 
C O U R T M E T R A G E ( J E U N E S ) (C ) — 19.15. ( sau f l e d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 8 J U I N . 

14.30. (C ) „ C o l l i n e s b r û l a n t e s " . 
16.00. ( C ) L ' I n v i t é d u d i m a n c h e : a u j o u r d ' h u i : P i e r r e S A L I N G E R . 
20.00. ( C ) L e c h e v a l d e f e r . 
22.50. ( C ) C h a n s o n s d u b o u t d e m o n d e . 

L U N D I 9 J U I N . 

20.00. M o n s i e u r .c inéma. 
20.30. D é m o n s e t m e r v e i l l e s n r . I : „ L e s M u s i c i e n s d e f i l m s " — u n e 

émiss ion d R o g e r Bouss ino t . 
21.20. ( C ) „ S a y o n a r a " — u n f i l m de Joshua L o g a n ( M a r Ion B r a n d o , 

P a t r i c i a O w e n s , J a m e s G a r n e r , M i i ko T a k a ) . 
23.30. O n en pa r l e . 

M A R D I 10 J U I N . 

20.00. (C ) „ Y a o " . 
20.30. ( C ) Reg i e 4 — u n e émiss ion d ' a c tua l i t é d 'El iaine V i c to r . 
22.00. A u coeur d e la m u s i q u e . 

M E R C R E D I 11 J U I N . 

20.00. ( C ) L ' O d y s s é e a u t o u r d u m o n d e . 
20.30. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n . 

„ C h r i s R o m a n i " — u n f i l m Jean Schmid t . 
22.00. (C ) D é b a t . 

J E U D I 12 J U I N . 

20.00. (C ) L e m o t le p l u s long . 
20.30. (C ) M u s i o o l o r . 
22.00. B i b l i o t h è q u e d e p o c h e . 
22.45. (C ) O n en p a r l e . 

V E N D R E D I 13 J U I N . 

20.00. C h r o n i q u e c i n é m a . 
20.30. ( C ) A u r i s q u e d e v o u s p l a i r e 

to,phe A v e r t y . 
21.30. (C ) Champ ' v i sue l . 
22.45. (C ) O n en pa r l e . 

S A M E D I 14 J U I N . 

15.45.—il8.15. (C ) Eu rov iS i on : 24 h e u r e s d u M a n s . 
20.00. ( C ) L ' a m o u r d e l ' a r t . 
20.30. (C ) E u r o v i s i o n : 24 h e u r e s d u M a n s . 
20.50. ( C N ) J o s e p h K e s s e l — T é m o i n p a r m i l e s h o m m e s n r . 5. 
21.35. (C ) „ L e H u g u e n o t r é c a l c i t r a n t " de Jean Lho te , m/usique 

P . P o u l t e a u . 
23.20. (C ) E u r o v i s i o n : 24 h e u r e s d u M a n s . 

u n e émis s i on d e J e a n - C h r i s -

t • 
• 

t • 
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• Lodówki, maszyny do prania i inne artykuły 
gospodarstwa domowego • 

L E N G PICARD ET C-ie> 
16, Place de la Liberie; 423, rue de Lannoy 

Telefony; 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X (Nord) 



Dziś: Nocna 

p r z ygoda na m o r z u Historia przedstawiona w naszej po-
wieści rysunkowej jest jak najbardziej 
autentyczna. Oparto ją na Pamiętni-
kach Jana Chryzostoma Paska oraz in-
nych współczesnych relacjach z wo jny 
ze Szwedami w X V I I wieku a także 
na badaniach historyków. 

By ł o to tuż przed Wie lkanocą 1659. „Zachc ia ło m i się m o r z e m jechać z Ebe l -
t o f t do Aarhusen na nabożeństwo — opowiada Pasek o j edne j z l i cznych 
histori i , jaką przeży ł podczas bytności w Jutlandi i , gdz i e ściągał podatek 
w o j e n n y od duńskich chłopów. — Stał t am w o j e w o d a Czarnieck i , a i b l i ż e j 
m o r z e m niż lądem, no i żeby koni bez po t rzeby nie turbować . M o r z e bardzo 
igrało, ale ko ło północy ustało, w i ę c puści l iśmy się w drogę, u f a j ą c m a r y -
narzom, że nie zbłądzą. By ł a to bardzo c iemna noc. Pop ł ynę l i śmy n a j p i e r w 
w k ierunku w y s p y Ze l andy ja . M n i e się zaraz nie podobało. Sześć m i l j echa-
l i śmy coś za długo. P y t a m : „dobr ze j ed z i emy? " , odpow iada j ą m i m a r y n a r z e : 
„nam tu nie nowina jeździć w nocy, nie zbłądzimy!". A l e j akeśmy jeszcze 
długo jechal i , poczę l i się t r w o ż y ć poznawszy błąd. Poradz i l i się w t e d y jeden 
drugiego, chciel i go naprostować, a le z t ego wszys tk i ego po jecha l i jeszcze 
go r ze j " . Już się w y d a w a ł o , że n ie ma ratunku i że gdzieś na ocean w y p ł y n ę l i . 

„By ła to jazda aż do -uprzykrzen ia . N i c nie w idać , t y l k o w o d a i niebo. M i a -
łem wz rok lepszy niż oni i w końcu po tak i e j mordędze obaczy ł em jak ieś 
budynki. Z początku nie by ł em pewny , gdy raz znikały , t o znów jak w i d m o 
w tych ciemnościach przyc iąga ły m o j e oczy. A l e g d y nabra łem pewnośc i , 
zawoła łem do maryna r zy : „ O t o po l e w e j stronie w i d a ć właśn ie mias to " . 
Ostrożnie pod j e żdżamy b l i że j , a to okrę ty w porc ie N ikopinus. T r w o g a nas 
wszystk ich ogarnęła. Uc iszy l i śmy się, aż zegar z miasta b i j ą cy by ł o słychać. 
Bal iśmy się, by nas S zwedz i nie dostrzegl i . A l e już nas do j r za ł s zy ldwach 
i wo ła : „ W e r do?" czy l i „Kto tam?", p odpow iadam stern ikowi , by powiedz ia ł , 
że rybacy , a s zy ldwach t ymczasem jeszcze raz wo ła : „Wer do?", g d y mu 
sternik odpowiedz ia ł , S z w e d zapyta ł : „Skąd?" — „ Z tego tu lądu!" — z a w o -
łał sternik, na co s zy ldwach zaczął go besztać: „A ty szelmo, to już Wielka-
noc, a tyś na morzu!" Z konieczności podróżnicy sk i e rowa l i się b l i że j lądu. 

„Zac zyna ł o świtać. W i a t r by ł t rochę w bok — r e l ac j onu j e da l e j Pasek — 
i tak nam od siebie pomaga ł do lądu, a nie od lądu. W Aarhusen nas zau-
w a ż y l i i patrzą, co to tak iego z n i epr zy jac i e l sk i e j strony jedzie . B l i ż e j b r z e -
gu w o d a zaczęła nami bardzo rzucać. Jedni z nas rob i l i w ios łami , a inni 
musie l i w y l e w a ć w o d ę z łodzi , c zym kto miał, bo naczynie do w y l e w a n i a 
b y ł o t y l ko jedno. A tu co przypadn ie do nas fa la , t o w o d y w łodzi w i ę c e j . 
Co c z ł ow iek od j edne j f a l i ochłonie, a tu patrzy , druga nas dogania i ba rkę 
p r z y k r y w a , j akby n o w y n i eprzy jac i e l i ostatnia zguba nas spotykała. Barka 
trzeszczy, f a l e ją chcą prze łamać. Strach w i e l k i wszys tk ich ogarnia. L u t r z y 
w o ł a j ą : „Och, He r Jesu Chr is t " , a kato l icy twzywa ją na pomoc Syna Bosk i e -
go i Jego M a t k ę " . Pasek przyzna je , że on też, choć już w ty lu perypet iach 
by ł w życiu, wo ła ł : „ O Matko , nie d a j nam zginąć, wszak widz isz , z jaką to 
puści l iśmy się w drogę in tency ją , że na chwa łę i służbę T w o j ą " . I tak w a l -
cząc zac iek le z f a l am i i mod ląc się ża r l iw i e zbl iża l i się do zbawczego bu lwaru . 
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R y s o w a ł 

Wl . Dybczyńsk i 

Zan im jednak znaleź l i się p r zy bu lwar z e i zdołano im rzucić z nabrzeża l i -
nę, k t ó r e j się uchwyc i l i , f a l e k i lka razy w raca ł y ich na morze . N i e słyszel i 
p r zy t y m nic, co do nich w o ł a n o z lądu i co i m radzono. A k i edy już zdo-
łal i dobić łodzią do brzegu, to f a la tak ich w ostatnie j chwi l i z dużą szyb-
kością przygn io t ła do n iego, że pęd w y r z u c i ł sternika g ł ową na b r z eg ; do-
p iero za n im reszta w y g r z e b a ł a się z łodzi zmal t re towana. Wszyscy by l i m o -
k r zy od w o d y i strachu, jak zgonione myszy . D o Aarhusen p r z yby l i n i e f o r -
tunni żeg la rze z w i e l k i m opóźnieniem. Ob i e c ywa l i sobie p r zyp ł ynąć na 
jutrznię , a t ymczasem mszy w ogó le nie wys łucha l i i dop iero na k ró tko przed 
n ieszporami znaleź l i się w mieście. W y p r a w a , która t rwa ła od pó łnocy 
do późnego popołudnia następnego dnia, bardzo wyc z e rpa ł a ich si ły. Ta l i 
by l i zmęczeni , że maryna r z e nie mie l i w ogó le siły do r o zmów , j eden t y l ko 
zapewn ia ł Paska, iż n ie może zrozumieć, jak do czegoś podobnego doszło. 

Zmęczonych i p r zemoczonych zaprowadzono do gospody. Panu P a s k o w i go -
spodarz dał natychmiast suchą koszulę i osobną izbę. Uczyn iono w n i e j c ie-
pło, nak łada jąc do ko ry tka żarzących węg l i . Po rozw ieszano m o k r e suknie 
nad ogniem. „Jeść m i da j ą — m ó w i Pasek — a ja nie chcę. M iodu t y l ko 
kaza łem spory garniec postawić , bo ich w ina to do niczego, nasypa łem do 
n i ego imb i ru i g o źd z i ków i t akem to pił. Po t em, k i e d y m prze t r zeźwia ł , jeść 
m i się zachciało. Pos ła łem w i ę c do księdza P iekarsk iego , prosząc o święcone 
j a j k o i kaza łem mu opowiedz ieć , w jak ich to b y ł e m terminach. P r zys ła ł 
mi tedy i baranka, i p lacków, i j a j e c . Dop i e rom zażył święconego , a tu już 
nadchodz i ł w i eczó r . Dow i ed z i awszy się o mnie różni dobrzy p r z y j a c i e l e da-
l e j ż e spieszyć z odw iedz inami , a ja tu w koszuli siedzę i wc i ą ż r o z g r z e w a m 
się z a p r a w i o n y m miodem po morsk im z imnie i t e j paskudnej , s łone j wodz i e . 
A gdy izba wype łn i ł a się p r zy jac i ó łm i , rozpoczął Pasek swo ją opowieść . 

„ M ó w i ę w a m — zapewnia ł Pasek — że nie masz to jak służba w chorągw i 
pancerne j na koniu. K o ń , choć też byd l ę ma różne narowy , jest dla służby 
c z ł ow ieka s tworzony, a z wodą morską nic nie w i adomo . Jakeśmy w y j e ż -
dżali , w y d a w a ł a się być spokojna, a jak już po ty lu trudach dop łynę l i śmy 
do brzegu Aarhusen, w y d a w a ł o się, że sami diabl i w n ie j s iedzą" . N a to j e -
den z t owarzyszy zapytał : „ T o już teraz będziesz wo l a ł dziesięć mi l jechać 
dookoła l ądem niże l i mi l ę w o d ą ? " — „ N i e myś l ę o tym, ż ebym się mia ł te -
g o nieszczęścia lękać, k tóre mn i e w c z o r a j minę ło — odpowiedz ia ł Pasek. — 
K t o mnie dnia wc zo ra j s z e go w y b a w i ł , ten mn ie i w ju t r ze j s zym dniu ochro-
ni" . I p r zy takich ro zmowach n iespodz iewanie wszed ł do izby pan Czarn iec -
ki, k tóremu doniesiono o p r zygodz i e pana Paska. „ A l e ż do Waszeć jesteś 
nad całe w o j s k o — zwróc i ł się żar tu jąc do Paska — bo w o j u j e s z na lądz ie 
i na morzu, a w o j s k o t y l ko na lądz ie " , na co Pasek nie tracąc f an ta z j i b łys-
kaw ic zn i e zar ipostował : „ I poproszę o d w o j a k ą zapłatę: wodną i l ądową " . 

Q) następnym numerze : A T A K S Z U E D Ó U I A L A R M U MIEŚCIE 
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T a n g o u Maest ro 
— I raz, i dwa! I raz, i dwa! Danserzy prawą 

naprzód! Danserki lewą wstecz! I raz, i dwa! 
W przeszklonym salonie wirują pary. Raz jest 

to tango, raz wytworny walc, kiedy indziej trzęsą 
się w rytmie „rocka". Czujne oko Maestro dostrze-
ga bJąd. 

— Taniec, złotko moje — mawia Maestro — to 
nie tylko ruszanie do taktu nogami. Wymaga ser-
ca, złotko moje, tu trzeba myśleć. 

Wchodzimy do salonu. Maestro wytworny jak 
przed laty, z wdziękiem dziś już zapomnianym, 
galanterią cecłiującą elewów, właśnie, elewów 
Akademii Tańca Salonowego, prowadzi staropol-
skiego mazura. 

— I raz, i dwa, i trzy! I raz... 
Gdzież, u licha, się znajdujemy? Jest przecież 

rok 1969, paręset metrów dalej obok Szkoły Tań-
ca Artystycznego i Salonowego prof. Ryszarda So-
biszewskiego mieści się gmach Warszawskiej Te- | 
lewizji, kilka przecznic w drugą stronę mrugają 
elektronowe oczy cybernetycznych maszyn. A my | 
ciągle jeszcze w X I X wieku, a my ciągle w „fm 
de siècle'u". 

— Złotko moje (to ulubiony zwrot profesora) I 
moja szkoła, to duży rozdział dziejów Warszawy. 
Powstała zaraz po I wojnie światowej, ale nie, co i 
ja mówię... gdzieś w 1910, a może 1911? Już niej 
pamiętam. No, wtedy, złotko moje, gdy u szczytu 
sławy był Rudolf Valentino — aktor filmowy, po- i 
jechaliśmy z bratem Aleksandrem do Paryża i 
przywieźliśmy do Warszawy „szlagier" owych cza-
sów — tango. Zaczęliśmy je lansować. Co to było I 
kłopotu, złotko moje! Zarzucano nam, że to taniec | 
niemoralny, wyuzdany. 

„Tango Milonga, taniec mych marzeń, mych j 
snów" — kto to dzisiaj pamięta? A więc uczył 
prof. Sobiszewski tanga, charlestona, walca „wie-
deńskiego" i „angielskiego", staropolskiego mazu-
ra. Później przyszła I wojna światowa. Młody ak- f 
tor Ryszard Sobiszewski (matka moja do dzisiaj,! 
jak relikwię, przechowuje zdjęcie profesora, ma-f 
wiając: „Synu, co za oczy, co za oczy") wyjeżdża' 
do Kijowa i w tymże 1914 roku debiutuje na sce-| 
nie Teatru Polskiego w roli amanta. Potem Wil-
no, znowu Kijów, Moskwa. Gra, tańczy, uczy tań-
ca i dobrych manier. Aktorów też. I ciągle idzie 
z postępem czasu. Dawne, stare tango, uzupełniane 
jest nowymi, modnymi wydziwieniami. Kto je dzi- j 
siaj umie tańczyć? Chyba tylko „Maestro". 

„Co nam zostało z tych lat?" 
Tango i Szkoła Tańca prof. Sobiszewskiego. p ' 
Przychodzi II wojna światowa. Warszawa legia - ~ - -

w gruzach. Domy straszyły wypalonymi ścianami 
pustymi otworami okiennymi. Wracają warszawia- -
cy. Do miejsc, gdzie ich domy stały. Wraca ze 
szpitala ranny w powstaniu prof. Sobiszewski i za- _ 
wiesza na pogruchotanym balkonie krzywo przy-
bity szyld: „Szkoła Tańców — Ryszard Sobiszew-
ski". ' ~ 

I znowu, jak dawniej, jak przed laty, z okien ' ~ 
na pierwszym piętrze rozlegają się grane na pia-
ninie takty i słychać glos profesora: -

— I raz, i dwa! I raz, i dwa! Danserzy prawą ^.tL'"' „ 
nogą... ° 

Trwa Szkoła na rogu Chmielnej (teraz Rutkow-
skiego) i Szpitalnej. W samym centrum Warsza- Issaer = 
wy. Profesor z dumą pokazuje Krzyż Oficerski ^ ^ 'S: 
,.Polonia Restituta", który niedawno otrzymał, po- _ s 
kazuje i inne odznaczenia, częstuje kawą, wspom- _ ^^^^^ 
nieniami. Ciągle wytworny, ciągle nie można po ~~ 
nim poznać, że już czwarte pokolenie ,,danserów"^5^^__T— 
wychował. 

A gdy zniknie ten szyld z balkonu. Warszawie % 
ubędzie coś, z czym miasto się zżyło. 
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